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Stanisław

0 wzajemnych stosunkach PPS i PPR
■Z. Socjalistycznej Agencji Prasotcej otrzymaliśmy poniższy artykuł tow.ij 

Stanisława Sztcalbego, przewodniczącego Rady Naczelnej PPS:

\ W ARSZAW A (SAR). W  związku z artykułem pt. „Na nowym etapie" oraz 
ostatnimi przemówieniami kilku przywódców PPR otrzymałem od szeregu to­
warzyszy listy. Po uchwałach CKW PPS ogłoszonych w Robotniku w dniu 
1 V .1947 r. zainteresowanie tymi sprawami niewątpliwie wzrosło.

Odpowiem publicznie na konkretne pytania zadane mi w niektórych li­
stach.

Pytanie pierwsze: Czy Jest obecnie 
aktualne połączenie organizacyjne PPS  
I PPR?
jWoja odpowiedź: Nie, nie jest aktu­
alne.

Pytanie drugie: Czy w  Polsce jest 
aktualny system monopartyjny?

Moja odpowiedź i niewątpliwie taka 
\iatna byłaby ódpowibdź./tmąy (jórtiułki 

— óeżyW iM e, źe nieaktualny. Nie tylko 
istnienie P P S  ale istnienie innych strpn- 

; nictw pop iera jący^  rząd połowicznie 
P  eadtowicie opozycyjnych ,(PSL  grupa 

iMikołaiczyką), oraz Wielosektorowy u- 
strój!' gospódarczy w  anieśció #na wsi 

! świadczy o czymś wręcz przeciwstaw- 
I ńytn monopartyjnoŚci.

Pytanie trzecie: Jakie jest zasadnicze 
Stanowisko za jedną partią robotniczą 
Makie jest stanowisko WPS w  sprawie 

* jedności robotniczej? v
Moja odpowiedź: PPS  jest oczywl- 

’ ścte w  zasadzie Za jedną partią robol- 
|iniczą, ale o ideologii socjaMstyczno:-* 
i jnaiksistowskiej, tak samo jak jest ?a 

jedną międzynarodówka. Natomiast w  
Tart:$tule mym twięrdziłeip. że proces 
prażen ia  PPS  i PPR  ażeby był trwU- 
i fy, musi bv4 dlugofalowar. Ażeby był

oypęny, w  skutkach jgaJśi byd wyro­
kiem swobódnej dyskusji, s z c z e r e j  
przekonania większości członków 0%  
partii, mpsi być dobrowolny pod wzglą­
dem czasu {.przebiegu, co może wpły­
nąć pozytywnie na ten proces. Zda­
niem PPS  na to pytanie odpowiada® 
ostatnie uchwały C KW  PPS. Wymień® 
dwie z przytoczonych tez: Dobre w y­
konanie paktu, o. j^ności działania H

ideologicznych o b yb U L  ruchów. J2p 
może ten proces .hąmjowaćs Z łe  wyko­
nanie umówy jędbolito^ontpwęj, Qalej: 
przeciwakcja tych cźynnmow, Ktore^- 
bawiają się poirozuq|ićnia 
jako gwaraheji ksthlefo postępu *pd Vjm'- 
kojnej, trwąłej drodże ku ustrojowi 80- 
ęjali stycznemu. •.

Obecną^Jmią1. R gS -da je  makshnum 
gwarancu, *0 nie OdryłhfJąC się od mas 
w  Polsce, parf{a; będżie. je pżowądzjłą 
po drodze polskiej rewolucji do takiego 
kształtowania form ■ organizacyjnego 
ruchu socjalistycznego, które m. ta, za­
pewnią kontynuację tego wszystkiego 
co w  polskim ruchu sóe,%b$tycźhym b y ­
ło twórcze i przyszłościowe.

Pomoc dla Grecji i Turcji uchwalona
po burzliwej dyskusji Y przy 107 sprzeciwach

' WASZYNGTON (Obsł. wł.). Po cztero- 
l^ b w y c h  debatach iźba reprezentantów 

uchwaliła wczoraj nad ranem ustawą o po- 
' mocy dła Grecji i Turcji, Za ustawą gło- 
, 'fewało 287 posłowi przeciwko 107. Obecnie 
: ustawa, przechodzi do komisji redakcyjnej, 

gdzie zostanie opracowany ostateczny 
|;tćkst. Prawdopodobnie w  przysfiym ty- 
iipeW u prezydent Tróman podpisze ustawę. 
K r  Według przewidywań jeszcze przed- pod- 
fepiSaniem ustawy zostanie zrobiony pierw- 
l  szy krok dła realizacji pomocy. Mianowi- 
E cie jeden z banków ma wyasygnować na 

ten cel sumę 100 milionów dolarów. Re­
sztę w wysokości ; 300 milionów' dolarów 

| zfealizuje rząd, zwracając zarazem bankowi 
If Mićżkę. Większa, część'te j zaliczki ma 
•■1iyć przyznana Grecji.
./  Brytyjska misja gospodarcza, przebywa­

jąca w  Grecji, ma wyjechać w  końcu 
.Ytterwca. Natychmiast po jej wyjeździe roz­
poczn ie działalność amerykańska misja 
YWójlkowa, pozostająca pod kierownictwem 

specjalnego pełnomocnika Trumana.
AfENY (Obsł. wł.). W  phrlamencie grfec- 

kun zakończyła się dziesięciodniowa deba­
ta Jw sprawie partyzantów greckich.

Śniegi s p a d ły
w Kanad/Je

Ir TO R O N TO '(S A P ); W  Kanadzie panu­
ją ehłody, niezwykłe jak na ten okres 

; roku, w  w ielu  miej scowościach spadły 
i iw y e t śniegi;
v-(W ielkie pole lodowe, ciągnące się -na 
. Przestrzeni .30 km z górą, na . jeziorze 

Erie, u wylptu kanału Welland zacisnęło 
si? dokoła 10-ciu okrętów, załadowanych 

f  *boz:em. W  związku iz tyjn W M ontpału 
brak chw ilow o' zboża, a projektowane 

Kratisporty ęboża dla W. Brytanii praw- 
PUpaJobnie będą opóźnione. . .

, W  czasie debaty posłoyrie z pąrtń rządo­
w ej domagali się zastosowania najbardziej 
Ostrych .środków, przęcjyko partyzantom 
Posłowie z Peloponezu wtwierdzihi że w 
wyniku akcji wojsk rządowych Roić party­
zantów; wzrosła dwukrotnie. . Są oni dosko­
nale wyposażeni i spotykają, się z całkowi­
tym poparciem ludności, która jest również 
uzbrojona i gotowa do czynnego poparcia 
partyzantów,

W..Czasie d®hktf Okazało się, że, żandar­
mi nie są w  możności ptaseciWSUł’! ^ ’ się 
powstańcom,, a s trą ty wojsk rzędowych są 
bardzo wysokie.

Przywiązani^ do RRS, -łżadycję - PPS, 
demokratyzm PPS, dobre doświadcze­
nia PPS  mogą i powinny być wyko­
rzystane w  trwałej przyszłości organi­
zacji politycznej ruchu robotniczego 
tzh. w  przyszłej jednej partii robotni­
czej. Z drugie| strpny PPS ńie może 
wlec za sobą Ogona jakvoroWsżczyzny, 
szajdemoWsżCj|yzny w  polskim w y ­
daniu, moraczęwszczyzny i w  ogóle 
wszystkich cech antyrewolucyjnych, 
prżeć iw śbw ięG ® B  i praećiuw hublitó- 
frontowyćh.ai

Zawsze musimy pamiętać,- te . jeżeli 
zawołaniem nśszym jest: /Proletariusze 
urązyslkigh. k fą^w  łąezcie śię“ to musi 
też istnieć w  nas świadomość koniecz­
ności łącżgnia się proletariatu we wtór 
śnym kraju. Rozumiemy to dobrze. Ale 
cała rzdcz dziś j dzisiejsza dyskusja po­
lega na tym kiedy, w  jakich okoliczno­

ściach na jakich warunkach. Jednym 
sfeweip ip  tlę jakiego określonego e(p- 
pu historycznego może się w  Polsce 
to połączenie dokonać. PPS  jeęt zdańia 
że,tylko w  wyniku dojrzewania okre- 
śionych procesów ’ ustrojowych, go- 
spódaycz^dh | t|^ llo śyyćh .'

Tu przechodzę do odpowiedzi na je­
szcze jedno pytanie. Gzy należy dy­
skutować obecnie na wspólnych mię­
dzypartyjnych zebraniach piższych 
szczebli sprawę połączenia organiza­
cyjnego PPS i PPR,

Moja odpowiedź: Nie balety w  obec­
nym czasie prowadzić takich dyskusji} 
jako rzeczowo nieaktualnych,-a psycho- 
logicznie mogących przynieść więcej 
szkód niż pożytku dla prawdziwego, 
długofalowego i szczutego współżycia 
obu partii robotniczych, ,

Stanisław Szwalbe

Od jntra sprzedaż
11.000 m materiałów  
na karty odzieżowe

Dla wszystkich posiadaczy kart odzie­
żowych, którzy nie zrealizowali jeszcze 
przydziałów za drugi kwartał 1946 r., 
mamy radosną wiadomość.

Jutro o godz. 8-ej rano Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców (sklep włó­
kienniczy przy Synku) rozpoczyna 
sprzedaż materiałów na te karty. W  u- 
biegłym tygodniu przywieziono 16.722 
metry materiałów ubraniowych i  płasz­
czowych. W  piątek ! sobotę segrego­
wano towar, od poniedziałku rozpoczy­
na się Sprzedaż. Oprócz zarejestrowa­
nych w Spółdzielni kart odzieżowych 
należy przynieść karty żywnościowe za 
maj i czerwiec ub. roku. Kto już tych 
kart, nie posiada, musi przynieść za­
świadczenie z instytucji, w  której 
wówczas pracował, że takie karty otrzy­
mał.

Jednocześnie kończy się sprzedaż bu­
tów na karty odzieżowe za trzeci 
kwartał tib.roku.

Po zakończeniu obu akcji rozpocznie 
się sprzedaż artykułów dziewiarskich 
za czwarty kwartał. Każdy posiadacz 
karty będzie miał prawo kupna bielizny 
za 46 piinktów.

Fuehrerze - korzymy się przed tobąw p°korze
Tysiące Hitlerowskich ulotek propagandowych 
z a s y p a ły  tirlice W f e d n i a  T G f a z u  
w  d r a g a  f(K :ziSice k a p itu la c j i  N ie m ie c

WIEDEŃ (Obst. wł.). Wczoraj rano, w  drugą rocznicę kapitulacji Niemiec, 
na wszystkich ulicach miasta Grazu grupy młodych ludzi rozsypywały ma­
sy ulotek. Na, każdej ulotce znajdowała się podobizna Hitlera w  mundurze 
partii narodowo-socjalistycznej. Pod lotograiią widniał napis: Fuehrerze, ko­
rzymy się przed Tobą w pokorze! Dragi rodzaj ulotek zawierał odezwy do 
ludności Styrii. W  odezwie tej nawoły- ‘ 
wano wszystkich mieszkańców kraju 
do wytrwania w wierności dla ideałów 
narodowo - socjalistycznych oraz na­
woływano, zwłaszcza młodzież, do 
wstępowania do podziemnych organi­
zacji hitlerowskich.

Ulotkami dosłownie zasypano w szy­
stkie ulice, skw ery ' i ogrody. Zanim 
władze okupacyjne zorfentówaly się w

iotjki, zniknęli. Zarządzone; haśtęWb 
poszukiwania nie daiy dotąd rezultatu.
Ze względu na doskonałą technikę: w y ­
konania ulotek pfźypusżczb się; Jtó-.z^- 
stały one wydrukowane w  jednej z o- 
ftcjainych drukarni.. . v ; •

W  tym samym dniu w  Wiedniu kilka

250 milionów dolarów otrzymała Francja
Pierwsza pożyczka Mlędzynarod. Banku Odbudowy

NOW Y JORK (ObsŁ wl.) Międzynarodowy 
Bank Odbudowy oglosif o przyznaniu 
pierwszej pożyczki. Otrzyma ją Francja w 
wysokości 250 milionów dolarów. Stanowi 
to połowę sumy, o jaką Francją prosiła. 
Pożyczka będzie przeznaczona na odbudo­
wę gospodarki narodowej i stińansowanie 
eksportu maszyn; Bank nie uczynił żadnych 
zastrzeżeń co do nżycia pieniędzy.

Jak oświadczył dyrektor działu pożyczek 
w Banku Charles Pinęs, do Banku wpłynę­
ły dotychczas wnioski o pożyczki na łącz­
ną sumę 2.554 milionów dolarów. Kapitał, 
jaki Bank posiada obecnie, wynosi zaled­
wie 725 milionów dolarów. Po wykorzysta- 
niu tej sumy Bank będzie zmuszony ko­
rzystać z kredytów prywatnych.

Większość wniosków o pożyczki związa­
nych’ Jest planem 5-letnim. odbudowy, Bank 
zaś nie jest przygotowany do udzielania 
pożyczek chociażby najsłuszniejszym Wy­
dawało się ich przeznaczenie. Pożyczki mo­
gą być udzielane na wykonanie pierwszej 
najbardziej naglącej części planu, który 
może być zrealizowany w  ciągu rokn lub

k NASiOKA WARZYW i KWlAlÓW J
V  doborowych odmian o gwarantowane! sile kiełkowania ., < -j
*  SpTietoie: SPCłDZff IHIA OWOCARSKO-WARZYWMfCZfl A
|1‘  . Wrocław -pT beeBłCk! pl Trzebiitck' 7 ni. Łokietka > • '

w  15 miesięcy. Dalsza pożyczka może być 
przyznana w  zależności od uzyskanych 
przez dłużnika, osiągnięć oraz warunków, 
które istnieć będą w  chwili przyznania po­
życzki.'.

M o ło ło w
odpowiedział Marshallowi

M O SK W A (Obsł., wł.). ; Minister spraw 
zągraęicznych ZSRR M olotow  odpow ie­
dział na piśmie Marshallowi w  sprawie 
jego  projektu co do przyszłego rządu na 
Korei. Odpowiedź M oiotowa ma być 
opublikowanajU iro.

Komisja zatwierdziła
4 traktaty pok<> owe 

W A SZYN G TO N  (Obsł. wł;). Kom ika 
spraw zagranicznych senatu Stanów Z jed­
noczonych jednogłośnie zatwierdziła pro­
jekt ratyfikacji traktatów, pokojowych z 
W łoch am i,,‘Rumunią, Bułgarią r  W ęgra­
mi. Projekt został obecnie przesłany na 
plenum senatu. Dłą uchwalenia rałyfi* 
kacji wymagana jest większość 2/3 sena­
tu. W edług przpuszczeń ratyfikacja nie 
napotka na większe przeszkody.

grup młodzieży urządziło demonstracje 
prohitlerpwskie. Rozrzucano ulotki po­
dobne do tych, Jakie ukazały się w  
Urazu. ;  , , A -
, Jędiia: z gfhp mipdżieży wpadła nie-- 

spodziewanie dó gmachu dyrekcji po­
licji austriackiej. W ywołało to wielkie 
zamieszanie,,w którym zdołał zbiec je­
den z więźniów oskarżony o zbrodnie
Wojenne,: byfy/wiceburmistrz, ŁWiędnia 
Richter, wybitny członek IBS. Został on 
niedkwho aresztowani mrm. pod zą- 
rzutem należenia da, podziemnej orga­
nizacji hitlerowskiej. 1 t

Jak się okąząło. już w  trakcie wstęp­
nych .dochodzeń, w  wypadek ten był 
zamieszany jeden z wyższych urzędni­
ków dyrekcji policji, który stał na u- 
sługąch . podziemnej orgaęi.źacjj. Cały 
napad został urządzony na podstawie 
jrifÓfrńaćji; :^ ż^ ą ń iy ch  od /rnego U-

rzędriik ten został natychmiast areszto­
wany.
Yj ^owtiOCzeiKiie doszło dó wielkiej de4 
W Ś8rat*6Ś'ł®Bl*ieiąi<^j w  jednym, z 
najwigkszycK k inW Wieańih.Wyśtęieti- 
łanó %tn fito, |>$todstawiający pqwrót 
l o  Wiednia Żydów u?Meńskich, ofiar 
pitiernwśkićh, irtóżyto rty!t:zaśie' wojny 
udało się zbiec-z więzień lub obozów 
Itoncentracyjnych. Cżóść publiczności 
frenosiła derzyki antysenńctóe, ptór 
pagowane przez hitlerowców. Seans 
fcusMno przerwać.

PARYŻ (Obsł. wł.). Na granicy stref 
‘Im eryk^sk iej i francuskiej- zatrźyńia- 
« o  pewnego osobnika; przy którym 
itnaiezionó różne przedtoioty ze Złota 
,w ilości I23.sztuk, ponadto kilkadziesiąt 
drogich kamieni i pewną ilość dewizj N -

Okazało się, że aresztowanym jest 
pewien obywatel austriacki, który u- 
^iloyrął nielegalnie przedostać się z Au­
strii do Francji. Ze zpaiezlonycii przy 
bim dokumentów'wynika, że zamierzał 
On przedostać się następnie do krajów 
południowej Am eryki Zdaje się ńie u-s. 
legać wątpliwości, że był to wysłań- ; 
iiik orgahiźącji hitjerowskieł w  Austrii* 
który miał nawiąząć bhższy kontakt z 
hitlerowcami, znajdującymi się w  Ame­
ryce;

Terror w Palestynie

Poszukiwanie i odgruzou unie w teysadz onyrn w powietrze przez terrorystów żydów 
skich budynku kwatery policji w obozie policyjnym Sarom, Tel-Aviv.

Foto Keystonę - SAP ,

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie s wyjątkiem sobót 
w  godzinach od 11— 12. Sekietan przyjmuje w  godzinach 
od 9 — 1L, Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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Z perspektyw 
dwóch lat

l Dwa lata nie odgrywała w  dziejach 
wielkiej roli —  dwa lata pod katem 
widzenia wieczności. Lecz dwa lata w 
życiu jednego pokolenia to okres dość 
długi, aby można podsumować pewne 
wyniki, ustalić Znaczenie pewnych fak­
tów, Gdy w  pamiętne] pierwszej deka­
dzie maja 1945 roku dopełniały się losy 
zbrodniarzy hitlerowskich' i olbrzymia 
pożoga wojenna, wzniecona przez nich 
wygasąla, naród polski żyl Jakby w  pół­
śnie. Po Jakże dtużaćych się latach naj­
straszniejsze] udręki zjawiła się wol­
ność na ostrzach bagnetów polskich i ra­
dzieckich żołnierzy, rozpadała się nie­
zniszczalna —  zdawało się —  potęga 
wroga.

Dziś w  druga rocznicę zakończenia 
drugiej wojny światowej —  (data kapi­
tulacji Niemiec hitlerowskich będzie dla 
nas Jeszcze przez szereg lat dniem świę­
ta) —  możemy z pełnym spokojem zro­
bić Jedno stwierdzenie: Jest w  Polsce 
bardzo ciężko i żie, nasze Warunki go­
spodarcze w  kraju zniszczonym do­
szczętnie przee okupację wroga i przez 
dwukrotnie przelewające się wojnę są 
tak trudne, że nie ma żadnego porówna­
nia z innymi krajami, dotkniętymi przez 
wojnę. Lecz w  świadomości narodu pol­
skiego ustalił się Już obraz nasze) rze­
czywistości. Społeczeństwo zdało sobife 
sprawę z tego, że sposób Jego życia 
zależny Jest tyiko i wyłącznie od pracy 
I energii, Jakę to społeczeństwo włoży 
w  dzieło odbudowy.

Dla Polski okres wojny I okupacji byt 
równocześnie okresem wielkich rewo­
lucyjnych przeobrażeń w  psychice na­
rodu. Idee, drzemiące w  duszach 1 
umysłach naszej młodzieży zostały u- 
świadomione w  ogniu walki z okupan­
tem. Jeżeli dziś widzimy coraz więk­
sze rzesze młodzieży garnące] się do 
,OM‘ TUR-u, czy ZWM-u Jest to wynik 
przełamania się stare] przedwojenne] 
mentalności, pod wpływem które] mło­
dzież ta się wychowywała. Młodzież, 
która wyrosła i hartowała się w  naj­
cięższych warunkach życiowych, dziś 
Już z pełną świadomością sto) W szere­
gach budowniczych nowej Polski. A je­
szcze niedawno?

Przed dwoma laty sprawa przedsta­
wiała się zupełnie inaczej. Nie wielu 
rozumiało cośkolwiek, a najmniej rozu­
miała młodzież. Walczyła przez sześć 
lat z wrogiem, nie' sprzeniewierzyła się 
sobie i Polsce, a ta wymarzona Polska 
wróciła w  Je] pojęciu nie taka, o Jakie] 
śniło się w  romantyzmie sarmackiej 
duszy. Trudna i mozolna była dla mło­
dego polskiego pokolenia droga od pow­
stania warszawskiego poprzez amne­
stię do zrozumienia nowej Polski. Dro­
ga ta Jest przebyta i dziś, gdy upłynął 
drugi rok od zwycięstwa nad między­
narodowym faszyzmem, możemy świę­
cić tę datę Jako dzień podwójnego 
święta.
.i Młodzież — element łatwo zapalny — 
może być wykorzystana przez nieuczci­
wych do celów niskich t niegodnych, 
przez uczciwych do celów wzniosłych i 
szlachetnych. Wskazać tej młodzieZy, 
która błąkała się na manowcach bez- 
Ideowóści i zwątpienia nowe drogi i no­
we cele —  to bido wielkie dzieło ludzi 
nowe] polskie]' demokracji. Druga ro­
cznica zwycięstwa, nad wrogiem ze­
wnętrznym zastaje cały polski naród 
zwarty dokoła sztandaru walki o od­
budowę gospodarczą i moralną. I to 
Jest nasze drugie wielkie zwycięstwo — 
zwycięstwo na froncie wewnętrznym. 
Powrót do wielkich chwil ostatecznego 
‘ zwycięstwa nad wrogiem faszystow­
skim będzie dla nas zawsze tylko przy­
stankiem dla zrobienia rachunku su­
mienia w  naszej walce o pokój i dobro­
byt dla narodu polskiego.

Okręty z Biklni
na s zm e lc

W A SZYNG TO N. Amerykański Depar­
tament Stanu podał do wiadomości, te w  

miesięcy po doświadczeniach -z bombą 
atomową na Bikini okręty, które tam się 
znajdowały dla celów badawczych, nie 
nadają się do normalnego użytku!

Większość wielkich okrętów, które prze 
trw ały doświadczenia, zostanie przetrans­
portowana bez załogi na Hawaje i  za­
chodnie wybrzeże Stanów Zjednoczonych 
w  celu przeprowadzenia dalszych badań. 
-W myśl oświadczenia Departamentu Sta­
nu powolne'.radioaktywne działania bomb 
atomowych zmusiły do przeprowadzenia 
szczegółowej rew izji planu nawigacji 
okrętów i  sposobów walki. Wszystkie Wy­
sunięte urządzenia*na pokładach zostaną 
zniesione, a okręty będą prowadzone 
przez duże łodzie podwodne.

Marshall
o aktualnych zagadnieniach 
gospodarczych

WASZYNGTON (PAP). Marshall zło­
żył oświadczenie w  komisji kongresu, 
obradującego nad polityką amerykań­
ską w  sprawie handlu zagranicznego. 
Marshall podkreślił, że stabilizacją po­
lityczna oprzeć się winna na stabilizacji 
gospodarczej. *

USA pozujii no państwo postępowe
ale dążą dp zawładnięcia-rynkami światowymi
„Demokracja ludowa** w Indiach 
aresztuje działaczy socjalistycznych

HĄJDER AB  A D . Ocznie zebrany 
tłum obrzucił kamieniami policję, 
demonstrując przeciw  aresztowa­
niu hinduskiego p rzyw ódcy socja li­
stów,, Jai! Prakaszj Narain'a.

Przeciw  demonstrantom wezwano 
Wojsko.

HAJDERABAD- Rż^d ptóWiticji in­
dyjsk iej Hajderąhadu wydał komu­
nikat, w  którym  -usiłuje um otywo­
wać dokonane w e czwartek areszto­
wanie najwybitn iejszego z hindu­
skich działaczy socjalistycznych, Jai 
Prakasz Narain.‘a. Rząd twierdzi, że 
p rzep ió w ien ią N a rą jn a  w  ąaiejsco- 
Wości Karbala podżegało t f j  aktów

19.000 bomb
skonfiskowano Żydom

LONDYN. Agencja Reutera donosi z Je­
rozolimy, że według oświadczenia rzecz­
nika brytyjskiego rządu, W ciągu ub, roku 
skonfiskowano Żydom W Palestynie około 
19 tys. bomb i granatów. Pewne ilości broni 
wykryto również wśród Arabów, Ponadto 
odebrano Żydom około ,500 tys. nabojów do 
karabinów maszynowych, zaś Arabom — 
40 tysięcy. ,,,

przemocy P obliczone było  na obu­
dzenie niechęci rasowych.

M O S K W A  (PAP); —  Agencja Taśs 
donosi z -N ew  Delhi, że- w. artykule 
f i1 f! , .impefihliżui amerykański w  In­
diach'' jeden z  dzienników podkre­
ślą, iż ambasador1 Stanów1 “z jed n o ­
czonych Henry Grady przybyw a do 
Indii, by utorować drogę towarom 
amerykańskim do Indii.

Dziennik zaznacza, że prasa, finan­
sowana przez przem ysłowców indyj­
skich z zadowoleniem przyjęła w ia­
domość o nominacji G rady‘ego  w  
nadziei, żo  przyjdzie on z pomocą 
przy. rq*b®dufw*® przemysłu w  In*
diach. f l H N B

Stany Zjednoczone ' -pisze 
dzienni!^ iw  pozują na państwo po- 
ihtpowe“ ■ które dąży db zrifeśienia' 
wszelkich ograniczeń i ; do rozpo­
wszechnienia wolności. W  istocie 
rzeczy jednak Stany Zjednoczone są 
tylko zainteresowane w  owładnięciu 
rynkami światowym i, m. in. również 
ryńkiem indyjskim. Dziennik pod-! 
kreślą, że  Stany Zjednoczone doma­
ga ły1 się, by W ielka  Brytania Zapła­
ciła Indiom swój dług szterlingowy. 
N ie  uczyniły one tego bynajmniej Z

Po powrocie brytyjskiej delegacji z Moskwy
LO NDYN. Do A n g lii powróciła bry­

tyjska delegacja handlowa, która od pew­
nego czasu bawiła w  Moskwie.

Sprawozdawca pisma „Manchester Gu- 
ąrdian“ , przebywający w  Moskwie, pisze, 
że oba rządy zastanawiają się nad rozwo­
jem  , stosunków handlowych pomiędzy 
W ielką Brytanią a Rosją i to rta skalę o  
w iele większą, niż odbywały się obroty 
Pfzedwojejyie.

W  Moskwie przeprowadzono owocne 
rozmowy w  sprawie importu drzewa to-

Churchill dekorowany
francuskim'Odsnaoeniem .,

P A R Y Ż  (obsł. w ł.). Wczoraj o godz. 17 
przybył dą Paryża b. prem ier brytyjski 
Winston Ghurcmll.' W  dniu dzisiejszym 
Churchill;'ma zostać udekorowany wyso­
kim francuskim odznaczeniem wojsko­
wym.

Taine składy broni
SINGAPOORE (obsł. w ł.). Wczoraj po­

lic ja  Odkryła w  Singapoore w ie lk i'ta jny  
magazyn broni. Znaleziono 01 skrzyń z 
granatami i amunicją. Przypuszcza się, 
iż materiały te m iały być przeszmuglo- 
wane do Sjamu.

syjskieg* do W ielk iej Brytanii. Wzamian 
Wielka Brytania dostarczyłaby Związko­
w i Radzieckiemu maszyn i rożnych w y­
robów przemysłowych. Co do żywności, 
to sprawa ta zależy od tegorocznych, zbio­
rów W ZSRR. Rosjanie nastrojeni są pod 
tym Względem

W  konkluzji sprawozdawca podkreśla, 
powojując się na opinie radzieckie. ,że 
wym kną g^ ipdąrczą , bryty&kp-fadlztłś§- 
ka lępłynie* k&rzyśtnfe rf« ogólny rozwój 
stosunków międzynarodowych. 
^T3Lm DYNr^Rliczh&* b ^ ty f^ e g o rn h w -  
sterstwa spraw, zagranicznych podaje do 
wiadpmośęi, o dalszych ro^ąpwach mfe- 

W  ambasadorem o r y ty js ito ' W  Moskwie 
gir Mąurice Ptftersgtt .a radzieckim W * e -  
ministrem fPteW  zagratńczn. Andrzejem 
Wyszyńskim. Rokowania. te pozostają W 
związku gt rew izją traktefu ąnglo-radziec- 
kiego Ż roku 1942.

5 godzin
z Londynu do Ameryk) 

TORONTO* (SAP). Komandor lotnictwa, 
Frank Whittle, wynalazca- samolotu o na­
pędzie rakietowym, Oświadczył przedstawi­
cielom pracy, i *  w  niedalekW przyszło­
ści" można będzie osiągnąć szybkość 1.600 
km na godzinę.

Przepowiada, że z Londynu do Montrealu 
będziemy podróżowali tylko 5 godzin.

sympatii dla Indii, ale w  nadziei, że 
Irttjtie wydadzą te sumtf, .w Statjsfęji 
Zjednoczonyfcf.. StanW M ednocfo&e 
dążą do uzyskania w p ływ ów  W In- 
diach i są zainteresowane w  w yzw o­
leniu kolonii, ponieważ spodziewa ją  
się z tego korzyści dla siebie".

Dziennik
tł^imtoiH,1ŻĆ obecńy agńbgśadpr w  
Ir diach, Grady, ujyąłany żbątał, do 
G recji w  charakterze obserwatora 
w  czasie wyborów . ■

Powrot 
brytyjskie] 
pary królewskiej

LONDYN (Obsł. wł.). Po dwumiesięei. 
nej podroży ma dzisiaj przybyć do portu 
w Porfsmouth brytyjska para królewska, 
wracająca z Afryki Południowej rui po­
kładzie pancernika „Wangard".

W  czasie drogi powrotnej para królowi 
,ska zwiedziła wyspę św; Heleny, gdzie 
swego czasii 'b y ł osadżbny Napoleon. 
Para królewska widziała jedynego żyją. 
cego świadka , tragedii, Napoleon^ 
świadkiem tym był żótw, który liczy, dzi- 
siaj prawie 200 lat. *

P t i c g ln d  p r o s u
DW A LATA TEMU 

W  dniu dzisiejszym 'jest uroczyście 
święcony w  Celej Polsce „Dzień Zwy- 
cięst^te". Przy tej o ^ z j i  cala m ajapol- 
ska , omawia rolę :j'|ką odegrała w  ostat­
niej WojiiSI' Polska ^prafe podkreśla %o- 

’ n^tżfiość: ,*budov*fjn§| po wygranej Wbj?- 
; nte cfegotrwatóge ,ppl#jt®S||'
* Nę właściwe rozumienie :■ charakteru 
Świętą - Zwycięstwa zwraca Uwagę „KU­
RIER CODZIENNY":

„.„Polsce sądzone było znaleźć się 
na Jej pierwszym, najdłuższym i naj­
tragiczniejszym bodaj etapie. Pierwsi 
w samotnej walce stawiliśmy. czoło 
agresji hitlerowskie]. Nie było po na­
sze] ‘klęsce wrześniowej takiego 
skrawka ziemi, nieba i morza, gdzie 
by żołnierz polski nie bu się z wro­
giem hitlerowskim. Nfe było’ kraju, 
w którym by podziemny ruch oporu 
tak ogromne jaki w  Polsce przybrał 
rozmiary.

Droga nasza wiodła przez Narwik, 
Tobruk, Monte Cassino, przez Pawiak, 
Oświęcim, Majdanek, ale i przez Le­
nino, Warszawę i Berlin!".,.

Znaczenie polskiej walki z Niemcami 
omawia najszerzej „ŻYCIE WARSZA­
W Y", pisząc m, in.:

.„„Święto zwycięstwa nad wojną 
może łatwo stać się paradą milita-

ryzmu, albo co gorsza jeszcze obcho­
dem elity kombatanckiej.

Święte, Zwycięstwa nie powinno 
ętać się świętem kombatanckich za- 
slużeńców przede wszystkim dlatego, 
że nie jest to święto jednego milita- 
ryzmu, który zwyciężył nad drugim, 
a święto zwycięstwa nad wojną jako 
taką, Trądno' dzisiaj prorokować, że 
druga Wojna światowa bym rzeczy­
wiście ostatnią wojną. Tym nie .mniej 

i każdy myślący Człowiek musi przy­
znać, iż jeżeli ludzkość chce nadal 
istnieć, totalne wojny światowe, a in­
nych być już nie może, muszą się 
kiedyś skończyć.

Natomiast “ „RZŚCZFGSJPOLITA" pod- 
kreślą warunki, na których winien, się 
ten pokój opierać, jeśli ma mieć trwały 
i konstruktywny charakter:

„.„Wygrać wojnę to znaczy także 
utrwalić raz na zawsze pokój. O 
tym zaś zadecyduje nie wola jednego 
państwa, lecz znów solidarny wysi­
łek wszystkich państw pokój mitu- 

, jących. Stąd łatwe do zrozumienia 
1 przesłanki: musi to być pokój, który 

by wszystkim gwarantował ich pra­
wo do bezpieczeństwa, do swobodne­
go rozwoju gospodarczego I politycz­
nego, przy lojalnym uzgadnianiu mo-. 
gących powstawać rozbieżności."

Frankfurt „stolicą" Niemiec
300.000 RM i samochód dla hitlerowca

B ER LIN  (R A P ). Gen. Lucitss Clay, 
głównodowodzący amerykańskich sił 
zbrojnych w  Niemczech, oświadczył W al­
terowi K o lbow i,u tm iśtraóW i Frankfurtu 
n,'Menem, że Frankfurt w  ciągu tego ro­
ku obejmie rolę stolicy administracyjnej, 
połączonych gospodarczo stref amerykań­
skiej i  brytyjskiej.

BERLIN  (Z A P ),  Akcja związków ro­
botniczych, skierowana przeciw 'ak tyw i­
stom hitlerowskim, zmusza do zwolnienia 
od czasu do czasu któregoś z tych hitle­
rowców z pracy. Niedawno ze  Spółki 
Akcyjnej ,,K6HIenwerkstóffverbande Bo­
chum", która jest jakby łjomórką .nad­
rzędną 10-ciu karte|i wfSlfW y(^„,z<fetał 
wydałoby hitjerowieć, Jferolniar? ólkc§en-i 
ny, Class. „K rzyw d ? ”  zwolnienia wyna-' 
grodzono mu niezwykle hojnie. Qtrąyjnał 
on odprawę'w-wysokości m arek
oraz ja k o ; premię szczególną, wartościo­
w y  samochód osobowy.

Tąki wypadek świadczy dobitnie, jak 
hardzo w ładze przemysłowe Niemiec 1 
tkwią w  ręku, hitlerowców, oraz w  jak 
małym stopniu przeprowadzono odkarte- i 
lizowanie przemysłu niemieckiego. Źró­
dło nowej agresji niemieckiej nie zostało 
więc jeszcze usunięte.

Parlament , r 
Voiksd< utschów

■Nawet po podpisaniu traktatu pokojowego, 
ktfyry położy ktft yfaupacpi * Austria będzie 
rmala do zwalczenia poważne trudności, za- 
roWHo natury politycznej, jak i gospodarcze)U 
T *  , 1% problem 400 'tysięA
u <m m zcB ^M t6 r^  tą nie byle jakim ÓhciąfrżtŁ 

fila kraju, liczącego zaledwie 6 milionów 
mieszkańców. „Displaced pcrsoas*4, znajdując^} 
st$  obecnie w Austrii, należą do różnych naro­
dowości.

Dla większości z nich Austria powinna byłe 
stanowtc jedynie etap przejściowy, Tymczasem 1 
pragną oni naogół pozostać w tym kraju, kieruje#
s*f różnymi względami —- jedni» nie mogąc BIB
me chcąc pbwrócić do swej ojczyzny, drudzy 
pse chcąc oddalać si  ̂ zbytnio od niej, Ucząc na 
jakiś gwałtowny zwrot %  sytuacji polityczny1 
Są wjęc faszyści, którzy, uciekli t  NiemcanUĄ 
z radzieckich republik bałtyckich, Rumuni M  
Jugosłowianie, którzy w czasie wojny, der 

W m  formacjach- faszystowskich, walczących! 
u boku Wehrmachtu, Większość uchodźców i 
w Austrii. składa się z  Niemców z Reichu * 
deutsChów, którzy osiedlili się" w Austrii po i 
Anscblussie i.z  Vojksdeutschów, pochodzącymi 
z Węgter, Rumunii^ Jugosławii j  przede wszyst- \ 
kim Z Czechosłowacji, ,<Oblicza się ,źe samyćkĄ 
Niemców sudeckich jest aź 200 tysięcy.

Stosownie do układu poczdamskiego, Niemej.i 
węgierscy i sudeccy mają osiedlić się w amery- ■ 
**n/r*eit streH$ okupacyjnej Niemiec, Czi.it 
nim juz znajduje się w Bawarii i  Wirtcmbef* \ 
gitr Reszta niechętnie zapatruje się na wyjdż^M 
nie chcąc opuszczać krajuy w którym fakir: bp :9\ 
obywatele monarchii habsburskiej czują '41 
swobodniej.

m m m m  mówiąc, partja ka- 
tólickaj ma podobno zamiaP' upodłażnicj ćzęśł 
Volksdeutschów ' rumuńskich & $| węgier skkjfM 
(głównie rplników) do osiedlenia się W Austrujk 
Partie lewicowe niechętnym okiem patrzą na 
moźliwołć tego rodzaju nowej infiltracji elfr:\} 
mentow, które już niejednokrotnie dały dowfó J 
swej siły destruktywnej w momentach pruło* ,J 
mowych. ‘

Znając głęboko zakorzenione tendexcje^ na, 
cjonalisiyczHe Niemców sudeckich, zrozumi0mm 

Mrowisko austriackich partii lewicowy 
Volksdeutschom, za wyjątkiem, strefy radzi#■* J 
kiefy wszędzie pozwolono na organizowanie 
się. Należą oni nawet do partii palityez0Mm 
T~. jedynie partia komunistyczna nie przyjęć | 
ich •współpracy. Mówi się nawet o zamidrze ‘*k 
zwołania parlamentu Volksdeutschów. sklwk-M
fjfffc iiW f 2 posłów, reprezentującyćMSem. \ j

m  J d g ó iłm ^ ^ ^ m M m ę  Tm  W K B
rplskę f t ).  Nie wydaje się jednak, h  ‘ 

partie demokratyczne dopuściły do s t»0IW ;M  
państwa w państwie, y r  I  

loby to bowiem najprawdopodobniej -toU jkim M  
nowego ruchu nacjonalistycznego, a może ni’ i 
wet nazistowskiego.

Trust barwników
Rozpoczęty 5 maja proces kierowników 

1. G. Farbenindustrie wyjawi niewątpliwie 
wiele nieznanych szczegółów tego działu 
imperializmu niemieckiego. Wiadze brytyj­
skie nie bardzo lubią, niestety, jeśli dzien­
nikarze wykazują zainteresowanie niemiec, 
kimi fabrykami. Trzeba wiele trudu, aby 
móc zbadać tajemnice niemieckiego prze­
mysłu, zazdrośnie ukrywane przed oczyma 
„niepożądanych".

Francuskiemu dziennikarzowi I. Bedelo- 
wi, specjalnemu wysłannikowi tygodnika 
v,Actioh“, udato się zwiedzić fabryki I. G. 
Farben, twierdzę potęgi niemieckiej,

9000 PRZESIflBIORSTW
Założone w  1925 roku „Intereśsen Ge- 

meinschaft dera Farbćn Industrie" w  krót- 
kim-czasie staio się jednym ź najpotęż­
niejszych trustów świata,

Z początkiem wojny L G. Farben wchło­
nęło pod jedną dyrekcję 78 spółek chemicz­
nych i 4 syndykaty. Trust ten kontrolował 
l7OiOO0 robotników, pracujących w  przeszło 
9.999 przedsiębiorstwach. Poza tym 1, G. 
Farben zawarto umowy kartelowe z prze­
mysłem chemicznym, większości państw ka­
pitalistycznych. Za kiżdym razem, kiedy 
Wehrmacht opanowywała jakiś kraj, Ł 'G . 
Farben wysyłał tam przedstawicieli, aby 
przyłączyć do swego potężnego trustu 
przedsiębiorstwa chemiczne' podbitych na­
rodów. Wartość tego" rodzaju „akwizycji" 
obliczona jest na 350 milionów marek. W e 
Francji I, G. Farbep utworzyła nowy kon­
cern pod nazwą „Francólor" z kapitałem 
800 milionów franków, z których 51Vi tia- 
leżato do I. Q. Farben.

.W okresie zwycięstw niemieckich hitle­
rowski minister dr. Funk dziękował głów­
nym kierownikom przemysłu niemieckiego, 
których specjalnie zgromadził w  tym celu 
w Duesseldorfie, za ich współudział w  woj-

brązowi Niemców
nie. I wtedy specjalnie gorąco dziękował 
dyrektorom I. G. Farben, bó jak twierdził, 
bez pomocy tego trustu byłoby niemożli­
we rozpocząć wojnę.

OŚWIĘCIM —
DOMENA I. O. FARBEN

Ale L G. Fgrben, miała i inne ambicje. 
Dzfęki |wym, zyskom wojennym nie ttiusia* 
ło się liczyć z żadnymi inwestycjami. I tak 
oto'* powstały plany gigantycznej fabryki 
w  Oświęcimiu. Fabryka ta* miała dostar- 
cżać, po zwycięstwie niemieckim, produk­
tów chemicznych wszystkim krajom Euro­
py Centralnej 1 wschodniej.

Do’ robót ziemnych, do niwelacji gruntów 
pod przyszłe zabudowania fabryczne, uży­
wano tysięcy więźniów politycznych, w y­
kańczanych w  komorach gazowych, w  mia­
rę ich wyczerpania. Zresztą, tą samą.L G. 
Farben dostarczała gazów do uśmiercania 
więźniów-Oazy te byty udoskonalone przez 
uczonych niemieckich w  fabryce Leverku- 
sęn — obok Kóionii. W  (,everkusen fabry­
kowano też materia! wybuchowy'dla V 1 i 
V  ‘2 f cafy .szereg produktów syntetycz­
nych, potrzebnych dla Wehrmachtu.

GDY RAF ZAPOMNIAŁ.,-
Właśnie fabrykę w  Leverkusen udało się 

zwiędtzić' bardzo, dokładnie wysłannikowi 
„Action". Fabryka Leverkusen znajduje Się 
o 20 kilometrów na póinpc od Kolonii. Ol­
brzymi kompleks budynków rozłożony je£t 
nad brzegami Renu. Trzeba ponad godzinę 
czasu by obejść wszystkie zabudowania 
fabryczne, ponad którymi wznosi się 30 w y­
sokich -kominów.

f oto ten jedyny w  swoim rodzaju kom­
pleks budynków, stanowiący wspaniały cel, 
nie doświadczy! nalotów RAF, które zni­
szczyły okoliczne miasta. Kilka bomb padło 
tylko na zabudowania administracyjne i 
domy fabryczne.

Zdolność produkcji tej olbrzymiej fabry­
ki nie została naruszona. Na nowo 12.000 lu­
dzi codziennie zapełnia budynki Leyerku- 
seri, a pónad 1000 inżynierów, techników, j 
laborantów pracuje w  rozmaitych labo­
ratoriach.

POD CZUŁĄ OPIEKA
Przed wojną eksport I. G. Farben 

wynosił «•/•- ogólnego eksportu niemiec­
kiego. J)becnie dyrektorzy^ L  G. Fąrbefl o- 
pracowaii !'uow y. progfąm. ©lbrzyn^e im­
pasy asptfyłiy są’ prżygot®wa»d'do poltry- 
cia zapotrzebowania tynku europejskiego w  
ciągu kilku lat. , ' .

Zgodnie z układami w  Poczdamie, L G, ; 
Farben, największy truśf cbetńfeznjr w  Eu­
ropie, powinien być rozwiązany, tak zresz­
tą, jak każde przedsiębiorstwo, zatrudnia­
jące yięęęj;, ..niż L0.Óq6 rOj*otnikpW;' Trust i 
uie został jednak rozwiązany., Rozmaite biu­
ra sprzedaży przybrały nazwy byłych 
spółek chemicznych, fabryk i rozmaitych i 
towarzystw *W lećz; ńa ęZełe tego komplek­
su jest tylko Jedpa dyrekcja( która kieruje 
całością.

Poza m a  I. G. Farben otrżyjfrała 
nio. zapewnienie, że jtie. będzie podlegać u- 
stawie o defcarteiizacj^., ogłoszonej niedaw- 
no przez amerykańskie i angielskie zarzą­
dy wojskowe* Tekst ;usławy zaznacza, że 
k ©• Farben, która bezpośrednio zależna 
iestgód. kpntrotl wjbiskdwe^ |iest!utożsąroio- 
na z administracją poczt Czy kolei niemiec­
kich. Wobec tego I. G. Farben nie podlega 
ustawie o* Wywłaszczeniu przedsiębiorstw, 
które „groziło" amerykańskim, angielskim, 
szwajcarskim, belgijskim i francuskim pp. 
ŚiadaćźOm tfdźiałóW; Nie wymaga tó ko­
mentarzy. ; n

1  ©  inŻynierotóŁ wynałazcy i spędą!" 
iś c i — którzy z zapałem prtieow&li za S a ­
pów hitierpwskich, dziś zdenazifikowani — 
pracują ,tiadal„ wierzą, że Nitmicy zabarwią 
iię  znów na brązpwo,

tłum* E. Aszerowa
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ŚWIĘTO ZWYCIĘSTWA
Po w ielk ich zwycięstwach, odniesio­

nych nad armią niemiecką przez Armię 
Radziecką i złamaniu kręgosłupa oporu 
hitlerowskiego, w  kwietniu 1945 roku od­
działy W ojska Polskiego obok oddziałów 
radżięckięh zajęły pozycje w y jściow e do 
ostatecznego szturmu ha N iem cy. Nad, 
Odrą, W kierunku ńa Berlin, stanęła okry­
ta ęhwała ’ T Armia, pod  dowództwem 
generała Pągławskiego. Nad Nysą, zaś 
stanęła II Aftnia, pod dowództwem ś. p. 
generała, Św ierczewskiego i Korpus Pan­
cerny, które m iały dopiero przejść swój 
chrzest bo jow y  i 'po raz p ierwszy zmie­
rzyć 'Się z wrogiem. Dnia 14 kwietnia 
przybył na front nad Nysą Naczelny Do­
wódca Marszałek Żymierski wraz ze 
swym zastępcą generałem Spychalskim, 
aby osobiście sprawdzić gotowość bojo­
wą żołnierzy. 16 kwietnia na Całej -finu 
wzdłuż cOdry i  N ysy  wojska polskie i  
radzieckie rozpoczęły ofensywę. Jeszcze 
w nocy z 15 na *16 kwietnia grupy desan­
towe II  Arm ii przepraw iły się niespodzie­
wanie na niemiecki brzeg N ysy  i zdo­
były  trzy małe przyczółki. N iem cy usiło­
wali zepchnąć polskich żołn ierzy do rze­
ki., lecz przeszkodził im nasz huraganowy 
ogień artyleryjski, pod  osłoną którego 
saperzy z niesłychanym poświęceniem 
■zbudowali przeprawę. Ó  godzin ie 8.15 
artyleria zaczęła przenosić się na dalsze 
linie obronne wroga. Piechota ruszyła 
ku rzece, przeprawiając się po  zbudowa­
nych mostach n a  stronę niemiecką i zaj­
mując —  w  zaciekłych walkąch —  pierw­
sze m iejscowości ną niemieckim brzegu. 
Pułki 9 D yw izji Piechoty wraz z jednost­
kami ,16 Arm ii’ Radzieckiej rozpoczynają 
walki o miasto Rothenburg.' Po mostach 
przez_ Nysę przechodzą na lew y  brzeg 

' czołgi wspomagające piechurów. Ku koń­
cowi dnia Rothenburg zostaje zdobyte. 

i. '1 Nazajutrz 17 kwietnia, pomimo oporu' 
1- zajadłych jconłtataków -nieprzyjaciela, 

8 i 9 D. P. posuwają się naprzód, zdo­
bywając szereg nowych miejscowości. 
Bitwa o przeprawę skończona. Żołnierz 
Polski przekroczył granice' Rzeczypospo­
litej i stanął na niem ieckiej ziemi.

W  ciągu następnych kilku dni, d yw izje  
U Arm ii w yp ierają nieprzyjaciela na za- 
chód, posuwając się 6d 6 do 20 km dzien­
nie. O ddziały pancerne forsują Szprewę 
w  górnym jej biegu, prą na Budziszyn i 
Drezno, docierające dó  ich przedmieść 
22 kwietnia. N iem cy, rozpoiządając. na 
tym froncie rezerwami, podejmują próbę 
pizebioia się z rejonu Budziszyna ku pół­
nocy na odsiecz Berlinowi.

W ie lk ie  s iły  czołgów  i p iechoty n ie­
mieckiej, wspomagane przez lotnictwo, 
uderzyły ńa polskie oddziały. Niektórym 
jednostkom polskim, zagrażało okrążenie. 
Korpus Pancerny z rozkazu dowództwą 

i wycofuje się pośpiesznie z  Drezną pód 
Budziszyn, tocząc ciężki walki z prze­
ważającymi s iłam f wroga. 5, 7, 8, 9 i 10 
Dyw izje P iechoty bronię się zaciekle. 
Wytrzymując na swym odcinku cały  cię­
żar niem ieckiego uderzenia.

, Żołnierze polscy, zdając sobie sprawę Z 
tego, że przepuszczenie N iem ców ozna­
cza dopuszczenie odsieczy do Berlina, 
walczą do ostatka, pomimo coraz cięż­
szego położenia. 23 kwietnia sztab 5 dy-

w iz ji zostaje okrążony. Dowódca D y­
w iz ji gen. W aszkiew icz osobiście prowa­
dzi żołn ierzy do ataku i przebija się przez 
pierścień wroga. 24 kwietnia N iem cy 
odbijają Budziszyn i ‘ napierają ‘ jeszcze 
m ocniej na nasze oddziały. 8 i 9 D. P, 
zostaje-okrążona, jak również sztab 5 D. 
P .,jpo  faz drugi,' Jednak oddziały pdi- 
skip walczą ćtb Upadłego. Bohaterski gen. 
W aszkiew icz g in ie  śmiercią walecznych, 
lecą dyw izjom  udaje się wydostać ’z pier­
ścienia wtoga. Wśród' zaciekłych walk 
i za c e n ę , w ielk ich Ofiar odb ili N iem cy 
szereg miejscowości, lecz celu swego nie 
osiągnęli. I I  Armia powstrzymała wro- 

•ga, a następnie sama ruszyła do ataku. 
30 kwietnia wszystkie uprzednio stracone 
pozycje b y ły  z powrotem w  rękach pol­
skich. Jednostki polskie posuwają się 
naprzód. 9, maja znajdowały się już da­
leko na zachód i -południe od  polskiej 
granicy. ,

G dy II Arm ia- i Korpus Paticerny to­
c zy ły  ciężki boje nad jĘTyia 1 pod-Budzi- 
szyńem, D yw izje  I  'Armii brały udział w  
operacjach, których bezpośrednim celem 
b y ł Berlin. Natarcie nad Odrą rozpoczęło 
się również 16 kwietnia. W  ciągu 4 d p i , 
I  Armia wraz z 47 Arm ią Radziecką sfor­
sowała Qdrę :u ujścia, fcseki A lte  Oder, 
przerwała 4 lin ie  umocnień niemieckich 
i popędziła nieprzyjaciela na zachód. 
N iem cy uchodzili w  takiej panice, że do­
piero ,23 kwietnia zdolni b y li do stąwie- 
•nia jakiegokolw iek oporu nad kanałem 
Hohenzollernów. Lecz 2, 3 i  4' D. P. w  

j ciągu $A godzin sforsowały tę w odną za- 
yporętj^ I Arm ia poszła dalej docierając 
w ó  podberlińskich miejscowości. Armia 
Radziecka szturmowała stolicę N iem iec 
od wschodu; Pierwsza armia Wojska 
Polskiego otrzymała zadanie okrążenia 
'Berlina od północy. W  miarę posuwa­
nia się oddziałów polskich i radzieckich 
cmór N iem ców  zaczął wzrastać. Pod 
W elten  czołg i niem ieckie pod osłoną lot­
nictwa podejmują rozpaczliwe * kontr- 
.ataki. Odpierając nieprzyjaciela, dyw izje 
I  Arm ii pósuwały się naprzód ku zacho­
dowi, zajmując pozycje na północy, a 
potem na północy zachód od Berljna. 
Stolica Rzeszy została okrążona.

30 kwietnia I  D yw izja Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki i  I I  Brygada Arty lerii 
Otrzymały rozkaz bezpośredniego szturmu 
Berlina. Dla żołn ierzy polskich b y ł to

Repatriac;a ze wschodu
rusza z martwego punktu
• W A RSZA W A Jak się dowiadujemy w 

Ipfeżącym ' miesiącu spodziewane, Są liczne 
e  tran sporty repatriantów, obywateli polskich 

,*e Wschodu. Przed kilkoma dniami przy­
był kolejny transport, - liczący ponad 200 

!  ,:®fóh,'.
Repatrianci po przybyciu* na punkty, grą- 

|-tttęzne PUR i załatwieniu formalności, roz- 
: jeżdżaią się do domów. Ci, k tórzy ’ przed 
• wojną mieszkali za Bugiem, kierowani są 

118 Ziemie Odzyskane, gdzie przy pomocy 
? pUR otrzymywać mogą gospodarstwa :rol- 
>; »Ć z zabudowaniami i pełnym' inwentarzem.

nielada zaszczyt, bowiem  Berlin szturmo­
w a ły  doborowe i najbardziej zasłużone 
jednostki wojska, jak np. sławna z obro­
n y  Stalingradu 62 Arm ia gen. Czujkowa, 
II Armia Pancerna i  irine. Natarcie roz­
poczęło się o godź. 19-lej. I II pułk pierw* 
szy wdarł siekną ulice miasta, nawiązu­
jąc n iezw yk le zaciekłe walki uliczne.' 
1 maja o  godz. 4-tej oddziały polskie 
zbliżają się do przedmieścia, rozpoczy­
nając generalny szturm na dzielnicę Tier- 
garten, 2 maja opór niemiecki ustaje. 
N ieprzyjaciel składa broń * -  Berlin jest 
zdobytyr
: 3 maja, ąa  drugi dzień po zwycięskim 
zakończeniu przez I  Dyw izję i  II Brygadę 
A rty lerii walk o Berlin, pozostałe jed­
nostki I  Arm ii dochodziły do Łaby. * '

4 maja delegacja I Arm ii W ojska Pol­
skiego złożyłą w  W arszaw ie Krajowej 
Radzie Narodowej meldunek; o zw ycię­
skim wypełn ieniu bojow ego zadania. Powodzianie obładowane kołdrami, ofiarowanymi przez DOW 1. (Toto-SAP)

Działacze S L  nie są usuwani od pracy 
w administracji publiczne}

Komunikat Ministerstwa Administracji Publicznej
,W związku z notatką p t „Obrady NKW  

JStr.v Indowego" zamieszczoną l$f: nr. 12:t 
„Dziennika Ludowego" 1  dnia 6 maja 1947 
r. w  części dotyczącej rzekomo mnożących 
się faktów usuwania działaczy SL od prac

Trucizna zamiast bielidła
WARSZAASfA, Ministerstwo Zdrowia i 

Państwowy Zakład Higieny ostrzegają, przed 
kupowaniem ' i używaniem sody (bielidło) 
niepewnego jrochodzenia.

Stwierdzono,, że usiłowano sprzedać za­
miast bielidia techniczny cjanek soda, sub­
stancję bardzo trującą, wyrabianą w  kształ­
cie małego jaja kurzego.
. Podejrzany tbwaf należy oddawać do 

analizy w  Państwowym Zakładzie Higieny 
(Chocimska 24) liib w- wojewódzkich fi­
liach Państwowego Zakłady Higieny. I j

Co pokażemy światu na targach paryskich?
Polska na 3 miejscu wsrdd wystawców
W A R S ZA W A  (S A P ). W  związku z ma­

jącym  nastąpić w  dniu 10 bm. otwarciem 
Międzynarodowych Targów Paryskich, w  
których Polska bierze .również udział, 
wyjechał 9 bm. do Paryża komisarz dla 
spraw wystaw i  targów międzynarodo­
wych, dyr. tow. Rynce. Przed wyjazdem 
dyr. Rynce udzielił przedstawicielowi SAP 
informacji o udziale Polski w  tych tar­
gach.

—  Na Międzynarodowych Targach Pa­
ryskich odegramy J>ardzo poważną rolę. 
Pod względem  ilości wystawianych eks­
ponatów jesteśmy na trzecim miejscu za 
U S A  i Anglią. Po udanym debiucie poz­
nańskim zagranica przekonała się o sze­
rokich możliwościach naszego odbudowa­
nego przemysłu i  dlatego zainteresowa­
nie wystawianymi przez Polskę ekspo­
natami jest już znaczne.

W  targach zgłosiły swój udział: Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Węglowego, 
Zjednoczenie Przemysłu Motoryzacyjne­
go, Zjednoczenie Przemysłu Metalowego, 
Centralny Zarząd Przem. Optycznego, 
Państwowy Przemysł Spożywczy. Wysta-

. wionę będąlrównież maszyny rolnicze I  
bardzę, bogate wytwory, przemysłu ludo­
wego. „

Zaznaczyć należy, że nie wszystkie eks­
ponaty będą —  jako Wzory —  podstawą 
do dokonywała natychmiastowych tran­
sakcji. Część z  nich odegra rolę biletu 
wizytowego, pokaże nasze możliwości 
eksportowe i  ułatw i nawiązanie kontak­
tów. Kontakty takie pozwolą w  odpo­
wiednim czasie na zawieranie szybkich 
trańzakcji.

Organizacją pawilonu polskiego W Pa­
ryżu zajęła śię z polecenia Ministerstwa 
Przemysłu i  Handlu dyrekcja Targów 
Poznańskich.

Proces 12 generałów
niemieckich

NO RYM BERG A (obsł. w ł.). Rozpoczął 
się -tu.proces 12 wyższych oficerów nie; 
mieckich, w  tym 2 marszałków’ i  10.gene­
rałów, którzy działali w  czasie w ojny na 
terenie Grecji, Jugosławii, A lban ii i  Nor­
wegii. A k t oskarżenia zarzuca generałom 
niemieckim niszczenie wsi i miast oraz 
mordowanie ludności cyw ilnej.

w  administracji publicznej, Ministerstwo 
Administracji Publicznej wyjaśnia, iż od 
lutego 1947 r, zostały zarządzone przez M i­
nisterstwo cztery zwolnienia członków SL 
kó stanowisk starostów powiatowych, a 
mianowicie:

1) 20 marca 1,947 £  zarządzono zwolnie­
nie, ob. Pilichowskiego Jana, p. o. starosty 
powiatowego w  Lipnie. Zwolnienie nastąpi- 
. ło między innymi również na wniosek "Wo­
jewódzkiego Zarządu SL w  Bydgoszczy 
wobec braku dostatecznego u ob; Pilichow- 
skiego. przygotowanie:-do pełnienia obowi ąz-- 
kóW starosty, oraz wykazanej przezeń nify 
udolności, zwłaszcza w  akcji świadcz® 
rzeczowych.

Stanowisko po. ob. Pilichowskim zosta­
ło powierzone 9 kwietnia 1947-r. ob. mgr. 
Staniszowi Leonardowi,' dotychczasowemu 
pracownikowi N EW  SE*
. 2) 25 marca 1947 r. zarządzone zoStśło od­
wołanie ob. Płażewskiego Jana, któremu b. 
wojewoda łódzki powierzył tymczasowe peł­
nienie obowiązków starosty powiatowego- 
w  Wieluniu. Ob Płażewski na poprzertaio 
zajmowanym stanowisku starosty pow. w 
Wąbrzeźnie wyrobił sobie całkowicie ujem­
ną opinię. Przeprowadzóna inspekcja w y­
kryła już w  krótkim okresie urzędowania 
w» Wieluniu ś ^ e g  ;baduży|’,,^ątury jńśtef* 
iabiej. - Sprawa ^CmmadUżjyćriogmj^' ’ prże? 
kazana władzom prokuratorskim. Nowej noł, 
minacji ńa stanowisko starosty w  W ielu-' 
niu. dotychczas nie wydano. .

3) 4 kwietnia 1947 r., nie zatwierdzono 
na stanowisko Starosty powiatowego w« W ę­
growie ob. Klimkowskiego Adama. Prze­
prowadzona w marcu inspekcja ministeriai? 
ną stwierdziła, że ob. Klimkowski w  okra; 
sie tymczasowego pełnienia obowiązków

starosty węgrowskiego wykazał małą przy­
datność do piastowania tego stanowiska. 
Starostą w  Węgrowie mianowany został ob. , 
Hawrytuk Głowacki' Piotr, poprzednio sta­
rosta pow. ,w Augustowie, członek SL.

4) 23 kwietnia 1947 r. zwolniony został 
na .własną prośbę starosta pow .' biłgoraj­
skiego , oh. Makieta Stanisław. -%prawę 
popełnionych prze2 niego w  okresie urzę­
dowania nadużyć przekazano Prokuraturze 
Sądu Okręgowego ■ Wi JĘamojSeiu. StanowiSkp s 
po oh; Makiele. nie, zostało dotychczas -ob- 
sadzone. _

Innych zwolnień, członków SL ze staho- 
wisjt w  administracji przez Ministerstwo 
Amńiniśtracji Publiczńćj nie była; •>',*

K a ra  chłosty
w Wieikśef Biyianii

LO N D YN  (P A P ),  W  W ielk iej BrytanU 
wydano ostatnio szereg wyroków, skazu­
jących na- karę chłosty. Socjolodzy bry­
tyjscy spodziewają się, iż kara chłosty 
może okązać się skuteczna w  zwalczaniu 
przestępczość!. Uważają oni stosowanie 
je j za wskazane wobec znacznego w zro­
stu napadów rabunkowych w  W ielk iej 
Brytanii. W* roku bież. zapadło 9 wyriż- 
kóW na karę - w ięzienia w  połączeniu z 
chłostą. Praw o brytyjskie przew iduje ka­
rę chłosty od roku 1883. Przed wojną by­
ły  czynione próby zniesienia te j kary. 
Jednym z przeciwników kary chłosty 
jest Bernard Shaw.

Nowe umowy handlowe z  szeregiem państw 
będą zawarte w najbliższym czasie

; W ARSZAWA. W  podsekretariącie stanu 
d la , spraw hasidlu zagranicznego przy Mi­
nisterstwie Przemysłu i Handlu toezą sie 
w  dalszym ciągu pertraktacje handlowe ze 
Szwajcarią; W  dniu-10 bm. lub .12 nastąpi 
nąjprawdoppdpbpiej podpisanie nowej 
mowy handlowej, % Jugosławią. ,.f 
z Zakończone zostały rokowania handlo­
we z  Austria i 1 obecnie delegacja handlo­
wa austriacka wyjechała do. iWiejiiita, ce- 
lęm załatwienia pewnych formalności.

W  przyszłym tygodniu około. 15. bm.

przybywa do ,Warsza'wy^"bułgarska 'deiłega'- 
cja handlowa,? która' ręwpóćknte ■ ̂ rtraM a- 
cje w  sprawie zawarcia nowego układu 
handlowego ż  Polską.

50-lecie
Szkoły Wawelberga

W ARSZAW A.1W  ręku bipżącym przypa­
da 50 foczńlca istniebia szkoły budoWy ma­
szyn im. Wawelberga i Rottwanda,

Pik, \\a ter Audisio-Yalerio

Za b iłe m  TUussoliniego
drodze na szczęście spotkaliśmy 

i tóżą szybką ciężarówkę^ Moi ludzie, ura- 
* ćowani, zarekwirowali ją bez pardonu.

O godz. 2.10 po południu zajechaliśmy- na 
j: Piazza de Dongo. Partyzanci strzegli wej­

ścia do magistratu. Przedstawiłem swe 
fewWery miejScawemp dbwódęy- partyząntów 
^• wyjaśniłem mu powody swego przyby-

DEKRET NR 5
K j^ M a m  rozkaz najwyższego dowódz- 
; twa, by oddać pod ' sąd zbrodafarssy1 Sa- 
i^iśtowskich pówiedziałem mu.

Komendant partyzantów odetchnął z ulgą. 
Nie otrzymał dotychczas żadnych rozkazów 

t w spranie .tych aresztowanych, lecz wie- 
ż e  miisi wysłuchać rozkazów władz 

Mwzednych.' W r ę e iy ł ' mi listę 51 więź-

|^?godnie z dekr. nr 5, zwołałem sąd wo- 
Jenny. Byłem do tego zupełnie uprawniopy, 

Łba dekret brzmi: „Członkowie rządu faszy- 
k, Rawskiego i przywódcy faszystowscy, win- 

piszczenia wolności ludu,- ,  utworzenia 
BŚżyzhiu, zgrożenią przyszłości państwa, 
j$ !  ftótzy  doprówadżiii -kraj do obecnej ,ka- 
B ^ jro fy , będą ukarani śmiercią, a w  wy- 
iw k a c h  mni*^ poważnych' —  ćtoży#otniiń 
■Ipldeniem. M  okresie7 przejilcioWyin jjpra- 
^^ d liw ość  wymierzy sąd wojenny^

Z listy 51 wybrałem 17 przytuddćów naj­
bardziej odpowiedzialnych. Ci zostali ska­
zani na śmierć. Pomiędzy nimi Mussolini. 
Klary Petacci nłe było -na tej liście, 

f Rozkazałem miejscowemu komendantowi, 
Pedro, przyprowadzenie skazanych do ma­
gistratu w  Dongo. W  .towarzystwie komi­
sarza 52 brygady i jednego z towarzyszy, 
Guido, pojechałem po Mussolioiego do Bon- 
zanigo. Po drodze wybrałem miejsce. na 
egzekucję... zakręt na drodze, brama wio­
dąca do. sadu, W głębi opuszczony dom. Ni­
komu o tym nie powiedziałem. O kilka 
metrów dalej zatrzymałem się i wypróbo­
wałem mój automatyczny pistolet. Dzialai 
bez zarzutu. W  milczeniu jechaliśmy da­
lej.

_  Wiesz co, Guido —  powiedziałem na­
gle —  wiesz, có zrobimy? Powiem mu, że 
przyjechaliśmy go uwolnić.

—  Przecież on nie -jest głupcem. Nie u- 
wierzy.

j l*  Zobaczysz, uwierzy na pewno' —  od­
powiedziałem.

W  DRODZE NA EGZEKUCJĘ
Kiedy przybyliśmy do Bonzanino, ja 

wszedłem do pokoju, w  którym znajdował 
się Mussolini ze swą kochanką. Miałem na 
sobie mundur partyzantów, trzykolorową

oznakę u mojego kepi,, na piersiach trzy 
gwiazdki pułkownika partyzantów, w  ręku 
Stena, a z boku rewolwer. - 

I  Mussoiini stał z boku. Spojrzał na fanie 
przestraszonym wzrokiem zgonionego 
zwierzęcia! Dolna warga drżała mu gwał­
townie. Z  trudem mógi mówić. Zduszonym 
głosem wyszeptał:
7 Co, co się dzieje?

—  Przybyłem, aby- pana uwolnić —  od-
powiedziaiem,. ’ * V  *'

Anj na chwilę Mussoiini nie zwątpił w  
prśwdę mych stów i od razu się zmienił. 
Znowu stał się pewny w  swej zarozumia­
łości. „V  ; * *

“  Dokąd idziemy''—  zapytał władczo.
A czy pan jest uzbrojony? —  zapyta­

łem na wszelki wypadek.
—  Nie —  usłyszałem w  odpowiedzi, a 

później rozkazująco.
! -r- W  drogę!.

Przez cały ten czas Klara Petacci leżała 
w  łóżku z głową schowana pod kołdrą. Kić* 
dy usłyszała słowo „uwolnić"; wysunęła 
głowę, spod kołdry i -siadła. Lecz ani razu 
Mussoiini nie, spojrzał na nią, nic nie wska­
zywało na to, że go ona obchodzi, a nawet 
że, pamięta ó jej Obęcności. To ja jeJ tnu- 
sialem powiedzieć: „Proszę, pani przede 
wszystkim". J

Uśmiechnęła, się głupio i powiedziała:
—  Ale ja przecież nie mam mojej bie­

lizny.
i f f  Niech pani nie robi historii —  odpo­

wiedziałem niecierpliwie —  przecież nie jest 
pani młoda dziewuszka.

OFIARUJĘ PANU IMPERIUM  
; t Mussolini już zbliżył się do drzwb Kledy 
znalazł s ię za progiem, napuszonym głosem 
z wysRietym  w  górę. podbróffldem pówie- 
dział:

—  Ofiaruje panu Imperium.
W  samochodzie 'siadłem • naprzeciwko 

nich, z  bronią Wycelowaną. Mussolini był 
ółćmkl uprzejmy, kiedy * zajećhąbśmy do 
miejsca, które przed tym wybrałem, . ro­
zejrzałem śię„ bzy pią ma kogoś niepożą­
danego iw  polfiżu. Nikogo. SylMmy śami. 
Kazałem szoferów) stan^. Młyszliśjpy. z sa- 
mochodu i powiedziałem Mussoliniemu, aby 
zbliżył się do murą Poszedł, jeszcze nicze­
go nie rozumiejąc. Kiedy odwrócił się ku 
mnie, przeczytałem im i wyrok: „Z  rozkazu 
najwyższego dowództwa „Ochotników.Wol- 
ności“  mam powierzoną misję wymierzenia 
sprawiedliwości, w  imieniu narodu włoskie'- 
go“! v

Była nas mała grupa, na .tym pustym za­
kręcie- drogi: Mussolini, Kłara Petacci, Gui­
do, Aółmśarz partyzantów, i; ja.' Była 4 po 
południu, kiedy odczytałem wyrok.

—  Mussolini nie może umrzeć, Mussolini 
nie pówfńien umrzeć ZacżeM histerycz- 
nić krzyczeć Kitfra Petacci.

Mussolini drżał cały, wargi pbruszały Sie 
bezdźw^cznie. Nareszcie zaczął Się jąkać:

—  Alćż. panie pułkowniku, ależ panie puł­
kowniku.
.; Podniosłem Stena.

ŚMIERĆ
—  Odsuń się — ' krzyknąłem do Petacci

—  bó inaczej i ciebie zastrzelę._____ ________

' Usunęła się potykając. Wycelowałem, 
nacisnąłem 'cyngiel;-, Broń nie Wystrźkfiłą, 
Klara Petacci na nowj| podbiegła do Mjissó- 

' Iffiieg&j otaczając gtf swymi ramióUaiHj, Z  : 
jfigó strony nie było,- najmniejszej oznaki, 
ŻC zdawał sobie sprawę, z  pbećnpM^te} 
kobiety. Płakała, krzyczała, lecz" Musśolini 
ignorował ją. całkpwicię, Ani jednym.sło- 
wem nie wspomniał o swej żonie, matce, 
dzieciach. Był zupełnie sparaliżowany przez 
strach. ‘

Rzuciłem Stena i chwyciłem za rewol­
wer. Klara Petacci* biegła naprzód, ślgpa z 
obawy.
• —  Usuń' się —  krzyćzalein, će&jąc "rewol­
wer.

Lecz i rewolwer Sie zaciął. Zawołałem 
komisarza j chwyciłem jego Cekaew. f c s -  
solini czekał, cały jakiś obwisły, ż  zapad­
niętymi w  głąb oczyma, bez najmnie^szej 
próhy walki, oporu. Wycelpwąłem po raz 
trzeci. Pięć kul trafiło. Osunął się na kola­
na, oparł o  m u r j e s z c z e  żył. Strzeliłem 
na nowo. Jedna kuła trafiła Klarę Petacci, 
zabijając ją na miejscu. Znów trzy kale do­
sięgły Mus|oIiniegó, lecz wciąż oddychał. 
Zbliżyłem się i wycelowałem prosto ,w  Ser­
ce. Koniec. Mussolini nie żył.

Kłara Petacci talfie.. Nie: była skązaaą na 
śmierć, lecz leżała przed nami martwa. W  
porządku t  pomyślałem. Gdyby broń za­
cięła sie po rab trzeci, rozbiłbym ma głowę 
kolbą Gokolwiekby zaszło musiał umrzeć.

Nie odczułem żadnej odrazy. Tylko zmę­
czenie, wielki spokój j  wielką Ulgę. Spełśi* 
łęm-swói obowiązek,'’

łłnni. F ’ĄgT0<*n«M»_



H O R Y Z O N T  k u L t U r a l n u

Z ofia  Gostom ska

Z rafiia  k o sa  na kamień...
...a tym kapiieniem był zbiorowy 

duch kilkuset ludzi.. Tylu bowiem mniej 
' więcej pracowników liczyła pierwsza 
grupa operacyjna miasta Wrocławia, w  
maju 1945 r., łącznie z niektórymi, 
przystałymi do nas natychmiast roda­
kami *  wrocławskich obóżów,

W  Krakowie, skąd wyruszyliśmy, 
czy gdzie indziej w  „starym kraju", po­
czątkowo, niewiele ąję nami.IttteihisOWa- 
ho, potem ludzie kręęąć ^niedowierza­
niem głowami oczekiwali tythło 
powrócimy z nosem na, kwintą, ńic nie 

. wskórawszy.
Bo i jakie? Wieści szły od nas są- 

mych, że Wrocław pąli się jeszćze*dią- 
gle, że ttie ma gdzie g łow y  skłonić, bo 

, wszędzie tylko zgliszcza, rumowiska i 
dalsze pożary. -

Nie było  w  tym, przesady, ale w  
„kupę wariatów" prezydenta Drobnera

jak gdyby wstąpiły jakieś nadprzyro­
dzone siły, jakby im lat ubyło. ,.Wiara 
bowiem nie rekrutowała się z najmłod­
szych a siwa Czupryna byłą powszech­
nym zjawiskiem,
- Zawzięli się jednak, „pionierzy". - Sta­
teczni panowie, z których może niejed­
nemu marzył się już przed wojną Wy­
godny fotelik, gazetka, herbatka, cie­
pły zakątek domowy. A  tu —  ani da­
chu, ani szyby* spać trzeba na podło­
dze, a jeść, co się zdarzy: zupę z kotła 
w  brudnym podwórzu, stare mięso z 
robakami, kwaśny rabarbar itp.

Z  „ u w a d U ó w  t t t e c a d u c U '

‘K r e ł ó c b m e r  a  L i t e r a t u r a

Nic to —  rzekli sobie Zgodnie, co 
między Polakami rzadko się zdarza, i 
dalejże odbywać codziennie kilometro­
we wycieczki po gruzach, urządzać 
prowizoryczne biura, podpierać, napra­
wiać, organizować. .Administrację, szpi­
tale, pocztę, elektrownię, gazownię, 
strąż pożarną, komunikację, drukarnie, 
prasę;..

Prżypętały się oczywiście i kóbiety- 
no bo jakże by obeszło się bez nich 
tam, gdzie się coś dzieje, Stawały Zre­
sztąodważnie do startu wraz z męż­
czyznami* nie póąWalając mijać, kię w ' 
tym niezwykłym faidzie.

Równolegle do tobót przeprowadzą- 
pych przez Zarząd Miasta posiępówąła 
ze swoimi pracami t. zw. Grupa Kul- 
turalno-Naukówa ikihdaląća się z kilku 
profesorów, lekarzy, biMiotekarzy i 
garstki urzędników. Element podobno 
niezaradny i mało odporny na trudy 
fizyczne, a jednak... „

Można było codziennie, w  różnych 
punktach miasta, spotykać (lecz kto lch( 
wtedy oglądał) tę 1 ową rozpędzoną 
postać z planem w  jędnej ręce,-z no­
tatkami w  drugiej, W ustawicznym po­
śpiechu, albo z nagła znieruchomia­
łą, gapiąca się na zawalony bpdynek, 
który był kiedyś haukówym, WarśztS- 
tem niemieckim, świetnie wyposażo­
nym, a teraz —  legł w  ruinie. Szkoda 
niewypowiedziana, bo jakże przydałby 
się nauce polskiej. Lecz tfttduo, trzeba 
biec dalęj, szukać' - w s i
szcżonych, odgrzebywać spod gruzów, 
zabezpieczać aparaturę, książki..; U- 
przćdzać wiatr, < deszcz, 'Ogień, szabro­
wników, wszystkip - siły diabelskie, ja­
kie sprzysięgły się, ażeby zniszczyć i 
rozgrablć resztę. Uniwersyteckiego jmiś̂ * 
nia.

Ta  byli pracownicy Grupy Naukom 
wej —  uparci ludzie: mikrobiolog orga­
nizujący tabor samochodowy, lekarz Z 
jakimś afehaićzftym |może jeszcze pia­
stowskim?) orężem' w  dłoni wzbrania­
jący bandom maruderów*wstępu da 
łećsihicy, hfśfitoryk, . chemik, archeółog 
kierujący brygadami' robotników przy 
remoncie wielkich gmachów, jak gdyby 
ćąłe. życie nic innego nie robili., Jf

W  końcu -i- gdy,udało się zabezpie-' 
czyć ten łub tamten budynek, upo­
rządkować, połatać materiałem, jaki

lutnie niewrażliwi na nic, co nie było 
związane z tjfan miastem, co nie r łączy­
ło się ściśle ze sprawą — 'uruchomfe- 
mia polskiego. Umwęrsyt|^a w  polskirń 
Wrocławiu.

Jan  Pierzchała

J f ie ś n i  n a
Pieśni na pierś obrócę, i  do pieśni powiem' 
o  was, teście smutkami zawstydzili świętych.
Śląsk się i  w ieści w ypełn ił w  stulecia i  w  ognie/ 
teraz wam w  ustach płonic i oczach wam świeci.

Miastom jeszese przypomnę, albo tylko siemi 
przypatrzę się zgadując, że nie trseba wracać.
Bóg kiedy cuda czynił rękami gołym i 
stulał ziemię, w ięc cuda to jest zwykła prace.

Ziemia jest chciwa cudów, 1 w  roboczych rękach 
z wiatrem szumi na zachód powstający w  błyskach.
Ziemia jest chciwa, b y  trud do niej przystali 
bo pojąć trudy ziemi znaczy ją  odzyskać 1

W rocław, 9 maja 1947 t.

A gn ieszka W aikowiak
Słuchaczka Wstępnego Roku Uniw. W róci, 
b. w ięzień niemieckiego obozu w e  W rocław iu

Ż  obozu — w ó<zer eg pionierów

Przedmiot ostatniej imprezy czwartko­
wej stanowiła kwestia związków między 
Kretschmerowską teorią typów psycho­
fizycznych a literaturą. Referujący tę 
sprawę dr Kruk-Ołpiński potraktował 
swoją wypowiedź jako zagajenie dysku­
sji i  przedstawiwszy szkicowo.samą typo­
logię Kretschmera wysunął dwa proble­
m y dyskusyjne:

1. zagadnienie uzależnienia twórczości 
pisarza od jego przynależności do 
danego typu psycho-fizycznego,

. 2. kwestię stosowania teorii Kretscn- 
' mera do badania trafności ujęcia po­

staci literackich u pisarzy tworzą-. 
, cych przed . sformułowaniem teorii.

Dyskusja z.różnych przyczyn dość-wą- 
tła, nie prtyniosła poważniejszych rezul­
tatów. ‘ <t. 1.)

był pod ręką, wtedy nadciągał wiatr i 
zrywał papę z: dachu, więc znowu 
deszcz wiewał się do wnętrza, zama­
kały ściany i . sprzęt. Gdzie indziej 
tyStawiólió szyby (bęzćeuńe) ą tu —  
butiuchf -/ wojsko w  okóitcy wysUdza 
amunicję -c  lecą szyby 1 dachówki..: 
Trzeba zaczynać od nowa —  więc za­
czynali...

Diabeł, kosę na nich . wysZczerbiłj 
machnął ogonem i odszedł. Oni zostali. 
2  Oczyma zapadniętymi w  oStrokośći- 
Stycfe obnozaćh, p rfb z  długi ćząs abso­

Pamlętnę to były dni —  teh maj 1945 r. 
pamiętne dla Polaków uwięzionych w  obo­
zach wrocławskich. Jeszcze wczoraj pędzli! 
nas żom fH e vWl«Snu#ra wśród' wyzWisk 
do pracy pod linią frontową, a już dziś 
przybyli wprost z okopów żołnierze radizeę- 
cy mówią nam, że wreszcie armia niemiec­
ka we Wrocławiu skapitulowała. Obóz sza­
lał z radości. Nadeszły wreszcie tek długo 
oczekiwane dni.' Wraz z wejściem sowiec­
kich żołnierzy rozeszła się powtarzana 
przez wszystkich wiadomość, że gdzież we 
Wrocławiu są także i, polscy żołnierze:

Gdzie, nikt nie wiedział, ale Wszyscy twier­
dzili, żę wiedzą o ąa3 i. żę^znńją nasz obóz 
Udekorowany biało - ćzerwpnymi flagami..

Rzeczywiście. Przyszli dó nas. drugiego 
dnia po oswobodzeniu. Spragnionym- pol­
skiego słowa i wiadomości z kraju, całymi 
godzinami opowiadali, c0 w Polsce słychać 
i cierpliwie powtarzali po kitka razy te sa­
me wiadomości. .
,, W  pewnej chwili jeden z żołnierzy zaczął 
na harmonii, wygrywać żołnierskie i ludo­
we ępiosenki. Na dźwięk swojskiej melodii 
WZńjszenie ogarnęło niedawnych więźniów, 
odżyła ukryta w sercu- podczas dni pónier 
wi.erki i  niedoli tęsknota. Ten i ów-ocierał 
łzy wzruszenia. A  żołnierz-gżał- Wprawny­
mi palcami wydobywał z instrumentu coraz 
nowe piosenki w tej’ Chwili najpiękniejsze, 
dla nas nd świecie i pietWsze polskie, ża 
które już nikomu nią groziła kara. «
- Na drugi dzień odjechali; żołnierze zabie­

rając ze.sobą moc listów do rodzin.
Tymczasem po Obozie rozeszła się nowa 

wiadomość, że we Wrocławiu jest polski 
Zarząd miasta J polska miUcja-‘r  bronią. Za­
wrzało z radości. Kto. mógł wyczesy wał • o-l 
statnie poniemieckie wszy, czyścił pomięte 
ubranie; wpinał do klapy biało-czerwoną 
kokardkę i śpieszył Zobaczyć Polaków, ĆO 
przyjechali z Krakdwa, aby.w imieniu. Rze­
czpospolitej objąć miasto w- posiadanie. 
Byli! Wś^ód ruin, dym^eydh 'pogorzełłak,

\ barykad i poniszczonych domów ze zwisa- 
; jącymi <z okien bez szyb podartymi firanka­
mi i  białymj flagami, grupa pionierów wło­

żywszy biało-czerwone opaski na ręce po- | 
wiedziała twardo: „Tu wskrzesimy Polskę", 
choć była ich tak mała garstka.

Na widok ich wysiłków spora nasza gru­
pa z obozu wróciła do baraków, spakowała 
„manatki", zajęła opuszczone i zdemolowa­
ne mieszkania, zabiła wybite okna tekturą, 
a popsute drzwi gwoździami i szła pomagać 
tym pierwszym. M y nie mieliśmy najmniej­
szej wątpliwości, do kogo Wrocław ma na­
leżeć. Gdy pierwsze strzały, armatnie obiły 
ślę o miastb, i  przerażeni . Niemcy tłumnie 
poczęli uciekać —  mówiliśmy sobie:, „My 
z Wrocławia nie będziemy uciekali, bo^ tu 
będzie Polska". Wielu t  nas nie dożyło 
chwili wolności Jedni zapędzeni do kopa­
nia okopów 1 budowania barykad zginęli od 
kul. Wielu uśmierciły bomby, które nieste­
ty nie oszczędziły obozu. Wielu z tych, co 
zostali, gorącżkowo rzuciło się do pracy. 
Trzeba było Widzieć tych świeżo ubieczo- 
n w  milicjantów, jak się cieszył! dopiero 
co otrzymaną bronią, tych urzędników z du­
mę zasiadających za biurkami, gdzie jeszcze 
niedawno siedzieli Niemcy i wypisujących 
na' niemieckiej maszynie pierwsze słowa po 
polsku.

Między tymł, có przyjechali uczciwi* pra­
cować, znaleźli się i 'ta c y , . co rozsiewał! 
wszędzie swoje przekonanie o tymczasowo­
ści należenia Zidto Odzyskanych, do Polski, 
i'bezsensowności pracy pionierskiej. Mówi­
li przy tym tonem ludzi, którzy więcej wie­
dzą od ńas tumanionych przez, Niemców 
i odciętych od świata. Ci ludzie potrafili 
zrazić do pracy wiełn chętnych. Sami zaś 
wykorzystując specjalne warunki wrocław­
skie,. po -kilku tygodniach „pracy" dobrze 
obładowani wracali po domów, wytwarz.a- 

I jac całkiem fałszywy, stosunek do pionie­
rów i plońierśtwa ti peaoatałychw reszcie 

; kraju,.. Łatwo było tym, co naszej pracy we 
Wrocławiu nie widzieli umilać sobie czas 
czytaniem najrozmaitszych artykułów na te-, 
mat „pionierstwa" i  pisać o „raju Wrocła­
wia". ■. ■'J

Jak ten. „raj" wyglądał, powiedzieć mogą 
ci, co przez grilzy i barykady pieszo prze- 

, dzierali się codziennie do miejśc pracy; ci, 
którzy bezradnie, hd teh było za mało, pa- 

j  trzyji ńa dewastujących I 'tak już zniszczo­
ne miasto, .maruderów, -na powracających 
z przymusowych robót w  Niemczech Pola- 

, ków, bezmyślnie niszczących w  odwecie 
„niemieckie miasto", ci, którym nlegaSnąoe 
pożary > i strzelanina spędzały sen z  Oczu. 
którym, roję trupich zielonych raUjrb zatru­
wały chwile pracy i odpoczynku, a cuchną­
ce .niięśo w  stołówkach zdjoWIe," có .ża- 

I kurzeni, brudni i zmęczeni w  upalne dni je­

dząc codzienny krupnik marzyli o tym, Jak 
smakować mpgą świeże jarzyny. Oni nie 
'mieli we Wrocławiu raju.

Trud pierwszych pionierów nie poszedł 
na mamę. Powoli coraz więcej ludzi dobrej 
woli podejmowało pracę i do dzieła odbu­
dowy polskiego Wrocławia dokładali swoje 
cegiełki jedną po drugiej.

Komuś, kto teraz, do miasta przyjeżdża, 
trudno byłoby je sobie wyobrazić tak, Jak 
wyglądało przed dwoma laty.

Nadającymi się do przejazdu ulicami 
mknęły niezliczone auta wojskowe, z biało- 
czerwonymi chorągiewkami i  kokardkami 
ciągnęły rzesz# Polaków do domów, prze­
chadzali się żołnierze sowieccy, a na rowa- 
rach spieszyli milicjanci i urzędnicy. Po­
niszczone domy robiły wrażenie tak bezlud­
nych, że tylko wtajemniczony wiedział, jak 
się dopukać do pozamykanych na pięć spu­
stów mieszkańców. Barykady i gruzy tamu­
jące ważniejsze przejścia usuwały leniwię 
pracujące grupy Niemców. Nie było ani. 
jednego sklepu, to też 1 nic za pieniądze 
kupić ni# było można. Zaopatrywanie stą 
w  to czy inne przedmioty odbywało się dro-‘ 
gą wymiany w gronie znajomych- Gazety: 
sprzed trzech dni były poszukiwaną rząd* - 
kością. Za krupnik i cuchnące mięso w sto­
łówkach pracownik nic nie płacił, ale też 
i za swoją pracę w pierwszych tygodniach 
nie otrzymywał wynagrodzenia. W  takich 
warunkach pierwszy występ w Teatrze 
miejskim, pierwszy numer „Naszego Wro­
cławia" odbity w drukarni „W iedzy", pierw­
szy film, powitane zostały entuzjastycznie. -
- Dziś Wrocław tętni normalnym życiem. 

Dzwonią tramwaje po szynafch, kolorowe 
wystawy" sklepowe Ożywiają ulice, w  zakła­
dach naukowych i fabrykach wre praca,. 
Jest czynne- kilka kin i 4 teatry, wychodzą 

I trźy dzienniki odbijane w drukarniach .wro­
cławskich, a coraz lepiej zajjospodarowy-; 
wane ogródki podmiejskie cieszą swym wi­
dokiem oczy właścicieli i przechodniów, 
Wrocław jest znów ćentrum Dolnego Ślą­
ska.

I W  drugą rocznicą, gdy w ielu , wspominać1 
będzie dni odzyskania Wrocławia i '  zakoń- 
czenia ..wojny, bezstfoąnie przyznać muszą, 
że dla tych, co byli zaczątkiem Polski We 
Wrocławiu, nie byt on. wcale rajem, tak jak 
nie był nim dla tych, co ,tym pierwszym 
pośpieszyli- z pomocą . Tylko dla. spekulan­
tów i złodziei cały teien Ziem Odzyskanych 
był przez długie miesiące miejscem łatwe- 
go zysku, .to też' państwo wszelkimi środka­
mi walczyło Z plagą tych elementów. -

Agnieszka Walkowiak.

Czasopismo na poziomie
, Jeśli „Zeszyty W rocławskie" W dal­

szym ciągu będą się tak ożywiały i uroz­
maicały ż numeru na numer, jęk  tó.sib 
zaznaczyło ju t w-numerze drugim, bez 
obawy przesady można im wróżyć zaję­
cie poczesnej pbzycji wśród najlepszych 
czasopism polskich. ;

Drugi bowiem numer zawarł w  swej 
części zasadniczej prace z. różnych zakre­
sów literackich, pkzy czym Jęażda z men 
jest na swój sposób atrakcyjna i intere­
sująca.
Jerzy Kowalski, mówiąc o naturze czło­

wieka, daje howy przykład swej typowo, 
intelektualnej prozy. Przesuwając się po 
pograniczu literatury 'i filozofii, stara się 
określić niesprecyzowanę dotychczas ce­
chy ludzi i  przybiera przy tym postawę 
całkiem oryginalną: nie, materłalistyczną, 
ale też i  nie idealistyczną, lecz niewątpli­
w ie w  pewnym typie realistyczną. K o­
walskiego -nie -czy ta , s ię , jednym tchem, 
jego język 1 problemalyka pobudza do 
refleksji, ocena zjw W totżyciow ych. częste 
zabarwia się ironią, styl zaskakuje inte-, 
'Iigentnymi paradoksami.

Julian Krzyżanowski w pierw  zdecydo­
wanie negatywnie oceniwszy dzisiejsze 
poczynania w  dziedzinie ’ teoretyczno- 
literackiej, sięga do zagadnień stylistyki, 
którą każe oddzielać od teorii literatury. 
Z  kwestyj stylistycznych wybiera sprawę 

/dw óch  obrazów słownych": metonłmu
czyli zamienni i  peryirazy (omówienia), 
obrazów, rzadko dziś świadomie stoso­

wanych przez pisarzy, ale bardzo popu­
larnych w  twórczości dawniejszej, i- moc­
no spokrewnionych Z pewnymi Zwrotami 
współczesnego języka potocznego. Zresz­
tą —  tak słusznie dziś się upowszechnia­
jąca —  teza o  ścisłym związku między 
językiem artystycznym a potocznym sta­
nowi jeden z najważniejszych akcentów 
artykułu.

Tadeusz Mikulski prezentuje już ehyba 
dziesiąty szkic biograficzno-literacki 
(tym  razem o „biednym Mazurzynie" w f 
Teofilu Lenartowiczu), by ustawić go w  
szeregu uroczych ,JSp(^ąA . wrocław­
skich";' które miąjmy - nadzieję-, jgc 
wkrótce obloką się w  szatę książkową. 
U  Mikulskiego Widać • planowe dążenie 
do jakiejś integralnej odrębności stylu, 
do zastąpienia każdego utartego zwrotu 
zupełtiie nowym, co może przypominać —  
toutes proportiohs gardćes —  stosunek, 
jaki do swego pisarstwa ma Jan Paran- 
dowski.

W  odróżnieniu od numeru poprzednie­
go drugi numer „Zeszytów. Wrocław­
skich" ponad połowę swej objętości od­
dał oryginalnej, twórczości literacko-ar- 
tystycznęj.

Dział ten otwiera Wojciech Żukrowskl 
świetnym opowiadaniem partyzanckim 
pt. „Kola". Opowiadanie.jłp ,.d7iśgm H i 
Wszystkimi, tak już znanymi, zaletami 
prozy Żukrowskiego. Wśród njch podkre­
ślić można tak decydujący walor, jak 
mocne 1 wyraźne umiejscowienie akcji

w  czasie i przestrzeni (okupacja, wieś na 
obszarach, objętych ukralńmzim terrorem 
nacjonalistycznym), plastykę postaci t 
ich czynów', (szczerość” w  przedstawianiu 
przeżyć wewnętrznych narratora i jego 
postaw wobec otoczenia, odważną praw­
dę W charakterystyce ludzi i faktów. A  
Wszystkie te wartości, osiągnięte jakimś 
zupełnie niby.-prostym,: czasem całkiem 
żołnierskim,, a mimo to w  pełni świeźytja- 
i własnym językiem, językiem prawdzi­
w ie artystycznym. Realizm Żukrawskie- 
go jest tak Wielostronny, że pozwala mu 
z rówpde przekonywującą '(siłą autentyz­
mu przedstawić postać, Ros janina-boha- 
•tera (M ikołaj Kłyszkpw),* jak i Rosjan?/ 
maruderów; Akowców, którzy rozporzą­
dzali pewną ilością żywnpśfci i  broni, jak 
i Żydów, z któryrrfi dzielili się tą żyw­
nością . i bronią, tą „ihażłiWością zabija­
nia, jak nowym straszliwym człowie­
czeństwem".

Tadeusz Borowski zasługuje na to, by 
znalęźć sfę tak jak się znalazł w  bezpo­
średnim sąsiedztwie z żukrowskim,  ̂bp 
gdybyśmy chcieli dzisiejszych literatów 
podzielić na, młodych jak Andrzejewski,
młodszych jak ZukroWski i , najmłod1-
szych: to niewątpliwie w  tej trzeciej gru­
pie Borowski ujawnia się jako - talent 
jaskrawię wybitny. Jego krótki obrazek 
’z okupacyjnej celi więziennej, zatytuło­
wany ^ h łop ićc  ź B ib lią ",' trafia do czy ' 
telńika przejmującą sugestywnością, na­
turalnością typowo aresztanckiego dia­

logu, (zewnętrznie cyniczna "rozmowa ak­
tualna, przeplatana zwrotami z gry w 
karty) i  realizmem okupacyjnej atmo­
sfery, w  której nad śmiercią trzeba było 
chłodno, przecn&teić aó pófząffiu  dzien­
nego. Borowski jest skąpy w słowach, 
misze zdaniami krótkimi a dosadnymi, 
bez,: „ozdób" stylistycznych. Stosuje tech­
nikę, którą obserwowało się już w  jego 
„Bitwie pod-Grunwaldem", a którą na- 
zwałbym „refrenową" techniką nawro­
tów do. pewnych zasadniczych zdań. chą- 
raktery żujących.

Żukrówski 1 Borowski' óbrśęają; się w  
tematyce wbjńńsaj, gdy tymczasem 
Anna Kowalska w  „Czerwonych ręka­
wiczkach" .sięga ,do okresu już powojen­
nego, do śeen związanych' z opuszczeniem 
majątków; ziemiańskich'przez dotychcza­
sowych. właścicieli i z przybyciem do 

;dworu, domu wyEKtezynkowigo' grupy 
Jlterątów z. miaśta. Siła Prozy Kowalskiej 
zaznacza się najbardziej niezawodnie w 
kreśleniu - konfliktów •; psyćhólogiczi^ch 
(W- 1 danym wypadku powstających w 
wiejskiej dziewczynie Ma rynce, utókowar 
nęj w  akcji między dwoma niesharmoni- 
zowanymi ze sobą. środowiskami: miej­
scowych. chłopów i obcych przybyszów :M  
pisarzy). Takię jednak’ ba fdzi# : zewnętrz­
ne elementy tróśći jak tekata-zdarzeń W 
środowisku czasowym, przestrzennym i 
społecznym budzą wyraźne wątpliwości; 
gdzież to boWiem nad Wisłą spotkało 'Się. 
jeszcze po Wojnie taką wieś, w  której 
chłopi określają, literatów, jako. .„lutróWi 
co książki piszą", albo gdzi* młodzież 
wiejska wypożycza książki że świetlicy, 
by kartki t  nich .zużywać zamiast bibu­
łek do papierosów, łub też—  gdzie m iej­

scowa nauczycielka jest wrogo nAstawio- ■■ 
ną do ludzi z miasta i to sławnych jako , 
jisa fzy ?  - Gzy nje kryje się —  dalęj, -/a  
jakaś niekonsekwencja i nieprawdopodo-,’- 
bienstwo W tyto, że mieszkśnęy wsi, któ/I 
rzy_m ów ią ,o pisarzach ,;łutry“ , a ną; 
więść © tym, że dzieci mają cjiodzić dh ." 
dWOrił < cżytać } śpiewać, twierdzą'; iż/ 
.Jpiejsće do śpiewania J«st w  ‘ kościele"!^ 
chcą Jednocześnie, by  w  ich wsi postawić 
gimnazjum i by któryś z „łuteów" uczył 
>W nim ich dżflści, bo za drogo jest trqr*,f 
ma.ć chłopców »!ą  stancji W „ mieście? ■ To / 
s ą  w , każdym . razie Awtoezplecnną miej*te/ 
snlwbfu^realizHi - lęh traci na wyrazie. Po-1 
siada zaś Siłę tęgo wyrazu ,i pełnię uro- 
Su  w  momentach tąkśeh, j*K ,‘ scena sto* , 
chania „Ojca zadżutoiohyrii", lub pailM s 
'przedstawienia, amatorskiego, czy ,też 
jak się Już'wspomniało -^^najmocntejżte';} 
fragm enty, psychologiczne, , przekonywjwB 
Jąc* sżcz^fółnie w  akcentach tragicznych^ 
czy przynajmniej pesymistycznych* r* 

Numer „Zeszytów Wrcoławskich" 'te "#  
myką dział recenzyj ą nowych w yd aw -; 
nktw  i  k ron ika : kulturalna W roc ła i«| |  
N ie można twierdzić; b y  notatki w  
działach. —. poza wypowiedziami - Tą- 
dęuste, Mikulskiego —  nie nięgły stanę*::v!i 
Wią, źródła., zastrzeżeń. Niektóre z recen-/ 
z£j. .tote gig oĄ j zupełnie dowolnych jwaa 
dów lub pozatematowych refleksyj, ińn® '1 
zaś —  jak hpi Yećęńzja -teatralna —  zbyż 
uząłeżniają się.’ od nakazów konwenantoS 
- Cafeść jednak numeru, stanowiąca plęb- •; 

W , , Iwhstroriićowy toni literacki, stawiąsi 
,(Zeszyty^Wrocławski*"*—  jak się to Już i  
zazraaczyłts na -początku —  w  rzędżik|| 
toSm . reprezentujących na jpow ażn iejsi^  
ośrodki ,łiterj*kie w  Polsce, , (t. 1s U v j|
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W spraw ie
drewnianego k o śció łk a

Wrocławianie nie Enają na ogół zabytków 
twego miasta. Ostatecznie trudno winić 
Ich z tego powodu. Dwa lata zaledwie 

jiinęło od chwili, gdy zaczęli napływać tu 
pierwsi osadnicy z innych stron Polski, a że 
pyły to lata ciężkiego przednówka i pionier* 
,l,iej pracy, bardziej pochłaniały uwagę mięsa* 
łttńców troski dnia codziennego niż wiekowe 
pudowle, które nb> w przeważnej części legły 

^  gruzach i sterczę teraz resztkami potrzaska* 
pych murów.

I Dziś, kiedy życie zaczyna przychodzić do 
5tanu normalnego, gdy woda deszczów* nie 

; „lewa nam jua mieszkać, a okna sę należy­
te oszklone, czas byłby najwyższy^ ażeby i 
przejawianie w chwilach wolnych od zawo­
dowej pracy poświęcili nieco czasu na pozna- 
ule swego miasta, widzianego nie od strony 
pali targowej i licznych placów, na których 
odbywa się lotny handel wszelakiego rodzaju 
rupieciarni, ale od strony zabytków sztuki, w 
Itóre miasto nasze obfituje,

Wiele Ciekawych odkryć i  głębokich waru* 
iitfi mogę nam przynieść takie niedzielne 
jptcery. Niewielu Zapewne Wrocławian wie 
ż tym, że w rozległym parku cięgnęcyra się 

< g| tsw. „Halę Stulecia** na Sępolnie, ukryty 
wśród malowniczych drzew stoi maleńki dre­
wniany kościółek, stanowięcy bardzo ciekawy 

? zabytek ślęsklego budownictwa ludowego. 
Budynek kościoła składa się z trzech części:

! dęciobocznego prezbiterium, niewięlkiej pro* 
stokętne j nawy głównej i  mniejszego kwadra­
towego babińca. Zręb i  poczerniałych od sta­
rości belek zadętych w kunsztowny węgieł 
p i  tamek**, dach wsparty na krokwiach, stro­
my, pokryty gontem, Z zewnętrz na lewo od 
wnętrza na lewo od wejśda do kościoła przy* 
legaję do ściany babińca kryte gontowym da­

chem schody wiodące na chór. Ze schodami 
łączą się wsparte tu słupach tzw. „soboty** o* 
biegające z tej strony Ścianę nawy głównej. 
Nad babińcem wznosi się niska wieża o kon­
strukcji słupowej, pobita z zewnętrz pionowy* 
mi deskami. Kwadratowa, w przekroju wieża 
jest nakryta dachem gontowym ośmiospado- 
wym, nad którym wznosi się drugi mniejszy 
daszek w kształcie ostrosłupa o podstawie 
kwadratowej. Drzwi Wiodęca do kościoła po­
siadają u góry Wykrój półkolisty powstały 
dzięki umieszczeniu w narożnikach dwu ma­
sywnych „Zestrsałów**, przybitych dębowymi 
kołkami. Podobnie wykrojone sę dwa okna 
po prawej stronię, nawy głównej, podczas gdy 
okna w ścianie lewej posiadają wykrój pro­
stokątny.

'Wnętrze kościółka przedstawi* się dalece 
mniej ciekzwie, ściany pobielono, maleńki oł­
tarzyk z obrazem nie przedstawiającym więk­
szej wartości artystycznej, na chńrze resztki 
organów i parę zniszczonych obrazów.

-Zapewne w trakcie czytania niniejszego opi­
su niejeden zadał sobie pytanie, jakim cudem 
na terenie Wrocławia, w nowej willowej dziel­
nicy znaleźć zię mógł typowo wiejski kośció­
łek? Zagadkę wyjaśnia tablica a napisem w 
jęayku niemieckim ( i ł ) ,  z którego wynika, że 
kościółek ten zbudowany około r. 1715 w 
„Heydebreck**, tj. w Kędzierzynie został ura­
towany przed zburzeniem pme* śląskie Towa­
rzystwo Ochrony Swojszczyzny i  przeniesiony 
do Wrocławia, gdaie opiekę nad nim obej­
muje Zarząd Miasta.

Obecny stan zabytkowego kościółka jest bli­
ski zupełnej ruiny. Wybuchy, bomb lotniczych

s Ą k łi ła U a  k u ltu r a ln e
•  W  dniu 3 maja br. zmarł po dłuższej 

chorobie kierownik artystyczny moskiew­
skiego Teatru Małego artysta ludowy ZSRR 
liuret nagrody ijn. Stalina, prof, Sadowski.

Zmarły byl najwybitniejszym przedstawi­
cielem radzieckiej sztuki teatralnej. Byt 
przedstawicielem znakomitej rosyjskiej dy- 
nastii artystycznej Sadowskich. Dziad prof. 
Sadowskiego byt jednym z założycieli 
Teatru Małego w  Moskwie.

•  Julian Tuwim przebywa! kilka dni w 
rodzinnym swoim mieście Łodzi. W  czasie 
tym odbył się uroczysty pogrzeb matki 
poety Adeli z Krukowskich. Zwłoki ekshu­
mowane były w  Otwocku skąd przewiezio­
no je do Łodzi. W  uroczystościach żałob­
nych wzięła udział prócz najbliższej ro­
dziny również delegacja Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich, która złożyła na 

U w ie wieniec z napisem: „Matce poety— 
literaci polscy**.

Oprócz oficjalnej delegacji Związku Li­
teratów w pogrzebie wzięli udział liczni 

Siffśedztawlciel* świata literackiego, j  -  

. •  Na rozpoćzynający się w  najbliższych 
dniach w  Pradze festiwal muzyki współ­
czesnej pn. „Wiosna 1947 r.“ udają się 
przedstawiciele polskiego świata muzyczne­
go: W. Rudziński, J. Maklakiewicz, K. W ił­
komirski, J. Ekier, S. Wisłocki, Z. Turski, 
C Lewicki, S. Łobaczewska, W . Kałka 1 in.

:, Utwory Makiakiewlcza 1 Rudzińskiego 
figurują w  programie festiwalu praskiego.

•  Znakomita pisarka Zofia Nałkowska 
: zachorowała na zapalenie płuc.

Nad zdrowiem pisarki czuwa prof. Ja- 
| kubowski.

•  W  dniu 16 bm. odbędzie się w  sali 
„Roma" w Warszawie koncert jubileuszowy

: Wybitnego kompozytora polskiego Adama 
Wieniawskiego, obchodzącego 50-lecie 
pracy artystycznej,

•  Dnia 12. V. br. zostanie otwarta w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie Galeria 
Malarstwa Obcego, obejmująca zespół obra- 
tów XVIII w. Galerią zawierać będzie cenne 
ddeła malarstwa flamandzkiego, hlszpań-

- 'kiego, holenderskiego i włoskiego.
•  W  wyniku pertraktacji prowadzonych 

pńez przedstawicieli British Council z Biu­
rem Współpracy Kult. z zagranicą przy

i Min, Kultury i Sztuki, Dyrekcją Państwowe- 
■ jo Teatru Polskiego oraz Centr. Biurem

Koncert przybyć ma we wrześniu do Pol­
ski słynny balet angielski Sanders-Wells.

Reprezentacyjny ten zespół tańca kla­
sycznego, liczący ok. 70 osób zabawi w 
Warszawie 4 -dni, dając 7 przedstawień. 
Przewidziane są poza tym występy w  Ope­
rze Poznańskiej.

•  W  ramach Święta Oświaty w  Lublinie 
zorganizowano szereg wystaw Książki. Naj­
większa Jest wystawa książki w  bibliote­
ce, im. Łopacińsklego, zorganizowana pod 
hasłem „Ruch umysłowy Lublina od XV  
wieku do czasów obecnych**. Wystawa obej­
muje działy druków wydanych w  Lublinie 
oraz dział wydawnictw, traktujących o Lu­
blinie. Wśród starych druków znajdują się 
m. in. dzieła Długosza, Reja, Kochanow­
skiego, Kożmiana, Krasickiego, Pola i 
Niemcewicza. Do ciekawszych eksponatów 
należy egzemplarz gazety „Nowiny Lu­
belskie** z 1567 r. oraz „Dyskurs o R ze ­
czypospolitej" (r. 1632).

Druga wystawa kiiążld .zorganizowana w 
świetlicy TIJR-u obrazuje dzieła autorów 
polfkfch XIX L XX  wieku : oraz wsZyęłkle 
nasze wydawnictwa ostatnich 2 lat.

•  Towarzystwo Miłośników Sztuki i 
Pięknej Książki w  Szamotułach zajmuje stę 
obecnie pracami związanymi z projektowa­
nym na czerwiec br. obchodem ku czci 
wybitnego kompozytora polskiego XVI 
wieku, Wacława, zwanego Wacławem z 
Szamotuł, Podjęto prace nad budową pom­
nika kompozytora w  Szamotułach oraz nad 
wydaniem wszystkich jego dzieł. Redakcję 
tego wydawnictwa objął prof. Uniwersyte­
tu Poznańskiego dr Adolf Chybiński.

nadwyrężyły jedną . ze ścian nawy głównej; 
okna powyrywane e futryn, przez liczne dziu­
ry w dachu widać obłoki przesuwające się po 
niebie. Woda deszczowa zalewająca strop ko­
ścioła powoduje gnicie desek, leżeli nie na­
stąpi natychmiastowa naprawa dachu i okien 
budynku, wkrótce cenny zabytek ludowej sztu­
ki ciesielskiej w ogóle nie będzie nadawał się 
do remontu. Dopuszczenie do takiego stanu 
byłoby stratą niepowetowaną. Na Śląsku za­
chowało się już tak mało zabytków architek­
tury drewnianej, że każdy z nich powinien 
być otoczony jak: najbardziej pieczołowitą o- 
piekę. Budownictwo drewniane Śląska dzięki 
swemu bliskiemu pokrewieństwu z budownic­
twem ludowym Małopolski stanowi jeden z 
najsilniejszych i najhardziej oczywistych do­
wodów stwierdzających polskość kultury ludo­
wej na tych ziemiach.

Dr Roman Reinfust 

(Zakład Etnologii Uniwersytetu 

'Wrocławskiego)

f  spraw ie  
w yników  konkursu

K itka miesięcy temu pisaliśmy na tym 
miejscu o przygotowaniach wrocław­
skiej OKZZ do I  Ogólnopolskiego 

Konkursu Artystycznych Zespołów świetlico­
wych w Warszawie.

Pamiętamy, że do eliminacji na sacHeblu 
Wojewódzkim zianęto 60 świetlic a 7 powia­
tów, co’ obejmowało 1600 uczestników (sę to 
powiaty t Wrocław, Wałbrzych, Jelenia Góra, 
Dzierżoniów, Kamienna Góra, Świdnica i Ża­
ry), wiemy też, że w zawodach w skali woja- 
wódzkiej na czoło wysunął się artystyczny ze­
spół robotników wrocławskiego „Fafawagu", 
który licząc ponad 50 osób, wystąpił ze 'sztu­
ką sceniczną, tańcami, orkiestrę, popisami 
chórowymi i solowymi.

W finałowych eliminacjach w Warszawie 
dolnośląscy rohotnicy-artyścl zdobyli szereg 
poważnych sukcesów w skali ogólnokrajowej,

przy CBym mil; niespodziankę zaskoczyK 
wszystkich górnicy Wałbrzycha, ‘którzy w sto­
licy prześcignęli nawet Wrocław, uzyskując aż 
dwie nagrody pierwsze, jedną trzecią i wyróż- 
nienie za tańce. Byl to jedyny wypadek w 
konkursie, żeby ten sam zespół zajął dwa 
pierwsze miejsca. Wrocławscy „wagonłarze** 
otrzymali jedną z nagród trzecich a kolejarze 
a Kłodzka zostali wyróżnieni i obdarzeni 
przez publiczność warszawską kwiatami.

W  Warszawie nagradzano nie tylko Zespo­
ły, ale i  solistów. Wśród tych drugich również 
znaleźli się Doluoślązaeyi recytatorka ob. 
Menclówna a Centrali Tekstylnej we Wrocła­
wiu oraz autor i  recytator —* górnik ob. Ra­
dosz.

Te piękne wyniki nabierają szczególnego 
znaczenia w aspekcie drugiej rocznicy wyzwo­
lenia Wrocławia; świadczą z jednej strony •  
tym, jak wiele dokonało się mimo tylu obiek­
tywnych przeszkód na drodze do normalizacji 
życia na Dolnym Śląsku i włączenia go W 
kompleks wszystkich dzielnic Polski, a Z 
drugiej strony, jak wyraźnie upowszechnia się 
kultura artystyczna wśród robotników.

Nie więc dziwnego, że kierowniczka Wy­
działu Kulturalno-Oświatowego wrocławskiej 

OKŻŹ, ob. Władysława Wolnlak, która nut o 
tych osiągnięciach informowała, jest pełna u- 
zasadnionego optymizmu.

Opera w rocław ska iv  służbie społecznej
Je j pracownicy nie mogą głodować

W iele papieru, atramentu, taśmy maszy­
nowej i farby drukarskiej zużyliśmy już 
dla sprawy Opery wrocławskiej. Można 
być takiego lub innego zdania o koniecz­
ności istnienia w  obecnych ciężkich cza­
sach odbudowy materialnej kilku oper w 
Polsce, można nawet być różnego zdania 
o poziomie Opery wrocławskiej. Jedno po­
zostaje pewne. Opera wrocławska powsta­
ła w najgorętszych czasach twórczości pio­
nierskiej —  w najlepszym tego słowa zna­
czeniu.—  spontanicznie i z niczego, bez po-1 
mocy czynników urzędowych* bez subwen­
cji, samym tylko wysiłkiem twórczym dyr. 
Drabika i jego zespołu. Takie twory lubię 
.być uparcie trwałymi. Istnienie opery we 
Wrocławiu nia tylko nie pozostało dla 
świata tajemnicę —  co zresztą wcale nie 
•było zamierzone —  lecz odbiło się za grani­
cę bardzo szerokim echem. Bo właśnie Ope­
ra wrocławska była pierwszym stałym 
przedsięwzięciem kulturalnym, wyprzedza­
jącym nawet teatr dramatyczny. Tym zdo­
była sobie ona prawo obywatelstwa we 
iWrocławiu.:

Warunki materialne dla rozwoju stałej 
Opery iitnieję we Wrocławiu. Budynek te­
atru wrocławskiego jest scenę operową. 
Warunki artystyczne zostały stworzony 
przez dyr. Drabika. Jest zespół, dobry i o- 
fiarny, który chce nie tylko pracować, aby 
żyć, lecz ma szczere aspiracje artystyczne. 
W  sę Wszystko warunki, których nie moż­
na zaprzepaszczać. Co się dzieje tymczasem 
ze strony władz? Nic, albo bardzo niewie­
le. Zagadnienie kulturalne nie są sprawami 
gospodarczymi, które można załatwiać we­
dług planu, A  jeżeli nawet można, należy 
wtedy stosować te same metody, jakie sto­
suje się przy planowaniu budownictwa fa­
brycznego, ale w  żadnym wypadku nie 
gorsze."Bo jeśli we Wrocławiu była fabry­
ka wagbnów, bardzo nawet zniszczona, tó 
jednak nie powiedziano „nie będziemy je j 
odbudowywali, bo szkoda pracy; a mamy 
inne fabryki w  kraju" —lecz odbudowano 
ję  i dziś pracuje. Takim samym Wkładem, 
jakim jest w  naszą gospodarkę materialną 
odbudowa fabryki, musi być również od­
budowa opery w  naszej gospodarce kultu­
ralnej —, i  to tym bardziej, te warunki

Anegdoty
WIELCY LUDZIE O  LEKARZACH  

„ . T o ł s t o j  miał uprzedzenie do 
: doktorów. Gdy był chory, nie chciał 
tżsięgać rady lekarskiej,

— DJaczego tak stronisz od lęka­
my? —  pytano go.

lii-r- Chciałbym umrzeć' śmiercią 
Spiralną —  odpowiadał Tołstoj.

★

„Bernard Shaw zachorował. Wez« 
Wał lekarza. Ten zbadał go i rzekł:

— Pański puls bije zbyt powoli! 
»M—. To nic nie szkodzi, panie dok- 
- ‘drze, ja imam czas.

" i

'* M o 1 i k r e kpił chętnie z lekarzy* 
IpWnego razu znajomy doktór za^ 
toymał go na ulicy: f  

|ik*r- Jakże się cieszę, mistrzu, " że 
Pana spotykam. Proszę odprowadzić 
®ńie a opowiem panu intferesujłjdy 

; Wypadek z mojej praktyki. Coś po- 
| ińbnęgo nie zdarzyło mi sią ' jeszcze' 

życiu! ,
; - — Pewnie wyleczył pan, pacjen- 
| ta! — odrzekł Moliere.

2 „Czbueck w iM * fcaszlu polskiej"

ANONIMOWA (wiek XX)
TZr&y kobiety

Rzekł Budda: „Dobre były ttty kobiety,
Jedną z nich Ganges pochłonął niestety,
Druga umarła, a trzecia na świecie 
Gdzieś się obraca, lecz Je] nie znajdziecie."

ALEKSANDER JANTA —  POŁCZYŃSKI (wiek XX)
Zpmó&ka pod cichą Lipą

Płci spokojna, płci wesołal 
Ile qię trzeba cenić,
Teit tylko się dowie,
Jako smakujesz,
Aż się zepsu jesz.

sprzyjają 1 szkoda rozpędzać z trudem zgro­
madzony zespół.

Opera wrocławska musi znaleźć środki 
dla swego istnienia. Przy skromnym budże­
cie półtoramilionowym pokrywa ona swe 
wydatki w przybliżeniu w  60°/o. Brakujące 
40Vt muszę się w  jakiś sposób znaleźć, Cy­
frowo chodzi o 700 tysięcy złotych. Gdyby 
dziś zapytać któregokolwiek wrocławiani­
na, czy godzi zlę na likwidację opery we 
Wrocławiu na pawńo Z oburzeniem odrzucił­
by to przypuszczenie. Bo każdy'Polak, na­
wet spoza Wrocławia, odczuwa konieczność

Janusz Minkiewicz

O  rehabilitację 
ółowa „wó&ak"
W  literaturze polskiej dalą się zauważyć 

ostatnio bolesne i niepokojące zjawisko. 
Oto literaci świadomie i tendencyjnie po­
mijają w swych utworach piękne, staropol­
skie nowo „wszak". Nie dość sta tym. Zst- 

, czyna się rozpowszechniać mniemanie, ja­
koby słowo „wszak" nie było niczym in­
nym, jak tylko rodzajem męskim od slow* 
„wesz".

Hańbiące te i  przynoszące ujmę nasze­
mu piśmiennictwu objawy wywołały u au­
tora niniejszego spontaniczny sprzeciw, wy­
rażający się w strofach poniższych.

Jak można zapominać tak 
O  zasłużonym słowie „wszak*?!

To naszych zgniłych czasćw znak, 
Lekceważenie słowa „wszak"!

W ięc rad udzielę kilku, jak 
Ratować biedne piękne „wszak"!

Niech w  polskiej szkole polski żak 
Docenia wartość słowa „wszak"!

Nięch nowy dziś kadrówki szlak 
W ywalczy prawa słowu „wszak". .

Niech nawet Urząd M iar i W ag  
Używa stale słowa „wszak"!

Jak dawniej Mieszko, Lech czy Krak, 
Niech i współcześni mówią „wszak"!

Zwycięży wówczas dobry smak,
Gdy wszyscy poprą wyraz „wszak"!

Popłynie życie nam bez zgag,
Gdy w  ustach wszystkich zabrzmi 

[„wszak"!
P. S.
Polecam Państwu także 
Prześliczny wyraz „wszakże"!

P. P. S.
Upraszam Państwa takoż 
O  wzgląd dla słowa „wszakoż"!

(„Kazania i  skargi")

istnienia Opery we Wrocławiu. 'Al# be* tej 
pomocy, określonej cyfrowo powyżej, Ope­
ra nie będzie Istniała Bo problem ten ma 
także odwrotne stronę Oto niedobory Ope­
ry wrocławskiej odbijają się na personelu, 
który głoduje w  najstraszniejszy sposób. 
Czy można dopuścić'do tego, aby ci, którzy 
wnoszą tyle radości do naszego życia, nie 
mogli zaspokoić najprymitywniejszych 
swych potrzeb życiowych, aby Ich dzieci 
żyły w  poczuciu niezasłużonej krzywdy!

Musimy wspólnie znaleźć jakiś sposób 
wyjścia, czy to przez stworzenie patronatu' 
nad Operą, czy przez stworzenie Towarzy­
stwa Miłośników» ppery, które z pominię­
ciem czynników urzędowych pozwoli utrzy­
mać w e  Wrocławiu Operę. Musi to zagad­
nienie stać się ambicją wszystkich wrocła­
wian, którym loży na sercu rozwój kultury 
naszego miasta, będący warunkiem rozwoju 
gospodarczego.

Prosimy naszych Czytelników, aby wypo­
wiedzieli się ha łamach naszego pisma w  
sprawie Opery. Zapraszamy db publicznej 
dyskusji na temat Opery we Wrocłateiu 
najszersze koła społeczeństwa wrocławskie­
go i  dolnośląskiego, które jest również za­
interesowane w  istnieniu tej ważnej pla­
cówki kulturalnej.

bW

Kazio to tęga głowa, tylko się w szkole na 
nim nie poznali

Jeszcze tutko 
pe zez 4 dni 
można mutsutiic 
cozivti|ziiiila kon­
kursu „łtergzontu 
Kłilłnmlnego”

M A J O W Y  P O M O C N I K
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Wi«lu_ wyraża pogląd, . że. .wojnę H itler którym Anglicy wysadzili potem oddzia- 
W ^ g r a ł  pod Stalingradem i- E l AJameim ły. Ranny trzykrotnie i  bez oka, które 
la k  rozumując, -można,,by. dojść w  końcu tam stracił, zdołał potem tęszcze dog jw  
do wniosku, że H itler uje , przegrałby tej nąć do burty specjalnife* Wysianego honw- 
wojny, gdyby był wygrał w e  dwie torpedowca, 
bitwy.

» t- . l   ̂ • ; & j .  i Wspomararis' ankieta wjyydłata oezy-
Nie, ta logika ®ie przekonywuje. Wy-> wjicie, w ielk i szum w  Niemczech, I  o |o 

d ^ e  się natomiast,-że prawdę o szansach zdaje si4 grodziło sprytnym redaktorjn  
powiedzieli.'trzej dziś,. już .Ooebbęis iffii" H itler nie- p o * S t

nie .O Tacy^abo^cy ,,n iem ieccy:, powie- sie jednak na ich mfiiidWanei mteligem 
w  spisku na Hitlera naarr ćji; powolywaH się. boWiepi pa te, ankietę 

szatek W itzleben,, samobójstwem tej sa- niejednokrotnie. Zwłaszćza wtedy, gdy 
m ej szubienicy unikający generał-j>Uł- fachowcy anglosaśćy,' jak Elłid*-i (Jktóer 
kowmk B ^ k  i  zm ordow an y  Jpód: War- cytowali zdanie/,,nie braft-ini dżigłttóśei, 
szawą w  1939 roku p f t «  wysłanników jednak powagi estratega * nte ma V  nich 
Himimera generał broni Fritsch. Według żaden za grosz", które o tych właśnie 
mch H itler przegrał ;tę wojnę ju t t  n ttre j generałach powiedział generał Ironside* 
?ni»  18y  T- nl.e  w ierzy ł1 bowiem w  m- były  szef sztabu sił -zbrojnych brytyjskie- 
terwencję trzech głównych mocarstw. • go iraiperiuin.

N ie  w ierzył, ńie miał bowiem 'w  swej n - „ ___  T •. . , „ ,  .
arm ii ludzi tak mócnjmh, by miiisla! ®  ' S 2?  ^ i ^ d e  mjtó. rację? /Zdaję 
czyć Się z  ich Zdaniem/1 z a ‘brak'taWęh f m f f i  M  przebieg tej
właśnie ludzi naród niemiecki zapłacił I O T '  * mo- szybfcjch zwycięstw, nad
klęską, jakiej przed tym nigdy’ nie do- Pnlską,^ -Frai^ją, Jugorfawją,j,<3hecją i 
zmał. Zwycięstwa początkowe oszołomiły S g W
co prawda Niemców i utwierdziły w  nich S S S - S 'i , w , ? i ; K ęitlów , iodlnw,,:Doe- 
przekonanie o  wyższości generałów nie- nltz6w 1 Mannstemów miał H itler dorad- 
mieckich nad alianckimi. S n u tą  nie ty ł- 
ko Niemców, i P O T l R T M  S f e ?
czasu (zdaie sie ±e na ńńo™iku r«fcn l ł UK> *  ritscha, dojrzałby prawdopodobnie
W )  tygodnikPfa S c a T £  A
,Zo ie ‘‘ pod m k e rn :  „K to jest ;n «dw idQ  | jM y c h « ^ ® % |  f r z f -
szym generałem tej w o jny?" -1  S  b e z w z g ^ -
druzgocące zwycięstwo dowódcom nie- J  w  ktor^
mieckim. Największą ilość głosów • otrży- znad.krawędzi_ tąkiej samąj
mał Rundstedt (za operację na Ukra^ S * ^ lf crJ ^ P i#feaZłv'w« '  D®
iniej, drugie m iejsce w zią ł Brauchżtseh.- .spl? ^  z-następstw przę:
trzecie R ^ im e T a  d p p f e o T p o S a S  ^
puje generał anglosaski, mianowicie No- 1 dlate?<> zakończył ją  na ziemi obcej.

obrom ą fon ty , I - r  Miino strat, zadawanych. tonażowi 
^ S S t E !1 z  szaleńczeji odwagi, koalicji przez nasze łodzie podwodne, lą- 

sportwwej.ktorą hły- duje miesięcznie we Francji ok. 150.000 
Z  Przep? rn?ł  zdrowych, młodych rekrutów amerykań-

n rJS i wyłwchawjrrn skich. M y zaś wyciągnęliśmy ostatnie re-
o  ,11̂ r m19tskKh do zerwy i uzupełniamy braki żołnierzem 

1 półwartościowym, to znaczy reklamowa-
m” 1 . artylerii nymi, dhorymi. Względnie zdolnymi' do

odwrócił uwagę Turków od puejsca, na służby tylko garnizonowej, Z  tym  woj-

Uroczystości związane .z walnym zebraniem 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza we Wrocławiu

D N IA  12 M A JA  1947 r.
Godz. 9.00: Zbiórka na dziedzińcu Kościoła Parafialnego na Zalesiu, ul, Karola 

. Szymanowskiego 6;
„  9.S0: Msza ŚW. z poświęceniem sztandaru' Zarządu Okręgu Dolnośląskie-

go TPŻ. Celebruje Ks.' pr. Plewka-Plewcz^ński.
; „  10.30:/Wręczanie sztandaru Okręgu TPŻ przez chrzestnych rodziców D-dę 

„ •  9.en- bzon* SŁ Popławskiego i ob. woje w. Piaskowską NataMę,
u 10:45: W bijan ie gw oźaźi w  drzewce “sztandaru.

11.30: Złożenie wieńca na grobie Bojownika o N iepodległość na Placu- 
Kościuszki w e Wrocławiu.

„  12.00: Uroczyste poświęcenie i otwarcie św ietlicy Zarządu Okręgu TPŻ 
przy 4-tym Okręgowym Szpitalu W ojskowym  przez J. E. Ks. Kap. 
mjr. Szemraj'.'’ , xvfi- ,■/• » v.

n 13.30: Uroczyste' poświęcenie i  otwarcie:
al Domu S ^ ą d u  Okręgu D/Śl. TPŻ, ul. K. Szymanowskiego 7.
b) Domu N oclegow ego im. W . Drzymały, ul; Paderewskiego 5.
c) Św ietlicy Okręgowej im. płk. Grudy, ul. Paderewskiego 7.

1500 Ob- d * 50̂  Ż0lniersKi^  “ ja. T. Kościuszki,; ul. Paderewskiego 7.? ,

ROZPOCZĘCIE OBRAD
Godz. 17.00: Zagajenie —  Prezes Żarz. Okr. D/śI. TPŻ mgr Lipski Karol kpt. Po­

witanie Zjazdu przez przedstawicieli W jadz Wojskowych, Partii P o -- 
litycznychi Związków Zawodowych i Instytucji.
W ybór Prezydium Zjazdu.
.Zatwierdzenie porządku dziennego.
Referaty przedstawicieli Zarządu G łównego TPŻ. I .
Sprawozdanie ogólne z działalności Okręgu tt  Prezesa Zarzadu 
Okręgu D/Śl. TPŻ mgr kpt Lipskiego Karola.'
Sprawozdanie finansowe Zarządu. Okręgu — Skarbnik Zarządu Okrę-

fu D/Śl. TPŻ dyr. Lewicki Michał.
prawozdanie Komisji Rewizyjnej —  Przewodniczący Kom. le w ,  v. 

Starosta Leśkiewicz. • {
Dyskusja.
Udzielenie absolutorium ustępującemu Zarządowi.

2  90.30: Kolacja.
D N IA  13 M A JA  1947 r.

Godz. 9.00: Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na 1947 r.
„  9.3Q: W ybór W ładz Okręgu D/Śl. TPŻ.
„  11.00: W ybór Delegatów na W alna Zgromadzenie Zarządu Głównego TPŻ.' 
‘„  -11.30: W nieski i  uchwały.

' „  13.10: Zakończenie Zjazdu.
„  14.00: Obiad. ■

WIECZOREM 13 M AJA  1947 x.
PRZEDSTAWIENIE

w  Państwowym Dolnośląskim Teatrze we Wrocławiu 

Za Zarząd
Prezes Zarządu Okręgu Dolnośląskiego 

Tow, Przyj. Żołnierzą 
(—}  mgr Lipski Karol, kpt.

Członek Zarządu Głównego

MINISTERSTWO PRZEMYŚLU
Centrala Zbyfn Śrub, Nilów 
Obuć Badowi, i Części Kutych

Oddział we Wrocławiu, ul. Tęczowa N r 31 -r- teL 3-46: 

posiada na składzie:

bogaty asortyment śrub maszynowych, zamkowych, 
płużnych, do kół itp., wkręty do drzewa, podkowy (pół­
fabrykaty), podkowiaki, oraz okucia budowlane, i

W K R Ó T C E

przybędą, podkowy (fabrykaty z wierconymi otworami), 
wszelkiego rodzaju gwoździe, oraz dalsze partie artyku­
łów naszej branży. 5

Wszelkim zainteresowanym P. T. zakładom produkcyjnym, war­
sztatom, firmom budowlanym, oraz odsprzedawcóm itp. udzielamy 
na żądanie wyczerpujących informacji.

14'7

Wojnę wygrywają generałowie —  przegrywa jednak n a ró d ...
skiemWnoiemr osłąniać nisze granice je ­
szcze pół roku. Należy więc zakończyć
Wfljpę*,przed, upływmn tego- okresu. ,Bci# 
tyhj. ■yf.ąuihkmńj jęsteiń jjolńty .nadął sks- 
pełhić [zl^cpńe n ii; h ^ w tazk ( —  powie­
dział w  Spaackf, aólegątow Reichstagu.

Wyniki tego ©świadczenia .,są znane. 
Kaiser: nmsiąf. abdyjf ówąć,. Hindenburg 
ząŚ,1 tęn jKjprfyn ąle., rpithfl to, mhgrjg
:^ebra|!,jjsiąfui4 M pBSŚm  fę r# '
ódpjfotjra^ził ją  do kjjszar, f |ńie ścigany 
p^Sez ® ;jrz|F  ̂ ó^^pi.sząns^ nie­
miecką w  piserwsź^ćfi oznakach politycz­
nych ftiepffińłztfrhMń koalicji 1 Wykorzy­
stał ją  ną^ćMrtfląśt. |*rz?^ Niełńcó^

\ niecony' pożar wojny, który • wichry nfe- 
: dńpCTifbtińj ’ śpiąw iM liwóŚc?'^ 'skl^o^ały1 
i W  końętó ku^ńife, żgaęł hśjgle, ; nie dó- 
; sięgnąwszy’ łćh grariić. 1 to. bFh> 'Hmden- 
,. burga w ielk ie w  tej przegra­
nej wojnie:

Takiego właśnie HindenbUrga zabrakło 
Niemcom, w  dwadzieścia kilka lat póź- 

• niej. Zabrakło, bo wszyscy, nawet rze- 
j ezyWiśeje 'hieprżeeiętnrhiarśsźałfcowie, jak 
[ np., Braimhifljph,, jRun^Istedt i Model whi* 
sieli maMc i ginąć ' w  o łS igB iłB 1 ćfenitt 
„opatrznościowej" pi^taci j łit iera, które-- 
gó. przez Goeobe&a 1 Rosenberga za- 
hypnotyzowany i .oślepiony naród uznał 

9** n'ąjwj|fcązegO( nawet F ry^^yka  W iel- 
, Wegó t C j f tsz tfftp60 ‘- (|%łśvfeika swych

Uzupełnijmy to jeszcze® wiadomością, 
którą'podało przed wojną w  Katowicach 
wyćSodzące pisnio antyhitlerowskie ,>De'r 

t Deutsc.hę m ^ ^ ę d łiig . którego, Hit­
ler na pół rókti przed napadem na. Pól- 
skę kazał rozstrzelać kilku generałów, 
stojących na stąńoiy^cu, ‘ ż e , wójńę moż­
na końćżyć, ale Siie rozboę^jmac po ,wprQ- J 

jWądzeniu* kartek na żjnyftpść, y i;zd an ie  
generała Ironslde’a nśhierze pełnej ja^ 
snośći.

Tak, generałom niemieckim brakowało 
'nię zdolności, ale jpowagą potrzebnej 
.prawdziwym ,strategowi. Strategiem jest 
bowiem dopiero ten generał czy marsza­
łek, który' w  wygf^Rju, bitwjf:.^widzi śr©-- 
dek do osiągnięcia celu —  a nie ceł. Ta­
kim dalej patrzącym dowódcą był Brau­
chitsch i dlatego właśnie zszedł ż widow­
ni Hitlera, potrzebującego, jak każdy 
dyktator,, jak najwięcej zwycięstw, cho­
ciażby lokalnych i pyrrusowych. ,

Jest jeszcze fakt inny. Wodzem naczel-! 
jiiym był ^Hitler. Podporządkowane mu 
były fronty: wschód —  pod dowództwem 
Brauchitscha, zachód> —  pod dowódz­
twem Witzłebena,' później Rundstedta, 
dalej Odcinek włoski oddany Richthofe- 
nowi, w . końcu Kesselringowi, np i Bał­
kany niajpi.erW jpod lyistem, pótem pod 
Weichsem. B y ł; jeszcze Rbimńel w  A fry ­
ce, D ietl w  półhoóńej Finlandii" i FalkenV': 
horst w  Norwegii: Po usunięciu Brau­
chitscha H itler osobiście kierował ope­
racjami pa wschodzie, dublując w  ten 
sposób rolę wodza naczelnego i  sobie

podporządkowanego dowódcy _ frontu. On 
więć był równocześnie dowódcą, woła­
jącym' 0 odwedy. dla frontu wschodniego, 
ą, zarazem najwyższą iijstąnęją, regulu­
jącą. tp sprawy.., ,d’afc ną .Śfn: ie^u l^ iteJ łł 
wychodzili dowódcy • frontów • innych, 
opowiedział ostętni phrońca Berlina, ge- 

i nęral Węldliń^,
| ńau generałowi Cżujfcowowi, a® jĘittef- 
1 nię pytał nikt^o o’ zdanie w  swych pp- 
ciągnięćiach ną WSChódzię, v' żądał nato- 

i miaśt, 'pytania gó Tff przetzudenie , bata- 
lionri ze skrzydła na skrzydło na frontach 
innych. 7 - '  7 X f! Ż7W7* -

Na' ta%i® traktpwbnle ź^OdżiÓ'się,mogli 
Ifjdk0*wn3ł łudźite A ' że hi®
mógłby-toterowafe, ' armidtftł ’ niemiCckińSi 

1 dowodzili właśnie generałowie,' określeni- 
trafnie ; przez • I *®atego też

> armie przeciwko Rosji prowadzili w  w ie­
lu wypadkach ludzie, którzy W kampanii 
wrześniowej .>dowod?iU: zaledw ie; batalię; 
nami H itler;szczyciłs ię .tym, wtedy,7<łziś; 
jednak prlófehnś’ 6® za,to hąród niemięc-. 
kL  „ - w . , : ; w

•f., Hla. by i alianci nię
, zmieniali . w yższy®  do|Wódc.ów; Owszem,
1 robili' te,; ale W 'nlelleżnydh 'Wjpadki^łi- 
' Anglicy zmienili trzykrotnie doWódżtwp 
w  Afryće, ale 'tylko* dlatego, b y ' już do-; 

1 świadczonych dowódców odesłać na- inne 
ważne stanowiska. Zmianę przeprowa­
dziła również armia- sowiecka. W  momen­
cie' : ńajazdu niemieckiego trzema zasad­
niczymi Odcinkami .frontu doWodzjli Wo-: 
roszyłow, .Timoszenko, Budienny.1 Po nich’ 
przyszli Rokossowski, żuków i Watutin, 

(zfnienióny - później przez. Koniewa. S I  i ta 
trójcą gnała. Nięmców -od Leningradu. i 
W ołgi aż do Berlina. Natomiast na wy-> 
liczenie' nazwisk dowódców niemieckich, 
iktóryeh co pewien czas komunikaty w y­
mieniały W ^raWażdaniaCh ż frontu za- • 
chodniego, nie starczyłaby cała strona te­
go pisma.: To samo ckiało się na fnpntacha 
innych. I  rzecz, char£|5terxs|xczrffl. —• n%- 
zwiska n a w e t^ M gO T m w śe ,’1 jafc w n 1 
Bock, List, vorrueeo7 'Kuehler, Busch, 
Mannstein, Hoth, Richthofen znikały na­
gle i  bezpowrotnie; wypływały zOś nowe, 
nieznane nikomu, ńp. Weidling, Wenckj 
Kreps, Hąrpe, Schoerner, Friedeburg, 
albo wyciągnięte z . lamusa niełaski, jak 
zńany nam Polakom Blaskowitz.

Blask swój utrzymały jednak gwiazdy 
Sepp Dietrichów. Bo na tych właśnie śle­
po oddanych dowódcaeh-bańdytaćh rosła 
wielkąść Hitlera, i -ci ■ właśnie .Dietricho­
w ie  likwidowali każdego dowódcę-myśli- 
ciela, który odważyłby s ię . iść w  ślady 
Hindenburga.

Ktoś pęwiedział ironicznie, że wojnę 
w ygrywają' generałowie, przegrywa ją 
jednak naród.

W  odniesieniu do Niemców zdanie to 
trąci swoją ironię. Bb rzeczywiście oni, 

jdię generałowie przegrali tę wojnę. Wy- 
hodowali bowiem człowieka, który roz­
dawał buławy, ale ich nie szanował.

Eryk W ilk

Centralna Zbiornica 'i
Ksi^ek klR^ter^twa Oświaty

w M i n
tu Warsząwy znajduję si,ę Centralna ZbięęPj 
nieg Krążek .Ministerstwa Oświaty, pozg*J 
stająca p o i nadzorem Naczelnej Dyrek^m 
Bibliotek Mjmsterstwa Oświaty. 1

Cenłrataa Sternica Książek, p o w m d »«y  
kwietniu. IMS f, a została umieszczona pod-. 
Wąrłsmwń, ponieważ' trudności lokalnyffl 

^ia' flMBwraińe Jej w  strfiflB 
OekŚ^Att' a te ir iifi& ^ sM S k  nabyta eaią 
części nakiadów, co pozwala jej na uzysk® 
nie Ód ‘łińft ^dSwhlfcźyfeh daleko idąćyiiM 
rabató#,' sieggfteyólt .w^pofó^ńaniu z !'ęJI 
naWi^ylikówymi’ nawet do 50°/o. KsiążfflS 
riabywane przez CZK to przęwążnie d żM  
la pogularnh-na,u^owe I beletrystyka. W  pdSa 
sjadaniii PZiC. ieśt ró^ m e£ p ew n a  iloś3 
dziel naujcowyek, us^rskanych z b ib lio !^  
podworskieb, ’ Oraz zakupionych od w laśS j 
cieli prywatmyeh,
■ Działalność CZK zatacza z każdym to-ij 
|kiem- córaż szersze' kręgi. Tak wlec, gdy. w \ 
roku 1945 za pośrednictwem CZK rozeslaJj 
nó 2O.-08O książek, w  '1946 r; lićżba ta wzró^ 
sta do 265.0Ó0. W  roku bież. przewidyw|a 
tfi je?t, rpzpłowadżehie itkotą pól m ilioi^ 
ikśit^ek, udiHóŚci okoló 80 milionów zl3  
(cena rynkowa 1Ż0 mitionów zl.).

óiównym odbiorcą są • biblioteki szko li^  
W  1946 r. otrzymały one około 170.000 ęg»| 
zemplarzyi Ponad 90:000 egzemplarzy o-l; 
trzymały: biblioteki samorządowe i powia-/ 
towe. Książki' naukowe przekazywane; -są: 
lUniwersyłetimŁ W  chwili obecnej w CZK/’' 
znajduje sie ponad 200.000 egzemptarzW 
książek.

70 0  Polaków skazanych w Niemczech
zwolniono w  Bytomiu 
na zasadzie amnestii 

KATOWICE. W  Bytomiu bawi między*! 
ministerialna [komisja ■ dla spraw repatria­
cji Polaków, skazanych przez wojskowe! 
władze okupacyjne w  Niemczech za różaM  
go rodzaju przestępstwa. .

W  samym Bytomiu’ rozpatrzono sprawi 
144 Polaków, W tym 130 skazanych przez •' 
amerykańskie sądy.
! Komisie, na zasadzie amnestii, bądź in­
nych ■ przepisów, zwolniły z więzienia 
wszystkich skazanych, wychodząc z zało­
żenia, że przestępstw tych dokonano -w . 
wyjątkowych warunkach, a. sprawcy lćh-i 
byli więźniami politycznymi lub przymuSC* 
wo wywiezionymi na roboty.
' PUR r Opieka .Spółeczna okazują zwab" 

ńfonym doraźną pomoc, wysyłając ich do. 
miejsc zamieszkania.
I Dotychczas na całym Śląsku zwolniono" 
700 osób. ,

Zakończenie „Bitwy o Atlantyk"
Wielka „bitwa o Atlantyk", która stanowiła 

' niejako podstawę aliancko-niemieckich zma­
gań w minionej wojnie, nazwana została, nie 
bez duszności, przez Anglosasów największą 
bitwą na przestrzeni historii. Nie tylko bo­
wiem dlatego zasługiwała na to miano, że wal­
czyło w niej 1.000 niemieckich okrętów pod­
wodnych, które zdobyć miały dla Hitlera pa­
nowanie nad światem, nie tylko dlatego, że 
niemieckie okręty podwodne zatopiły w toku 
trwania tej „bitwy" ponad 21 milionów ton 
statków alianckich i neutralnych, a więc wię­
cej niż największa do wybuchu minionej woj­
ny potęga morska świata, Wielka Brytania, po­
siadała tonażu handlowego. ‘Nawet i—nie dla- 
ftego, że przechylenie mali w tych\ zmaganiach 
w ciągu 1943 roku, umożliwiło aliantom prze­
prowadzenie inwazji we Francji.

„Bitwa atlantycka" rozpoczęła' się dnia. 3' 
września 1939- roku, kiedy „U-30" zatopił sta­
tek pasażerski „Athenia" o 250'mil morskich 
na zachód ud Nowych Hebrydów, a zakończy 
ła się 7 maja 1945 r. — w przeddzień' oficjal­
nego podpisania bezwatunitowej kapitulacji 
Niemiec w Berlinie. Trwała więc przeszło pięć 
li pół roku, dokładnie 68 miesięcy: Żadne inne 
zmagania nie_ trwały tak długo, nie toczyły się 
w równie niesłabnącym tempie, z podobną 
gwatownością i różnorodnością stosowanych 
metod walki oraz ilością użytych środków: 
[okrętów i  statków, samolotów i przede wszyst- 
kim ludzi.

Wprawdzie ostatni okres‘ „bitwy o Atlantyk", 
jod czasu inwazji we Francji począwszy, wy- 
kazał stosunkowo najmniej intensywną, i- sku- 
teczną działalność . „U-Bootów“, ńa co obok 

|uzyskanej przewagi technicznej, jakościowej f  
[ilościowej aliantów, wpłynęło także odebranie 
.Niemcom większości baz na wybrzeżu francu­
skim — niemniej, do ostatniego niemal dnia 
wojny „niebezpieczeństwo podwodne nie prze­
stało być żywe. Z wszystkich bowiem niemiec­
kich  ̂wynalazków ulepszających działalność 0- 
krętów podwodnych, pod koniec wojny- wyna­

leziono najistotniejsze. Więc, „Schnórchel". 
umożliwiający okrętom ppdwódn^ stałe’ 
PfeebywanijC pod wodą, więc torpedy aktt- 
Sî fczne, kierujące się A  źró.dło głosu (śruby 
napędowe), atakowanego okrętu, wyrzutnie 
rakietowe „V-2"  na okrętach podwodnych, czy 
zastosowanie jednolitych motorów — rewela- 
lacyjny wynalazek mogący wywołać przewrót 
w działaniach podwodnych. Dwa ostatnie wy­
nalazki niej zostały jednak zastosowane. Woj­
na skończyle -się ^za szybko".

4 maja 1945 roku o godz. 4.14 Doenitz wy­
dał przez admirala Friedteburga, nowego do­
wódcę niemieckiej floty, rozkaz do Wszyst­
kich dowódców „C-Bootów", znajdujących się 
na pełnym morzu, zaprzestania działań wo­
jennych i zawijania do najbliżej położonych 
baz własnych,, lub ali^tckich. Następnego dnia 
zatopiony został jeszcze jeden aliancki statek 
handlowy, zaś dwa dalsze i ostatnie zginęły 7

maja niedaleko wyspy May, przy wejśein do 
zatoki Firth of Forth. Tego samego dnia zni­
szczony, został w walce ostatni z 781 zatopio­
nych W toku wojny „U-Bootów". Aliancki 
wodnosamolot zatopił go na wodach duńskich.

Ogólne straty niemieckiej broni podwodnej 
wyniosły 994 jednostek, z czego 781 zginęło w 
toku działań wojennych, zaś 213 jednostek 
zniszczyły załogi po zakończeniu wojny. Z 781 
okrętófr ~  354 zatopionych zostało przez lot- 
nietwo, 246 przea okręty nawodne, 21 przez 
okręty podwodne, 49 na skutek połączonej 
dziatalnosct jednostek morskp-powietrznych, 
3° zatonęło od wybuchu min, reszta z innych 
przyczyn Inb z powodów nieznanych. 9 niemiec­
kich okrętów ,podwodnych, .zostało zniszczo­
no® P??Z , * * ? * * »  P «i* łe j flbty, przy ćżynt 
OKP „Blydcąwjca ma na awytn koncie pier- 
wamr aMOPioi^l w toku minionej wojny J$* 
B°*ł  T t^  dmu 7 wri!e™ia 1939 r. Kilka dal- 
szych „U-Bootów" padło pod ciosami polskie- 
go lotnictwa, zwłaszcza Dywizjonu Śląskiego.

W rf Ce alianckie, 
przy czym olbrzymia Większość została póź- 
mej zniszczona w,-Hu przeprowadzanych eks- 
perymentow. I  znowu ORP „Błyskawica" za­
pisał nâ  swe konto niemieckie okręty pod­
wodne, które zniszczył ogniem* artyleryjskim 
pod koniec listopada, 1945, roku, w toku one- 
racji zwanej „Operataon Deadłight", na za- 
cnod od dzkocji.
. Podobnie jak Rota podwodna, tak i olbrzy- 
miau w^kszosć niemieckich Jednostek nawod­
nych zginęła w toku dzitłań wojennych, ą

Spółdzielnia Wydawnicza 
. . w  I E  D  z  A "

„MAŁA KONSTYTUCJA 1947,y
* t r . 39

cen a  § o  z i.
Wrf z. 2 Deklaracją Praw I W o l- 
noeci Obywatelskich Man vestu 
P. K W . N , P r z e p i s a m i  
Związkowymi

„Odbudowa Gospodarcza

l ? ^ łeC 2 n a  ś w i a t a ”
cen a  Mied2Vnarodowe Biuro Pracy

* * . * .  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

reszta zosipła zniszczona w ostatnich dniach* 
wojny. „Gneisenau" i „Schleswig-Holsłein" «  
wejścia do portu gdyńskiego, lelńiskdwietfj 
„Graf Zeppelin", słynny „Ijietzow" i „Schle*ć, 
sień u ujścia Odry, ciężkie krążowniki „Ad-- 
'miral Hipper" i Admirał S<heer“ oraz lekki 
krążownik „Emden" w Kilonii. Wrak niewy-;: 
kończonego „Seydlitza" pozostał w Królewcu, 
„Koeln" zatopiono w Wilhelmshavcn. Jedyr5 
ny wielki korsarz, krążownik pancerny „Pryis 
Engen" wraz z krążownikiem „Nuerńberg" 
oba nieuszkodzone, wpadły w ręce alianckiej 
„Prinz Eugen" zakończył swą .Jcarierę" w 
grudniu ub. r. nr' Bikini, „Nuerńberg" przekąsi; 
zany został Rosji. Z 70 kontrtorpedowcówl Ęj 
toniedowcó1# zniszczeniu uległo' w tóku dżia1 
łań 58i pozostałymi podzieliły się mocarstwa?! 
zwycięskie. 7

Łączny bilans wykazuje: zniszczono w toku.1. 
: wojny 1.064 jednostki wojenne (nię licząc .po-;.': 
mocUiczych), ż czego 6 pancerników, 1 lotni-7 
skowiee, 10 krążowników ciężkich i 

: końtrtorpiidówce' i torpedowce ( w tym fb
zdobyte przez Niemców we Francji) i 994" óf] 
ktęty podwodne. W ręce alianckie wpadły'
k59^ j k i  („Prinz" EiigW , „NnernbeEg"^
^-eipztg"), 20 kontrtorpedowrów i torpedow;u 

.eów oraz 181 okrętów podwodnych.
I Rozpoczęta przez Niemców zatopieniem nie­
uzbrojonego statku pasażerskiego „bitwa 'ô s

• Z?^«ńczyła si9 Wh bezprzykładną j 
klęską, w wyniku której ńićmiećka Wota wn-"" 
jenpa zniknęła — należy yriergyć, ■ że i ną’ .za#| 
W8ze t - * powierzchni .mórz. , Jerzy PerteH? - ;
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Rok pracy Dolnośląskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej
f  W dniu d[ziesie]szym odbywa się uroczy-' 
ste jubileuszowe posiedzenie Dolnośląskie] 
Wojewódzkiej Rady Narodowe), które Jest 
[zamknięciem rocznego Okresu Jej działal­
ności. /

później, niż W całym kraju .przystąpiono 
„a Dolnym Śląsku do organizowania Rad 
Karódowych, czynnika, który bez reszty o- 
Ibaltł mylne przekonanie, te stare formy 
osądzenia były jakoby lepsze, czynnika, 
[który przez swoją strukturą i  oparcie się o 
pasy 'społeczeństwa wykazał, te droga 
‘współczesnej demokracji i  władzy ludu, jest 
[drogą słuszną i jedyną.' Organizowanie Rad 
Porodowych na skutek specyficznych wa­
lonków na Dolnym Śląsku szło od góry ku 
M ów i —  od Rady Wojewódzkiej, poprzez 
Miejskie, Powiatowe, at do Rad Gminnych.
[ W pracy tej trzeba było przekonać, nle- 
jednokrotnie obojętne, społeczeństwo, o 
skuteczności nowych form rządzenia, o waż­
ności tych małych‘ miejscowych parlamen­
tów, które przez swoje uprawnieiita, uza­
leżniające działanie aparatu administracyj­
nego kontroli szerokich mas, gwarantowały 
jnam dalsze kroczenie po drodze, zdobyczy 
Bpmkratycznych. W  pracy tej, w  przeku­
ciu psychiki społeczeństwa, największą rolą 
odegrała pomoc partii politycznych, dzięki 
której Rady Narodowe zdobyły naletne 
miejsce w społeczeństwie i uznanie Społe­
czeństwa. .
j Najważniejsze kompetencje Rad Narodo- 
wch dadzą się ująć w  3 punkty: 
j : łj planowania działalności publicznej,
1 2) powoływanie wykonawczyęh organów 
[samorządowych i ich kontrola, jak również 
[kontrola organów wykonawczych rządo­
wy)*,

8) ustowodawstwo.

; Rady Narodowe są dokładnym wyrazi­
cielem i wiernym odbiciem społeczeństwa; 
mówi nam o tym ich skład: do Rad wcho­
dzą przedstawiciele organizacji polltycz- 
nych, społecznych, gospodarczych, spół­
dzielczości, organizacji opiekł społecznej, 
wojskowości, młodzieży, nauki, sztuki, lite­
ratury.
p Roczny okref pracy Dolnąśląskiej Vf. R. 
N. zaczął się przede -wszystkim od pracy 
organizacyjnej t. j. stworzenia Rad w tere­
nie. Obok tego nie wolno było zaniedby­
wać'w miarę możliwości i pracy meryto­
rycznej we wazyatkich sprawach należą­

j BOBA SLA SK A
‘ Trudności wiosennej akcji siewnej 

J" Obszar tutejszego powiatu wynosi 
175.000 ha powierzchni, ziem i,'z  czego na 
f  grunty orne w ypada 43.000 ha.

k’3B«ienią ub iegłego roku obsiano Ótimł- 
I nami 9.709 ha (żyto pszeńia, jęczmień i 
I rzepak). Tegoroczna, wiosenne Akcja 
Islewna będzie przez osadników wykona­
lna w  100 %, a le Państwowe Nieruchp* 
■ mości Ziemskie nie staną na wysokości 
Ksadania, gdyż posiadają za mało .sił po- 
I ciągowych przy zbyt dużym obszarze 
piejni wynoszącym ogółem  12.000 hą. Stan 
Isii pociągowych *w całym  pow iecie wy-' 
Inośi 2.637 koili, z czego na PNZ przypada 
Iżaledwie 220 koni. Na fraktory nie mot­
ana również. liczyć, gdyż 50% jest nie- 
Łezyhnych z braku Części zamiennych.

|j . Do chwili obecnej zdołano zaorać po- 
lńad\?.5tX) ha oraz obsiać ponad .8.500 ha.
! W tutejszym pow iecie PNZ posiadają, 70 
I majątków, z których duży procent jest 
I  jeszcze nie zagospodarowany.

cych do zakresu działania, Rad Narodowych. 
Nie miejsce tu na szczegółowe zobrazowa­
nie pracy W. R. N,, wyliczny z niej tylko 
drobny odcinek kilka ’ spraw, które -zasługu­
ją na wyróżnienie. Są to: akcja zabezpie­
czania nieruchomości, eliminacja elemen­
tów wrogich państwowości polskiej, ‘ akcja 
siewna, akcja Daniny Narodowej, wybory, 
opieka nad szkolnictwem, szpitalnictwo, po­
pularyzacja ustawy amnestyjnej,' uchwala­
nie preliminarzy budżetowych, kontrola 
działalności organów wykonawczych rządo­
wych i , samorządowych, akcja przeciwpo­
wodziowa f  wiele wiele innych, obejmują­
cych swym zakresem ogromną ilość spraw 
nawet, indywidałnych.

Jest- Jasne, że pnhca W RN 1 poszczegól­
nych Rad terenowych nie była w pewnych

wypadkach bez' niedociągnięć, braków' i 
błędów, spowodowanych głównie specjal­
nymi warunkami na Dolnym Śląsku, bra­
kiem wykwalifikowanych pracowników, 
raz brakiem dostatecznego uświadomienia 
społeczeństwa o roli zadaniach Rad Naro- 
dowch. Zresztą fest wszystkim wiadome, że 
nie popełnia błędów tylko ten, kto nic nie 
robi; ' ,

Przyglądając się roczemu Okresowi pracy 
WRN należy obiektywnie ' stwierdzić, Że 
zdała ona swój egzamin, że cieszy się co­
raz większym zaufaniem szerokich mas, że 
społeczeństwo1 widzi w Radzie najważniej­
szy czynnik w  administracji publicznej w 
Państwie. Największym osiągnięciem jest 
właśnie, radykalna .zmianą, stosunku społe­
czeństwa do Rad Narodowych...

KAMIENNA G 0BA

Naczelny dyrektor przed sądem
Za szaber 7 lat więzienia

(Jz) Na terenie miasta istnieje Państwo* 
wa Tkatńią ’ł̂ hu „Mewą“ , której dyrejtto* 
rem do uiiedawna był Anatol Jampolski. O- 
bywatel ten postanowił, szybko i cudzym 
kosztem zdobyć majątek. Najpierw zataił 
ukryty' przez Niemców w . tkalni magazyn, 
który był nieźle : Zaopatrzony, a potem 
sprzedawał różne1 .materiały i , płótna czę­
ściowo magazynu a częściowo z bieżącej 
produkcji.

Wspólnik,: Henryk Itnbs, kieroumik Spół­
dzielni HahdlowĆ} „Pibnifer* W lyąłjbfejrrfui 
zawarł z nim następujące: transakcje:: 25, 
VII, 46 r. na spmę zł. Bi8.373.-—, 10. IX.; 46 
reku ną sumę 184:640.— i 11. XI. 46 r.' na 
sumę 393.126.

WsZystko ma swój koniec. Sprawa się 
wydała i obaj nieuczciwi obywatele, dział

łający na szkodź skarbuPaństwa dostali się 
do wiezienia. Przed kilkoma dniami sta­
nęli. przed sądem: Jąmpolski był sądzony 
w. trybie doraźnym i otrzymał karę 7 lat 
Więzjeńią, .tieajyk Jmbś półnora rokit.wię- i 
zjenia, ale na mocy amnestii kara ta zo­
stała! pin dżroWatia;

Na wsi m eszka nas więcej
niż w  mieście
Wg. danych urzędowych- (z drugiej poowy 
kwietnia) Dolny Śląsk liczy 1.456.378 sta­
łych mieszkańców. Z tego 696.241 osób mie­
szka w miastach i 760.137 osób mieszka na 
WŚtąćh dolnośląskich. M 

Stolica Dolnego Śląska, Wrocław liczy 
Już 295.952 stałych mieszkańców— Polaków. 
Liczba ta ciągle wziasta.

Korespondenci pism zagranicznych
zwiedzają Dolny Śląsk

Przez kilka dni na terenie' Dolnego Śląska 
bawiła korespondentka brytyjska z Press Re- 
lation Miss dr Betjty- Morgan oraz dziennikarz 
australijski Peter Burchett' z Daily - Express, 
który podczas Wojdy był korespondentem wo- 
.jenńym.

Dziennikarze, zwiedzili miasto Oraz najcie­
kawsze instytu.cjie i .  obiekty fabryczne. Byli 
zaskoczeni t^mj że. Wrocław posiada, hczne 
ośrodki kulturatne i że w tak krótkim czasie 
potrafiliśmy nadać miastu1 , charakter polski 
i nigdzie nie słychać mowy niemieckie}; 
.Zwiedzili także' okolice' miasta,' chcąc 
iprzyjrzeć * Się,: z bliska ' ijciu i pracy; 
połskiezo rolnika, przyznali nt, że wy- 
obrażali sobie to • wszystko trochę inaczej 1 
•nie mogli wyjść z podziwu, że rzeczywiście 
do ot^oła poją są już jęś|i ąię obsianei .tg.zśto- 
^ane pod' za.siew.' ,

Interesowali się także problemem żydów-

Na powodzian
1'abiyke SiWików Nr 3 — Wroehtw, Psie 

Pole — wpłaciła na rzecz ofiar powodzi kWo- 
ty 3.C80 zł.

| Zbieramy makulaturę na przeróbkę
I  W  każdym prawie domu, tu na Zie- 
j miach Odzyskanych, znajdują się olbrzy- 
||»ie jlośęi -książek poniemieckich,. gazet,. 
|też bezużytecznego papieru. Książki te 
Epizepojone propagandą; niemiecką, czy 
Heż ą dziedziny b e letrys tyk i,W ą tp liw e j 
pWartośći, szpecą nasze, biblioteczki, łub 
ifabieiają miejsce ńa^ kłrychąch, czy w 
IpWnicach. Z drugiej* strony przemysł 
R ^ ie rn ic z y  boryka, ęfę, z ' p o fh d n yn i' 
PfiBdńościami w  -zdobywaniu' surowca, 
pktóry sprowadzamy ż .zagranicy,' kosztuje

nas m iliony złotych. Obowiązkiem na­
szym jest zebrać Znajduj ̂ bą się u nas ma­
kulaturę i oddać do punktów zbiorczych, 
skąd zosiariie wysłana do fabryk papie­
ru .i  przerobiona Ąa książki dla uczącej 
się młodzieży. W ystarczy! tu odrobina 
dobrej woli i poczucie obowiązku, a z 
niszczejącego papieru powstaną nowe 
książki niosące świailę j  radość młodzie­
ży szkolnej. Akcje zbierania makulatury 
Winna Znaleźć jąk największe zrozumietiie 
Wśród'- .społeczeństwa i  organizacji mło­
dzieżowych. , , rtj.

skim nz naszych ziemiaćhś Goicie obejrzeli- o- 
Irodki . akfywmZćji żydńkskiój w jżewicsie 
Dzierżoniów .kim i przeprowadzili szereg roz­
mów z robotnikami i rolnikami żydowskimi, 
odnosząc jak najlepsze . wrażenie. Dziennika­
rz* sporządzili szereg zdjęć, ilustrujących pra­
cę polskich osadników oraz obsiane pola i 
lUamónę-Wsie. '  “

M ILICZ
400.000 RM dokłada! rząd niemiecki

Powiat milicki posiada w  łaj chwili po­
nad 28.785 mieszkańców, z czego ludno­
ści zamieszkałej w  mieście jest ponad 
6.898, a reszta w  sumie 21.726 pracuje na 
roli. ^NiemóóW; w  gaWrp pow iecie znaj­
duje sie. około 159.. Zostaną oni Vf $w-. 
b liższych dniach odesłani do Niemiec.

Powiat jest na ogól bardzo; b iedny, do 
czego przyczynia się przede wszystkim 
rzeka Barycz', która zabagnia około 15 km, 
powodując duże straty w  obsiewach.. Z a ' 
czasów niemieckich rzeka ta stanowiła 
w a ln y  punki strategiczny i,d la tego  nie 
osuszano jej, a jako rekompensatę dla 
1 rolników/ rząd niemiecki dokładał rocz­
nie do powiatu 400.000 RM.

Obecnie nalegało b y  rzekę osuszyć, a 
tym samym poprawić b y t rolników. Brak 
jest w  tej chw ili kredytów na ten cel i  
powiat czeka na pomoc rządu, gdyż dy ­
sponuje on zbyt szczupłymi funduszami, 
aby mógł przystąpić dp ususzenia terenu./

Fabryka czeka ną uruchomienie
Na terenie M ilicza znajduje się w  do­

brym stanie fabryka płatków i mąki kar­
toflanej, której zdolność produkcyjna na 

I dobę wynosiła 250 ton przy załodze 60 
robotników.
. Fabryka • do dnia dzisiejszego nie zo­

stała jtesZÓze uruchomiona'. Potrzebny jest 
częściowy remont oraz zaopatrzenie jej 

i yr pasy.

Produkujemy precyzyjne przybory
w Państwowej Wytwórni Optycznej 

w Jeleniej Górze
P IERW SZY PRO D U KT 

D LA  F ILM U  POLSKIEGO 
Jeleniej Górze istnieje Państwowa 

paGPWórnia óptyćżna, któłra jest jedyną 
fodzelu w  Polśće, a jedną z 7 ha 

■swiecie. Zakłady jeleniogórskie zbudo- 
, wZne zostały w  .pierwszych-latach wojny, 
i cSła ich produkcja nastawiona była w y- 

ęiąężńie na produkcję dla celów wojen- 
nych. W. szczególności wytwarzano tu 
Pryzmaty do czołgów.

h  *  Chwilą przejęcia poniemieckiej w y- 
optycznej,, przez administrację 

P9*rką (1. IX . 1D45), cały wysiłek po- 
. s*ęół w  kierunku uruchomienia wytwór- 
?ł 1 przestawienia je j na produkcję po- 

* K«ówą.' W  ciągu 30, dni sporządżonó in- 
?.:jęeńtarz, dokonano koniecznych remoń- 
: i . zmian, rozpalono • Wygasłe piece i
-•f? 5 . y nptyczne rozpoczęły jiracę. Na- 

dzięki polskim chemikom i tech- 
w™®0,n> z każdym miesiącem uruęhomia- 
tĄ® nowe działy i nowe rodzaje produk- 
■ cj i:
£ 1940 r. na!-,zamówienie Filmu Ppl-
/•Kiego Państwową Wytwórnia Optyczna

wykonała obiektyw, projekcyjny (Kino­
w y ), który, jak się okazało, w  niczym 
nie ustępował wartości takich, samych 
aparatów produkcj i zagranicznej.

I  J A K  WSZĘDZIE —  B RA K  SPECJA­
LISTÓW

Obecnie w  laboratorium fizycznym i 
chemicznym -państwowej Wytwórni Op­
tycznej prowadzone są prące badawcze 
nad ulepszeniem produkcji i uruchomię-, 
niem nowych działów. OpraęoWano już 
produkcję poziomnic;' w  tej chwili pro­
wadzone są'doświadczenia w  ćełu otrzy­
mania szkła kołdrowego przy pomocy 
barwników krajowych.''/Szkła Koldfowe 
w  pierwszym rzędzie znajdą zastosowa­
nie w  produkcji aparatów .sygnalizacyj­
nych dla kóftiunikacji kolejowej; mtni- 
czej i morskiej.

Największą bóląbżką pąńktwdwej Wy* 
twÓrni Optycznej jest brak specjalistów 
do prac doświadczalnych i z tego powodu 
zatrudnionych jest w  wytwórni kilku­
nastu jeszcze Niemców. Drugą .bolączką 
P, W. O. jest. brak surowców. Niektóre

z nich muśjńl byó sprowadzane z zagra­
nicy.

JA K  POW STAJE SOCZEW KA 
M IKRO SKO PO W A

A le  przypatrzmy się, w  jaki sposób po­
wstaje w  wytwórni np. soczewka mikro­
skopowa.
/!, Do specjalnego bębna! wsypuje się od­
powiednie Ilości potrzebnych surowców 
(piasek, boraks, saletrę i inne) i, miesza 
się dokładnie, pó czym ’ całą zawartość 
bębną wsypuje się do przygotowanej do­
nicy, którą się podgrzewa: W  -czasie
topienia się surowców w  donicy, są ófte 
jeszcze dodątkdwo Specjalnymi payrzą* • 
darni mieszane. Po doprowadzeniu tem -! 
peratury ' foztdpionej męisy szklanej dó 
około 1500 stopni: donica zostaje prze­
niesiona do specjalnych komór, do po­
wolnego. studzenia, które trwa kilka ty­
godni, a cąasem nawet kilka miesięcy. 
Zininą donicę rozbija się na kawały ra­
zem z masą szklaną i potem się je r o z -  
dzieła. Szkło potłuczone na odpowiedniej 
wielkości bryły um ieswśą'się w  specjal­
nych formach,i następnie wkłada do pie- 
ca do ponownego stopienia. Tam nabiera 
potrzebnych kształtów, i pę powolnym 
ostudzeniu- przybierają formę bloków. 
Bloki te są następnie szlifowane i  pole- 
1 rowane z dwóch przeciwległych stron w  
celu zbadania, ozy szkło posiada potrzeb­
ne własności i  czy odpowiada zamierzę-

Szkólmy się 
a nie będzie

W  ubieglyip miesiącu qdbyla się w  War- : 
ssawie , riliędzyminiśteriafea 'konferencja, 
której tematem było bezrobocie wśród^ko- 
biet.
■ Większość kobiet musi pracować,/aby u- 
trzymać rodzinę łub pomóc mężom. Warun­
ki powojenną są jeszcze Zbyt ciężkie, aby 
jedna osoba była w  stanie zarobić na 
Wszystkie Wydątki., ! i

Tyrocżasem kobietom trudno jest zna­
leźć pracę. Nawet przeprowadza się reduk­
cję W zakładach pracy, gdzie -są kobiety 
nieodpowiednio zatrudnione. 1 redukcje 
bezrobocie wśród kobiet - Są * następstwem. 
braku wyszkolenia zawodowego.' Urzędy 
Utrudnienia zarisjestęowaty 50 tyMecy . ko­
biet bęztóbohiYćh, ' Liczba ta stale wzra- 
sta. y y . y  8 1 : .

Aby więc. rozwiązać problem bezrobocia 
kobiet Ministerstwę Prący prćiektuje zor­
ganizowanie robót publicznych, w  któfych 
kobieta mogłaby znaleźć zatrudnienie. Na. 
ten cel można by wydatkować kredyty w  
wysokości 40 mii. ziotycb, pierwotnie prze­
znaczone ną zasiłki dla bezrobotnych 
, W  Tamąch. j-1ętnięąę plaitn Ministerstwa; 
Pracy organizujp we Wszystkich gałęziach: 
prZetnysłu dzial pracy, specjalnie przezna­
czony dla kobiet, Projektowano również 
stworzenieionrasowyeh warsztatów pracy,; 
dla kobiet. Warsztaty, te wykorzystywały­
by surowce i odpadki wszelkiego rodzaju. 
Najważniejsza jest planowa przeprowa­
dzona. akcja szkoleniowa na kursach w  
Szkołach zawodowych: Dziewczęta wiejskie 
będą przymusowo szkolone na kursach 
przysposobienia rolniczego, zalpicjowanych 
przez Ministerstwo Rolnictwa.
, MinWWstwo ;Ziem Odzyskanych asygnuje i 
20 mih Zl. na Szkolenie kobiet w rzemio-; 
ślę na Ziemiach Zachodnich. Ministerstwo 
Odbudowy wprowadza' dorywcze szkole­
nie W miejscach pracy, podobnie jak to 
czyni SPB; BOS i bme,
• Jeżeli^ óbodzi b  szkolenie zawodowe Jest 
ono dostępno dla dziewcząt narównl z 
chłopcami. ' Na przykład 'zegarmistrżostwo 
nadaje się dla kobiet, brak jednak do tego 
zawodu kandydatek.

Najbardziej poszukiwane są kobiety w  
trzech Zawodach: jako stużba domowa, dla 
przemysłu włókienniczego i przemysłu 6* 
dzieżowego. Jednak do pracy w  Jednym 
z dwóch ostatnich zawodów wymagane jest 
prżygótoWanie.

Obecnie szkolenie zawodowe obejmuje

w zawodzie 
bezrobotnych
Społecznej przeszkolił dotychczas w  Do­
mach Matki i Dziepka 2 tysiące kobiet. Mi-, 
nisterstwo Przemysłu stara się o włączenie 
kobiet do rozpoczynającej się akcji chałup- 

! nictwa.
Żorganizowano Jut Szereg kursów zawo­

dowych w  różnych częściach Teraj u. W szy- 
. stkie kobiety, które przejdą przeszkolenie- 
na kursach będą zatrudnione w< odpowied­
nich zakładach pracy; zarówno państwo­
wych, jak i spółdzielczych i prywatnych.

- Organizuje się również Centralny Kutn 
dła organizatorek' pracy szkoleniowo-za- 

robkowej w  terenie. ,
‘ Państwo i instytucje społeczne czynią 

wszystko, aby wyszkolić kobietę i  dać jej 
pracę w  dziedzinach, w  których dó, niedaw­
na jeszcze pracował wyłącznie mężczyzna, 

Tylko wyszkolić się —  a chleba nłe 
braknie. ' Id

1.800 młynów
1 tytko jedną kaszarnie 
mamy na Dolnym Sląskju
| Dotychczas uruchomiono na terenie Dolnefo 

śląska około t.Śoo młynów, z czego' 47, podle­
gających • Zjednoczeniu Przemysłu Mlyńsko- 
Piekarskiemu —  to obiekty, które przemielają 
na dobę powyżej tóo ton zboża. Niektóre na­
leżą do najlepiej wyposażonych młynów w Eu­
ropie. Mają one całkowicie zautomatyzowany' 
przebieg przemiału, elektryczne urządzenia kon­
trolne,. elewatory, dźwigi -oraz wagi_ automa­
tyczne. W  uruchomionym ostatnio jednym z  • 
najnowocześniejszych młynów „Różanka** we 
Wrocławiu czynna jest-jedyna na Dolnym Ślą­
sku kaszarnia »  zdolności produkcyjnej.^ ton 
oraz jagiarnia, produkująca 20 ton na dobę. 
W  młynach Zjednoczenia przemielono w 1946 
roku łącznie ponad 101 tysiące ton zboża. In­
westycje w młynach pocnłOnęły, poza kredy­
tami inwestycyjnymi, 10 milionów złotych. '

ŚWIDNICA
Kształcą się now i nauczyciele 

W  Św idn icy istnieje Państwowe Liceum 
Pedagogiczne, którego zadaniem jest 
kształcenie nowych nauczycieli. Kurz w  
liceum Ifwa 6 miesięcy, po ukończeniu 
którego i zdaniu przepisańYch egzami­
nów, absolwenci kursu otrzymują upraw­
nienia do nauczania w  szkole powszech­
nej. , v ;

Przed kilku dniami , w  Państw. Liceum 
Pedagogicznym  w  Św idn icy zakończył 
się drugi 6-cio miesięczny kurs, który 
ukończyło 12 osób. Ludzie ci zasilą skrom­
ne kadry naszego* nauczycielstwa.

S P C E T
SŁOWACJA - -  POLSKA POŁUDNIOWA 

' ' 4:8 (2:1)
Rozegrane w Łodzi zawody piłki nożnej 

pomiędzy reprezentacją Słowacji a Polską 
Południową zakończyły się zwycięstwem Sło­
waków w stosunku 4:8 (2:4)7,
Bramki dla drużyny polskiej zdobyli Baran— 
2, Bobula — ,1. ,
'  Decydującą e zwycięstwie bramkę zdobyli 

goście 3 min. przed końcem.
Meczowi przyglądało tlę 20.000 .widzów. Sę­

dziował, kpt. Sznajder.

ŚLĄSK t-  SOFIA 3:2 (1:1)
W  obliczu 85.000 widzów, rozegrany został, 

w Katowicach mecz piłkarski między repre­
zentacjami Sofii i Śląska. Zawody wygrała 
drużyna polska 3:2 (1:1). Jest to druga po-: 
rażka Bułgarów w Polsce.

DZISIAJ MECZ KRAKÓW — WROCŁAW 
W  dniu dzisiejszym odbędzie się w , Hali 

Ludowej międzymiastowy mecu bokserski 
Kraków -7- Wrocław. Drużyna Wrocławia wy­
stąpi w następującym składzie: Faska, • Szy* 
monowicz, - Dominiak, Waługa, Sztolc, Hor- 
boń, Ciećwierz i  Lepczyński.

- O MISTRZOSTWO KLASY A  
Na boisku Pafawagu rozegrane zostaną dzh 

aiaj interesujące zawody piłki nożnej o mi:

niom i planom produkcji gatunku.
Jeśli próba wypadnie pomyślnie, bloki 

s?kła przenoszone są do magazynu, jeśli 
jetjnak wynik próby -jest negatywny, 
wtóystkle bryły, a więc cała zawartość 
donicy idzie do ponownego topienia.

Z  magazyny blolci szklane wędrują do 
wydzjału optycznego, gdzie są krajane 
diamentową pjłą (bez/stębów) na odpo­
wiedniej Wielkości kawałki,, potrzebne 
do .wyrobu pryzmatów ęzy też soczewek. 
: Następnie każdy kawałek* szkła nakle­
jany jest Trzy pomocy smoły »a  szalę 
(g to rb y ) i  szlifowany szmerglem w  celu 
nadania mu odpowiednich krzyw izn i 
promieni. Szkło początkowo zupełnie ma­
towe doprowadzone zostaje do .idealnej 
przeźroczystości. W  dalszym ciągu ob­
róbki oszlifowane już szkiełka dostają 
się na inne podobne grzyby i tam sam 
polerowane filcem i polerem. Potem ta­
kie szkiełko-soczewka jest centrowane 
(idealnie zaokrąglane), mierzone (spraw- 
dzane) i  myte.

Ogółem P, W. O. zatrudnia 380 osób, 
W tym kilkunastu Niemców-specja.listów, 
któtych na razie ńie ma kim zastąpić.

Warunki prący w  Państwowej W y­
twórni Optycznej są, bardzo dobre; pra- 
cownicy mają: świetlicę (pianino, radio, 
różnę gry ,! ćzyt^nię, bibliotekę), kółko 
amatorskie, k ó .. sporto. J, własny basen 
pływacki, spółdzielnię, żłóbek, opiekę sa- 

i nitamą oraz dobre wyżywWoje,

strzostwo klasy A, między KS ÓM TUR 
^(Strzelin) — Pafawag. ’

ROTHOLC ARESZTOWANY 
Były rejprezentacyjny pięściarz w wadze 

muszej, a w czasie okupacji policjant war­
szawskiego ghetta — Rotholc, został z nakazu 
prokuratury aresztowany. Jak się- obecnie o- 
kazało brał on udział w akcji wywożenia Ży­
dów do Tremblinki i za „gorliwość w pracy** 
mianowany był grupowym.

W  końcu ub. roku 'Rotholc zwrócił się do 
Centr. Kom. Żyd. w Polsce ż prośbą o reha­
bilitację. Sąd honorowy CKŻ skazał go wów­
czas na 2 letnie wykluczenie ze społeczności 
Żydowskiej.
'Powyższym wyrokiem, zainteresowała się 

prokuratura Warszewska i nakazała Rotholca 
aresztować. •

STASIAK W  WIĘZIENIU 
Jak podaje stołeczny „Głos. Ludu** mistrz 

Polski w roku 1946, Łodzianin Stasiak — zo­
stał wyrokiem, sądu skazany na 5 lat więzić-, 
nia za przynależność do szajki -handyckiCj1.

KKS „RUCH** JELENIA GÓRA —  KS 
„LEN**, WAŁBRZYCH 3:1 

W czwartek odbył się tu mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy A  Dolnego Śląska pomię­
dzy KS „Len** z Wałbrzycha i ^miejscowym 
KS „Ruch**. Zwyciężyli jeleniogróscy koleja­
rze w stosunku 3:1, do przerwy 1:0, Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Mącha, Wojnarow­
ski i Franke, dla pokonanych Anzel. Sędzio­
wał ob. Kopeć z Wrocławia, - 

Gra był* żywa, ciekawa i stała na dobrym 
poziomie. Gracie -Ruchu mieli przez- całe 90 
min. wyraźną przewagę i wygrali, zasłużenie.

GEOFF BROWN (AUSTfeALtAJ , 
PRZEGRYWA WE FRANĆJi

PARYŻ. Wcaozaj odbyły się w Paryżu 
spotkania ćwierćfinałowe o tenisowe mistrzo­
stwo Francji. Zawody ,te rozgrywane 'są w kon­
kurencji międzynarodowej.

Największą niespodziankę sprawił czołowy 
tenisista rumuński Tanesescu, bijąc w ćwierć­
finale gry pojedyńczej mężczyzn znanego te­
nisistę australijskiego GeofPg Brown‘a —  ze­
szłorocznego . finalistę turnieju wimbledoń- 
sklego i reprezentanta. Australii w rozgryw­
kach, o puchar Davisa — w stosunku 6:3, 
0:<ś 6:4, 6:0. W  innych spotkaniach tej kon­
kurencji Amerykanin. Uudge Patty pokonał 
Burak*a (Rumunia) 6:1, 8:6, 4:6, 6:4, Ahdes- 
sełam (Francja) wygrał z* swym rodakiem 
Pellizzą 6;1, 3:6, 7:5, 6:3 «  Bernard Destre- 
nieau odniósł zwycięstwo nad Baussns w sto­
sunku 6:2, 7:5, 6:0. . -

Do półfinałów w . singlu żeńskim zakwalifi­
kowały się Patomi, Inglebert, I.andry (wsiyst* 
kle trzy z Ftancji) i Burak (Rumunia). Tą 
ostatnia pokonała w ćwierćfinale Francuzkę 
Wsrin 6:4, 6:4.,

W double*!, męskim para rumuńska tane­
sescu — Carahilis weszła do półfinału po 

nad Francuzami Destreaueau |



i

I

Str" 8 _________________ n a p r z ó d  DOLNOŚLĄSKI

Dwa lała odbudowy Wrocławia
Przez szereg dni Bronił się . Wrocław.,.'! 

Niemcy pobudowali w mieście ogromne bun­
kry i  zapory i  z każdego domu, zza każdego 
załomu muru stawiali opór. Doceniali piękno 
i znaczenie Wrocławia i  dlatego tak zaciekle 
go bronili. Gdy już zrozumieli, że wszystko 
.przepadło, ■ że miasto i tak będzie zdobyte, -po’* * 
stanowili, że w ręce zwycięskich armii wpad­
li? tylko gruzy' j  zgliszcza. Udało się... Przez 
szereg dni Wrocław krwawił łuną pożarów i . 
ogłuszał bukiem wybuchających min.

Paliły się .stare, zabytkowe kamienice mie­
szczańskie. Walił się w gruzy Uniwersytet!: 
Wylatywały: w powietnze fabryki i wystrzelały 
racami ogni wieże przecudnych kościołów z 
dwunastego, wieku. Wrocław ginął... piękny, -u- 
przemysłowiony Wrocław konał...

A  w, Krakowie, tow, dr Drobner dobierał 
fachowców ze wszystkich dziedzin i  tworzył i 
grupę ludzi, która zaraz po. zakończeniu dzia­
łań wojennych miała Zająć Wrocław. Ludzie 
ci, pochodzący zresztą- ze wszystkich . dzielnic 
Polski, oczekiwali tylko momentu- kiedy będą 
mogli zacząć odbudowę^ stolicy - Dmftilgof' Ślą­
ska. Nie zdawali sobie jeszcze sprawy z ogro* 
mu zniszczeń, wiedzieli jednak, że miasto bę­
dzie zrujnowane. Mówił, o tym .daleki hńk 

r armat. Członkowie grupy tow. dr. Drobnera 
zostali z góry wyznaczeni na poszczęgóine pla- 
cówki.: Opracowali plan pracy mimo niewy- 

I starczającej - obsńdy. Nie mieli danych co do 
- wyglądu miasta' i stanu zaludntenia^-nie mogli 
. układać sztywnych programów. Przyjmowali 

ogólne .wytyczne,-, które, w zależności ;od 
stwierdzonych na -tniejscu warunków, miały 
być realizowane.- -

Ósmego maja nadchodzi wiadomość o kapi­
tulacji Wrocławia. Pionierską, grupa otrzymu­
j e  rozkaz mobilizacyjny. Wzijć ze sobą jak 
najmniej bagażu, prowiant na dwa dni i  tu­
rystyczne ubranie. Wyjazd'dziewiątego maja

DZIERŻONIÓW
Zuchwałe świętokradztwo 

Sprawcy zostali ujęci

Przed kilkoma dniami dokonano śmia­
łe g o  'włamania do kościoła katolickiego 
w  Dzierżoniowie. Złodzieje po wypiło- 
waniu kraty, w  oknie nu wysokośći 
'pierwszego piętra 'przedostali się do w n ę-. 
trza p rzy■■ pom ocy' sznura odciętego o d ' 
dzwonów kościelnych.

. Świętokradcy rozbili fabemakulhm’ w j 
głównym  ołtarzu, skąd zabrali zabytko­
w y  .kielich ze złota i hosiiarkę, rozsypu­
jąc komunikanty po ołtarzu. Prócz tęgo 
zabrali ze sobą dywan sprzed w ielk iego , 
ołtarza i nakrycia liturgiczne z czterech! 
innych ołtarzy,'

Dzięki natychmiast wsjęzętemuppścigo- j 
w i ze zbiegłym i złodziejpmi już w  kilka dni - 
potem szajka została wykryta nUMerinie/ 
jednego z domostw ̂ -D zierżo t^W ie .

Ujęci złodzieje w  liczbie 3 o s ® V  tym.1 
jedna kobieta zdemaskowani zostali przez 
wspólników poprzedniego napadu "!któ- 
reąo dokonali na m łyn' w  P ilaw ie pow. 
Dzierżoniów,

. W  Urzędzie W ojewódzkim  Jwe lAfrocła» 
wiu odbył się dwudniowy zjazd, poświę­
cony zagadnieniom odbudowy wsi dol­
nośląskiej. -Objętych będzie odbudową 

■ około 1.500 - zagród, które zostały - znisz- 
. czone wskutek działań wojennych. \ Po- 
, nadto.w  pierwszej fazie robót, która roz­

poczęta została z nastaniem wiosennego 
/sezonu'budowlanego, przewiduje się bu- 

dpwę nowych osiedli robotniczych złó- 
.. żóhych z około 450 domów /ha. terenach 
; rozparcelowanych majątków 
. : Pierwszy etap zespolonych prac odbu- 
.dow y wsi Dolnego Ślepka obejmuje 

• przede wszystkim tereny powiatu, ..wro­
cławskiego i 4-ch najbliższych przyleg­
łych doń, powiatów : oraz najbardziej

dwoma autobusami. Straszna to była droga... 
Po męzniszczonych' Katowicach roztoczył . sięl 
przed podróżnymi obraz wojny! Już od Byto­
mia począwszy witały ich wszędzie zgliszcza,; 
dymiące śladami niedawnych pożarów, zawały j 
na Szosach, zasychające w majowym słońca 
trupy, rozbite czołgi, 'bezużyteczne ;działą.... , :

.A później pierwsży nocleg we Wrocławiu, 
kompletnie zniszczonym, krwawiącym 'jeszcze ! 
mieście. Nocleg w jakimś rozwalonym domu,; 
na stopie pierzyn, które leżały bezużytecznie i I 
nikomu już niepotrzebne. Skończył się dwu­
dniowy prowiant zabrany z Krakowa" i głód 
zaczął‘skręcać kiszki. Jeść nie było co. Popa­
liły ślę wszystkie magazyny z ogromną ilością 
żywności. Każdy z uczestników wyprawy ży­
wił się początkowo na własną rękę czym i 
gdzie mógł. Jedenastego maja zgłosili się 
Nientcy,, f przedstawiciele budownictwa "miej­
skiego. Oświadczyli, iż wszystkie materiały 
kartograficzne i  . archiwa zostały uprzednio 
przez władze niemieckie wywiezione i  popa* 
Jonę i, że żadnych właściwie danych" udzielić 
nie' mogą. Zaczęto więc pracę ód poznawania 
-terenu. Naszkicowano ' prowizoryczne mapy i 
plany . Do późnej ooęy niejednokrotnie, o 
szklanice czarnej kawy,--wśród walących się 
gruzów; pyłu i rojów, trupich much. Co chwi­
la wybuchały pożary... \ . _
j  Początkowo zorganizowano grupy: rze­
mieślniczą, materiałową . (dla zabezpieczenia 
materiałów budovdanydU')> drogową, inwenta- 
ryzującą zniszczenia miasta i grupę ńrńcha- 
miającą wytwórnię materiałów ludńwlanyćh. 
Nikt tu nie urzędował, wszyscy llziałali.. N<e 
była biur, biurek i papierków, była tylko od­
waga, hart i  mądra inicjatywa. <
' Pierwsza krakowska- grupa (powoli zaczęły 

napływać i inne), stworzyła Zarząd Miejski. 
Pieniędzy przez parę miesięcy w -ogóle nie 
było . w obiegu.. Nie można było . za nie dostać 
nawet chleba. Zartząd Miejski zorganizował 
stołówkę, gdzie pracownicy - otrzymywali yry- 
żywienie bezpłatnie. Pensji nie ‘ pobierano 
przez' dłuższy okres czasu.

W  dziele budownictwa zajęto się / najpierw 
zabezpieczeniem'* dachu" nad... głową pierwszym 
przyjezdnym. Materiału budowlanego pozo­
stało dużo, brak było tylko szkła i dachówek. 
-Odczuwało się również brak rzemieślników, 
bo Niemcy zgłaszali się do pracy ,bardzo nie­
chętnie i  to tylko starsi.. Powoli jednak praca 
.posuwała się naprzód- ?  okolicznych miejsco­
wości zaczęto zWózić ocalałe archiw-a. Podzie­
lono miasta na 70 rejonów i zaczęto dokładnie 
badać zniszczenia. Stwierdzono, że najbardziej 
zrujnowane 'Są dzielnice południowe i połud­
niowo-zachodnie. To, czym w warszawskim 
„Bosie“  zajmuje się 3-0.0 osób, tu robiły — tył-
k »  2.

W  czwartym kwartale roku. 1945, zamiast 
Wydziału Budownictwa, przy Zarządzie Miej­
skimi ' powstaje Dyrekcja ■ Odbudowy Wrocła­
wia. Do chwili obecnej odbudowano 10 tyj. 
budynków, przeprowadzono remom kapitalny 

HgjMłOO, zburzo-no 996 domów, nie nadających 
się do naprawy i odgruzowano 216 km szła* 
ków. Z 35 zburzonych mostów odbudowano 6.-

,Z architektury zabytkowej zabezpiecza się 
przede wszystkim gmachy monumentalne i 
świątynie -z wieków X II i XIV, o- architektu­
rze piastowskiej. W , dwu pierwszych kwarta- -

zniszczone powiaty nadgraniczne —  Re­
gali, Żary' i  Zgorzelice.

Na realizację wstępnego etapu, odbudo­
w y  w s i’ dolnośląskiej przeznaczono kre­
dyty  .bankowe; w  wysokości 62’mittdnów 
złotych.,, Ły- k-ttćSK - 
k Zaznaczyć należy,, iż .plany odbudowy 
w al' dolnośląskiej opracowane .zostały, 
tjie 'ty lko  ‘ jako tósWtUćjh ststnu przed­
wojennego; 16cz będą przystosowane do 
potrzeb wsi dolnośląskiej, wynikających 
z przeprowadzonej' reformy" rolnej" i źe- 
spolenia tych terenów z wojewódziwami 
centralnymi.
' Zjazd Ustali! również 1 formy pomocy 

"budowlanej dla osiadłej na Dolnym 
Śląsku ludności reemigracyjnej z Fran­
c ji i  Czechosłowacji. ’ %

łach 1946 r. zabezpieczono 8 budynków zabyt­
kowych. Obecnie; kończy. się odbudowa, naj­
większych kościołów Wrocławia: św. Stanisła­
wa i św. Elżbiety.

W ramach 3-letniego planu inwestycyjnego 
przewidziana jest naprawa 21 gmachów zabyt-. 
kowych o kubaturze 1.000.000 m. sześć., oraz 
zabezpieczenie zabytkowych domów miesz­
czańskich.. W zakresie budownictwa admini­
stracyjnego, do lipca 1946 r. przeprowadzono 
remont i odbudowę gmachów dla-29 urzędów. 
Największe trudności" napotyka akcja budo­
wlana, związana z wykończeniem szkól. Mimo 
to dotychczas odremontowano 58 obiektów dla 
szkpł powszechnych i średnich, oraz 18 obiek*

. tów- dla potrzeb wyższego szkolnictwa. ;
Oddano 22 pomieszczenia do użytku instytu­

cjom dobroczynnym, społecznym, politycznym 
i sportowym. 18 odbudowanych budynków 
szpitalnych czeka na chorych.

Jak ha dwa lata, Wrocław ma się czym po­
szczycić. Jesteśmy przekonani, że przy tym 
tempie pracy, nie wiele Czasu upłynie, a pięk*. 
na, pokryta zieloną patyny wieża gotyckiego 
Rarnsza bidzie królowała nad dzielnicami ca­
łych, odbudowanych domów, a nie. nad gruza­
mi. . Krystyna Dąbrowska.

OLEŚNICA
' MIASTO SI^ ROZWIJA '/  / 

v  Na terenie tutejszego miasta znajduje się 
kilka dobrze prosperujących zakładów przemy- 
sł^syych. _

Dó rikh - nalt^y - zatićzyć w  pierwszym rzą­
dzie Państwową Fabrykę Obuwia, zatrudnia­
jącą przeszło 400 fobófiąkóW 1 wyrabiającą 
dziennie ponad $00 par obuwia. Tutaj" rów­
nież znajduje się" jeden z najwiąkszych mły- 
nów na Dolnym ""Śląsku, idący'na-8; walcach, 
którego zdolność przemiałowa na dobą Wynosi. 
80 ton zboża.

Poza tym jest jeszcze, duża fabryka papie­
ru . zatrudniająca ponad 300 robotników, su­
szarnia lnu, fabryka wódek 1 likierów, fabry- 
ka win i moszczów. Dp uruchomienia jest je- 
sząze duża fabryka mebli. " /
| Szkoły, na terenie miasta, są w. -100%  nasy­
cone personelem nauczycielskim, który 
Wadzał /pa 5teten s miasta t szkplil,'^ specj.al- 
nie w tym celu zoranizpwanyeh kursach insp. 
Józef Ciosek. W  ""tej chwili istnieje juz -poza 
szkołą powszechną, gimnazjum i liceum ogólno- 
ksztalcące, liceum mechaniczne oraz gimnazjum 
ogrodnfczo-rolnićze W Bierutowie.

Miasto rozwija się powoli mimo iż jest w 
65"%' Zniszczone- i walczy z dużym brakiem 
mieszkań, a co za tym idzie z brakiem’ wy­
kwalifikowanych pracównikówi których w f  
strasza niemożność uzyskania własnego miesz­
kania. Oleśnica liczy w chwili obecnej ponad 
t8ijńp;*MieśzMafićónr. '/

W  100%  ZALUDNIONY" ^POWIAT *
Tutejszy powiat nosi charakter typowo 

rolniczy i mimo'braku ziemniaków, które prZeM

BOLESŁAWIEC
, SEZON MOTOROWY O TW ARTY  

W  "dniu 4 maja odbyło się uroczyste otwar­
cia tęsemu; mptorprwęgo,-w któr^ . wzięło ?n-. 
dział ponad dwudziestu motocyklistów „I. KS 
„Bolesławia" _z kapitanem sekcji motorowej ob. 
Serwatką na czele. P o . poświęceniu motorów, 
motocykliści przejediali ulicami miasfa, defilu­
jąc; przed władzami administracyjnymi i klu- 
bo wy mj witani serdecznymi oklaskami przez 
mieszkańców.
. Po defiladzie "Odbył śię -raid na trasie Bole­
sławiec — Grodów.

Otwarcie sezonu' zakończyła zabawa w lo­
kalu I. KŚ ^Bolesławia".-

w al."

■ i,ŚWIĘTO OŚW IATY"
W  zbiórce talicznej, przeprowadzonej w Bo­

lesławcu w ‘ dniu 4 "maja brali również udział 
i ÓM TUR-owćy, Zebraną sumę W: wysokości 
zyŚ4 złotych przekazano na cele oświaty ro­
botniczej. I

Odbudowa wsi dolnośląskiej postępu ję naprzód

n o  t e o i j

Spółdzielnie ogrodnicze w przededniu sezon
, Za trzy tygodnie pokażą się piemszMru- 

skawki,» w  czeiweń;'ężeteśntó; 
czerwca —  wdzesne jabłka, a późniąj do 
końca jesieni owoców b.a:i rynku, w  skle­
pach- i we własnym ogrodzie będzie ile du­
sza zapragnie.-
(Mf-ógroda^iliłyhrżywny^ ^ 1/

rzewają jhrzyń^r, a za tydzięn dw^ — zbie­
rzemy pierwszy plóti. * // ■// !/

Polska jęszcze przed wojną należała do 
krajów ek^ojtpląęyehuwocfi i na
rynki", zagraniczne.,, 'm 

Ze Względu na nieprzepisowe opakowa- 
nih" i  niedostateczne wysottowanie wysyła­
nego; toi/atu -^iriaśze ewoce,i* jaeżYhf^wyiY’ 
na rynkach' o 50% — 60% tańsze od takich' 
samych ospodów 'prźysyłtety^1"Wi stania wy- 
standaryzowanym •• . przez, firmy i; Huzych 
państw,

W  r. 1939 \dwaj profesorowie polscy —  
Drozdewicz 1 Zaiłwsi|i w  powiecie sando­
m iersk i kacimi# eprAa,*F »a ń : itafutpżga- 
nizacyjay-dla upółdzielni,- które zrzeszałyby 
ogrodników. W  okresie okupacji powstały 
pierwsze, spółdzielnie,* ogrodnicze, w woje­
wództwie lub!ł§kiuU a  Z t^ii/prof^o- 
nśSyoprlcowm w  Warslwie'^ iaffimy *stan- 
daryzacyjne jarzyn ,i owoców, czyli normy 
ściślń ńkrlilhjic#'fe&hy towaru nąaająe|go

marzły w kopcach,. nie może uskarżać się Aa 
biedę. W  bieżącyiń foku pbdnięiie-się oń, jesz­
cze, bardziej gospodarczo, g iljż Zasiewy wló- 
senne zostaną wykonane w ióo%,/ chociaż 
trudności >z traktorami są, większe rdz w u- 

; biegłej akcji jesiennej, •,
Element osadniczy stanowią w 40%  repa­

trianci *6 wschodu, -reszta, pochodzi z Central- 
nej Polski. Wszyscy pni przywieźli że Sobą ma­
ło inwentarza żywegp ale braki te; cz^ciowó 
wyrównała pomoc, jak8 Otrzyipałi \pd czynni­
ków rządowych. W  chwjli obecnej powiat jest 
całkowicie nasycony trzodą chlewną brąz w 

f ̂ /e^ogłswifem.
W  powieefe akcja uwłaszczeniową idzie Bar- 

dobrze, Do Komisji wpłynęłb ,ponad 
3.000 wniosków z czego nadano ' joż ponad 
300 aktów własności. W  liczbie tej. jest kilka 
pozytywnie załatwionych wniosków’ rolników 
ze śpÓłdzielni óshdnicżó-pareelaćyjńej,

W  powiecie ^n^duie sS m u ć  tpM 
ców, którzy: w najbliższych tygodniach opusz­
czą na ZaWśze granice Polski.; • 

j  tnte^zycfe majątkach państwowych pra- 
yt|ą }dh'.-emńi ̂ Dófckyj/kal,. że rfjawy, iż nie 
starczy polskich rąk do pracy po wysiedle­
niu Niemców okazały się -płhńne. Powiat jest 
w 100%  nasycony ludnością, która po więk­
szej części pracuje na roli.

się_dę>handlu. Niestety — w  czasie powstjl 
iifa warszawskiego prace owe spaliły giął 
Po fóiSżyśteńiu niepodległości zorganizą|js 
np Cąntralą Gospodarczą Spółdzielni OgtolJ 
niczych. " . ■ 1
. N ą ; tęręnig całej .Polski powstawały w i j  
^ódzkięj, odclziąły, Centrali i podległe ij, 
spółdzielnię, terenowe. Zadaniem tych , 0  

' stytttćji .jest utrzymuje. na| poziomie i |ą| 
żenie 4ó coraz większęgó tęziroju produil 

ja^tegrenfe^SBeji; zapewnienie producent™ 
rentowności jjegó pracy, a spoleczoństM 

! 4^U r^eh ię ' ^gic^.. jarzyn i oWÓoóW, przez 
wyeliminowanie zbędnych pośredników ntię.
! dży sprzedawcą ą konsumentem. Centra 
! Ó ^ p ^ r ę z ę  Spółdzielni Ogrodn iczf^Ljs 
iopaW ją,., isfelepy - detaliczne, pracownicze’ 
rSWówifel ł ppędsjębiprslwai państwowa -Im  
konserwowe

SPÓŁDZIELNIE OGRODNICZE NATERENM 
».;■ DOLNEGO SLĄSKA

W  województwie wrocawskim SpóldzigH 
nie Ogrodnicze powstały samorzutnie M  

j szcze W róku tń>i egłyżB, gdyż ogrodrdćy l f i l  
dzieli,'że sami nie podołają jednocześnS 
dwóm zadaniom: produkowania i handlowa­
nia jarzynami i  owocami,

: Funkcję sprzedaży wzięły' na siebie spół­
dzielnie ogrodnicze, których na naszym tel 
renie .jest obecnie 12. Najwięcej spółdzielń 

i tego Jtypu: powstało w  powiatach © ' dużej! 
powierzchni ogrodów, a więc W legnickim,; 
świdnickim, w Złotorii, Jawom?' Zgorzelcu,:; 
Brzegu, Oławie, Strzelinie i  Środzie. „;,J| 
' Tutejsze spółdzielnie zrzeszają głównie 
‘hodowców warzyw. W  rejonach owoc|M 
skich do jakich należy w  pierwszym Ik J 
dzie Trzebnica' i, powiaty podgórza sudec­
kiego — Ziębice, Ząbkowice— producenci 
oddaję sweje owoce w  komis do zorganńdfl 
wanych' na ich terenie spółdzielń owoojh 
.skięh.' ■

ZAOPIEKOWAĆ SIĘ SADOWNICTWHfflj 
, PRZYDROŻNYM

Przy naszych .drogach rośnie dużo d(m| 
owocęwych,.które w  toku ub. były jesz™ 
bezpańskie, W  roku bieżącym wydzier|M 
wionę zostały przez spółdzielnie ogrodnicze, 
bądź znajdują śię one pod opieką WydsM 
łów Drogowych. v 

Władze porządku publicznego * winę by 
w  porę pomyilĆÓ..ę nąłeżytej pichrónie W ®  
-ńlrzew. ■

JELENIA DORA
REJESTRACJĄ ROCZNIKA 1947 
dniach-20 i 21 maja br, odbędzie Się w 

Jeleniej Górze rejestracja mężczyzn urodzo­
nych w 1927 r- Rejestracja odbędzie się w bur 
dynku OM TUR-u, Wzgórze Kościuszki 6.

Zgłaysająęy • się ;do rejestracji winni mieć 
"przy • sobie wszelkie dołnaągnty, stwierdzają­
ce ich tożsamość,' wykshtsścąiie i zawóĄ. ,(M ;

, WALNE ZĘfiRANIE CZŁONKÓW '
KS „ZAPŁON"

■ W  czwartek i j  maja o&ędzie !$%, w .JShs- 
[ni^ Górze walne zebranie członków Klubu 
Sportowego ,,Zapłt>o“. Zebranie , rozpocznie 

pię."o;.go^i' fOi3# ^ ^ sk lf 
kowski^o. Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkową,

CYTRYN Y  I POMARAŃCZE D tA  
PRAGUJĄCYCH

j ■ Pówatow*. Rada ZW%zków Zawsdówy^j w 
z  Państwową Centralą 

H^hdloĄąhÓzigcięła rbzó^iel|hi| frś&śil ^ia- 
:ćĄiąćych — ć rft^ ó w  zW ĘzkS ,z a w ^ jw ^  
cytryn _ i pomarańcz. Transport typh owoców 
południowych. znajduje się jui na miejsćh. ' 

Jak wygląda ten rózdział w cyfrach?, Jest 
i 9'j skrzynek cytryn (po 35 "kg brute) i’  n j  

, skrzyń1̂  pomarajitz fptf 18 kg hraló).- Człon­
ków związków zawodowych w powiecie jele­
niogórskim jest pbndd’ iĄośo. Po przeliczeniu' 
wynika, że każdy związkowiec Utfzyma 34

dekagramów cytryn i  ró dekagramów potm-l 
rańcz (bruto). Czy to przypadkiem nie za du­
żo? p |  *

JAKA JEST KÓ2ŃICA, POMIĘDŻT 
NOPOLEil ĘOtSKIM A  P A Ń S T W O V ^ |

Jeleniej Górze nad dwoma dużymi sklepan*! 
Znajdują się' dwa różne, napisy jeden należy M  
PMT, a, drugi do PMS.
J ‘ Jeden'napis Brzmi:-„Polski Monopoli Tyto*| 
niowy“, drugi natomiast- „Państwowy Monopoli 
.Sjńrj^tUpwy", Dlaczego taka różnica? pnśai 
Icteż .i, jędea monopol i  drugi' jest polski i psW 
stwowy. •

Tru.dno to zrozumieć... (Jz) ’

REFERAT PORAD PRAW NYCH 
* DLA KOBIET

powitał przy Pow, Radzie Zw. Zaw. M  
Prąy Powiatowej Radzie Związków , ZawW| 

•dowych z Jeleniej Górze istnieje Rada.Kohist, 
.która zorganizowała referat" porad prawny® 
dla kobiet zrzeszonych w Związku ZawodeJ 
swym Porąd udziela bezpłatnie mgr .F eM f 
j^ttćkal w lokalutpRZZ pfży ul. Demokrato,w 
'tĘtp.śrrzyjęaą. ódbywają 4ó. w każdą śród?
od godz. ijS. do 17. (Jz)

,■. W  drtiu 30. kwietnia 1945 Bank Czeski 
ogłosił, że n ie iprzyjmuje wpłat w  mai- 
kach niemieckich. /

‘ . Zarządzenie ió  zosłalo .w godzinach pp- 
"poludniowych cofnięte, ais byłp- jtiż 
pierwszym znakiem 'ttadcho,dząoych wy- 

' darzeń. Uważne, ucho t dosłyszóć ’ thogio 
' w  całej Pradze szept ó  tym, co miało 
• się stać.

Dopięto Z. czy 3 mają gadzinówka pra­
ska podała wiadomość ó .Jsóhaterskiej 
śmierci „W odza" na barykadach Berlina" 

•i wezwanie Dónitza do dalszego oporu.
- Czescy volksdeutsćhe jeszcze przez 
-parę dni próbowali kiepską czeszczyzhą
przekonać ludność Pragi, -że „wielki, 'są- 
siad niemiecki" nie zapomni im tego 

■ nigdy,, jeże li rnie odstąpią go w  tych 
ciężkich chwilachj nie przebaczyłby im 

•natomiast, gd yb y  zadali ;  mu cios w  
plecy.
” Odpowiedź dla osaczonych w  Pradze 
.'Niemców była już przygotowana t-
- wkrótce mieli, ją  poznać.
•’ 5 maja, w  sobotę, cała Pragą zakwitła 
' nagłe trójbarwnymi flagami —  bialocżer- 
' Wonymi ż ńiśbieskitti. Itójkątetn/O dfzetó- 
"ca, barwami państwa czesko-słowackiego. 
"(Czechy mają w  herbie białego lwa , na 
czerwonym polu. N iebieski trójkąt ozna­
cza Słowację.)

W  . pierszym dniu _ niew iele strzałów 
tow;arzYSzyło ukazaniu , się chorągwi. 

'•Niemcy Opuścili śródmieście praskie nie­
mal bez .walki. - Pozostali tylko zdradliwi 
pojedyńczy strzelcy, prawdziwi „Hecken- 

'schSitze", kt.ófzy rzadkimi, ą , celnymi 
strzałami starali się szerzyć dywersję w

Wojna skończyĆą się ot Jłcadze
ukryły za 'taięząr 

zegara na W ieży kościelnej długi czas 
przeszkadzał * przy bhdowie barykady 1 U’ 
zbiegu Lipoyej/ Jecnej i Siepańskej. I

Powoli rozpaliły sję walki, Powstanie 
praskie rozpoczęte byłp - z niewśelkińi 
zapasem broni i amunicji; liczono przede 
wszystkim ń a  ‘żhśkócżęrtię i na broń zdo­
byczną, której też istotnie znaczne- za­
pasy dostały się d o1 rąk '• powstańców, A le  
armat tą drogą zdobyć nie było można. 
Zaskoczeń! w  pierwszej chwili.' N iemcy 
zaczęli sławrać. opór., J !

K rwawym  bojem oddziały czeskie zdo­
b y ły  radiosjtągję. Na przedmieściach za­
czął się szerzyć terror ńijderowski, Czołgi 
niemieckie poczęły ostrożnie, potem co­
raz śmielęj wjeżdżać na. teren miasfa. 
Rozgorzał boj .z nimi na Staromestkim Na- 
mesfi (Rynku Siaromiejłkim).

Zdradliwy generał Tóussaint, dowódca 
Wojsk niemieckich pod Pragą, wielokrot­
nie rozpoczynał rozmowy na temat kapi­
tulacji i złożenia broni do rąk Naroćinego 
Vybora Praskiego Ruchu. <pporu. Za każ­
dym razem! zrywał Wiarołomnie układy. 
N ie  miel dostatecznych Sił, aby rbzpocząć 
generalny atak' na miasto, starał’ się jed­
nak jeszcze szkodzić- ile  - mógł. ?S i  Ge­
stapo'działały w  swoim zakresie.. ,
, Artyleria Wehrmachiu, zbyt słaba, b y  
skutecznie razić miasto, obrała sobie je­
den cel, na który zwróciła Cały ogień: 
główny, szpital praski na Bulovce. Opa­

nowana radiostacja kilkakrotnie osirze- 
gąła • Niemców przed tym barbarzyń­
stwem, ale wezwania n ie odnosiły 
skutku. ,

Jednocześnie in n y  szpital, którego nie 
ostrzeliwała artyleria niemiecki szpital 
dziecięcy —  bronił się z niespodziewaną 
zaciętością. „Chórę dzieci" —  leżący w  
szpitalu, po cżęści zdrowi zupełnie i ce­
lowo łam umieszczeni młodzi hitlerowcy 
z Hitlerjugend —  siekli z okien gęstym 
ogniem broni automatycznej. Po zdoby­
ciu szpitala znaleziono w  łóżkach cale 
stosy amunicjii...'.
, W  tym samym czasie szef' praskiego 
Gestapo zajmował s ię , mordowaniem 
wszystkich więźniów z praskiego w ięzie­
n ia na Pankracu i m, siedzibie Gestapo 
na Peczkarni._ W  siedzibie Gestapo zna­
leziono, po>jej zajęciu ,sios ciał pomordo­
wanych dzieci z wykłutym i oczami i iń: 
nym i>. śladami straszliwych okaleczeń. 
Naczelny gestapowiee^zosta} potem przez 
rozwścieczoną ludność Pragi spalony 
żywcem.' jFylkoidśn, kio zna dokładnie 
łagodny charakter czeski oceni, jak w iele 
trzeba uczynić, b y  taki Wybuch wście­
kłości wywołać.
• O d poniedziałku radiostacja praska z.a- 
cżyna wysyłać w  eter wołania .0 pomóc. 
Sytuacja staje śię 'groźna, oddziały nie­
mieckie napierają, coraz mocniej. N ie 
wystarza zdobycznych „panzerfąustów".

W  tym momencie zgłasza się do do-

Wódżiwa’ „Narodni S£rańne"Srfaży'®"w 
śródmieściu praskim .dwóch Pplaków w 
imięniu .22 b. więźniów obozów koncen­
tracyjnych. Um ieszczeni, przez Bfjezti-
Ców w ‘ szpitalihh praskich, żdolfii^eszSe*
do walki, zgłasz^-ą -się do dyspozycji ja­
ku oddział przęciwcźofgożry. Prępjómtó 
sposób wypróbowany w  Warszawie 
butelki 2 benzyną.: 

w. krótkim czasie sprowadza się zapas 
butelek ' i benzynę,' Siostry . ©ddzibitt 
szpitala na Bulovee z ulicy Salmowskiej 
zaopatrują butelki w  wymyślone ad hoc 
z^paln^Ki, ż gazy,

Z czołgami jednak oddział już śię nie 
zmierzył, gdyż nadeszła pierwsza, naj­
bardziej niespodziewana odsiecz-•' od­
działy renegatów sowieckich, tzw. „Wta- 
sowców*, w  ostatniej chwili zmieniły 
znęWu. sztandar przychodząc na odsiecz 
Pradze .przeciw Niemcom.

. Losy miąstą ważą się jeszcze przez na- 
.dzień, —  pierwszy dzień pokoju 

dla reszty Europy, 9 maja, Armią amery­
kańska, oddziały gen. Pattoną, odległe są 
od. Pragi podobno o 80 km, ale pierwsze 

: » i e  wiadomo, czy przypadkiem, czy 
pa mocy jakiegoś porozumienia -£ przy­
bywają do Pragi wieczorem. 9 mają od- 
dzmly,.czołgów.marsz, Koniewa. 'Góne-

składaUb r o f  ^  jUŻ 

Dzień ,ną|feiiY , dzień 10 mają, pierw­
szy dzień pokoju dla Pragi, był wielkim

dniem • radości! Po . zalanych słońce?*] 
ulicach roiły  się tłumy odświętnie ubw* 
jjB i ludności, żołnierzy sowieckich i poW"ł 

JMaskioh.^Ulicami przesuwa® 
się konwoję w ięźniów pocnwyWfflSH 
gestapowców, SS-jnanów i c m n  

I W *  .„Reichsprotektoratu",. -ktOTfe 
starali sięiiijśós niepostrzeżenie i zostali; 
w  potę ujęeL Przez kilka dńi jesz®?- 
trwały łow y  na . zagubionych w  - mifÓiS 

czyhający^
•? i.9(®ło^ ę  dp strzału bronią w  miesźktó 
m ach ina strychach i na drzewach'.^D° 

.13 maja obowiązywał w  Pradze — pod*j 
:ćzas mocnych, m ajowych.upa.łów -y zar 
kaz otwierania okien. „Golębiarze" 
aziłi sobie, wycinając w  szybach sirzbl' 
mce.i. W  jednym wypadku ścigano pt«®  
cały. dzień po dachach cztefech Niem- 
ców, uzbrojonych w: karabin maszynowf| 

Przy usuwaniu barykad pracowały. h°'; 
^®JyyH^tujeckie, strzeżone 'przez poW, 
stańcóW —  często w  bialo-niebieskich pa*- 

;S»ąstych .śtrdjhch w ięźn iów  obozów r a i  
?e?£ a®Yj?Vych. Z nieukrywaną, zlośtiW% 
ra usprawiedliw ioną d tugoletnuj1'
uciskiem, patrzyła na t o  ludność P?%| 

kilku dniach p rzyby ł do Pragi 
republiki 'czechosłowackiej z prezydem.: 
tem Beneszem ńa czele. Wśród nióopisaą 
ne9 °  entuzjazmu tłumów .prezydent Be- 

si® d.o swojej prawowitej -a®* 
uzipy, na Hrad .praski, który jesienią IW"; 
“ łusiął opuścić.
, Napaść niemiecka na Europą, rozpoczę', 
ta zajęcięm Pragi 15 marca 1939 j f l H  
czpną.  ̂żosłalą kapitulacją ostainiefe X :,'i 
mieckićh oddziałów w  Pradze 9 maja , 

. Andrzej Józef Kamiński
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Wrocławska Dyrekcja Odbudowy
“• ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót remontowych, budowlanych:
f P  1) w  budynku -Liceum Mechanicznego przy ul. Jemiołowej 57/59,

2) w  budynku Liceum Komunikacyjnego przy ul. Arletiusa 9, 
w  3) w  budynku Liceum Handlowego i Administracyjnego przy ul. 

p i  Glinianfej 30,
4) w  budynku Szkoły Powszechnej N r 10 przy ul. Niemcewicza 2a, 

p  we Wrocławiu.
I Otwarcie ofert nastąpi: a) dla robót wymienionych w.p. 1 i 2 w  dn. 

|21 maja 1947 r., godz. 12-ta, b) dla robót wymienionych w  p. 3 i 4 
w dniu 22 mają 1947 r., godz. 12-ta, w  sali konferencyjnej (Nr 127) 

pt gmachu Wrocławskiej Dyrekcji Odbudowy, ul. Ofiar Oświęcimskich 
ljjj/40, gdżie należy złożyć oferty w  wyżej podanych terminach.
P  Oferty należy wnosić w  zalakowanych kopertach, opatrzonych na­
pisem tytułowym oferowanej roboty, przy dołączeniu, dowodu wpłace­
n ia wadium 1 proc. ofertowej w  Kasie Urzędu Skarbowego. (Rynek 30) 
p a  rachunek sum depozytowych W D O . Oferty obowiązują oferentów 
Ido dnia 21 względnie 22 czerwca 1947 r. Podkłady przetargowe i infor- 
raiacje można otrzymać w  godzinach urzędowych w  Wydziale Zleceń WDO (pokój N r  122).
* §  Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferentów dla 
Plecenia wykonania cżęści robót i prawo unieważnienia przetargów.

(1462)

P R Z E T A R G
: Przedsiębiorstwo Państwowe „Film Polski" Wydział Techniczno-
lawestycyjny w  Łodzi, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
frobót remontowych w  domu wypoczynkowym w  Karpaczu ul. Wielko­
polska N r 40.
| Oferty pisemne odpowiadające treści kosztorysu ślepego należy 
składać w  Kierownictwie domu wypoczynkowego w  Karpaczu Ul. 
wielkopolska N r  40, do dnia 15 maja 1947 roku do godz. 12-tej, w  ko- 
feercie należycie zamkniętej z napisem: „Oferta na wykonanie robót
[remontowych w  domu wypoczynkowym Karpacz". Otwarcie ofert na­
stąpi w  tym samym dniu o godz. 13-tej w  biurze Kierownika domu w y­
poczynkowego, Karpacz, ul. Wielkopolska N r 40.

Szczegółowe informacje oraz kosztorys ślepy z warunkami prze­
targu otrzymać można w  Kierownictwie domu wypoczynkowego, Kar- 
pacz, ul. Wielkopolska N r  40, ya opłatą 200 zł.

Vadium przetargowe zgodnie z przepisami obowiązującymi w  wyso­
kości 40.000 zł. należy złożyć w  KKO Karpacz N r konta 221/9, a kwit 
wpłaty dołączyć do oferty. /I Przedsiębiorstwo Państwowe „Film Polski" zastrzega sobie prawo 
wyboru ofert lub unieważnienia przetargu bez podania powodu-.

Przedsiębiorstwo Państwowe 
„FILM POLSKI"

1(1451) Wydział Techniczno-Inwestycyjny

cM

zarząd Państwowego Uzdrowiska w  Dusznikach-Zdroju
o g ł a s z a

przetarg na dzierżawę nieruchomości
w  Domu Zdrojowym w  Dusznikach-Zdroju (pow. Kłodzko). 

t Obiekt powyższy wydzierżawiony będzie na okres jednego roku 
począwszy od dn. 1. 6. 1947 r.

Oferty składać należy w  biurze Zarządu P, Uzdrowiska w  Duszni­
kach-Zdroju do dń. 20. 5.\47 r. godz. 15 w  kopertach zalakowanych bez 
znaków firmowych.
i*-- Oferenci winni wpłacić dó kasy Zarządu Państw. Uzdrowiska 
i* Dusznikach-Zdroju 2 proc. od zaoferowanej sumy tytułem vadium.

Oferenci muszą posiadać uprawnienia branżowe (zawodowe), któ­
rych dowody w  uwierzytelnionych odpisach winny być łącznie z kwi­
tem na wpłacone vadium dołączone do ofert.
* Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 21. 5. 1947 r. o  godz. 12-ej 
Nr biurze Zarządu Państwowego Uzdrowiska w  Dusznikach-Zdroiu.
| Zarząd Uzdrowiska zastrzega sobie prawo wyboru oferenta nieza­
leżnie od w y s o k o ś c i oferowanej sumy, dowolny wybór między oferen­
tami, . możność przeprowadzenia dodatkowego ustnego przetargu °raz  
[unieważnienia przetargu bez podania powodu i prawa oferentów do od­
szkodowania.

Wzór umowy dzierżawnej i podkładki ofertowe znajdują się do po­
brania za zwrotem kosztów w  biurze Zarządu Państwowego Uzdrowiska 
|r Dusznikach-Zdroju (pow. Kłodzko), gdzie również należy się zwrą- 
pić po bliższe informacje.

OBWIESZCZENIE
Na podstawie Rozporządzenia Naczelnego Nadzwyczajnego Komi­

sarza do W alki z Epidemiami z dnia 10 czerwca 1921 r., wydanego 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych w  przedmiocie 
otrzymania porządku w  miastach Dz. U. R. P. N r 55 poz. 34 b § 11 
w z y w a  s i e  wszystkich właścicieli bydła: koni, krów, owiec, koz, 

||wiń, aby w  terminie do dńia 1 czerwca 1947 r. zgłoąili się do Wydziału 
: Zdrowia —  Oddział Sanitarny, ul. Nowowiejska N r 36, pokój N r 12,
, celem okazania zezwolenia na utrzymanie bydła na terenie miasta.

Ci, którzy zezwolenia nie posiadają, winni złożyć podanie o wyda- 
, Uie takiego zezwolenia.

Obowiązek ten ciąży również na kupcach i rzeźnikach, handlują­
cych bydłem.

Od dnia 1 czerwca br. właściciel® bydła, nieposiadający takiego ze- 
^wolenia podlegną karze, przewidzianej w  art. 8 ust. z dnia 14 lipca 

B P  r. (Dz. U. R. P. N r 61, poz. 388). Ł  . ...
* si BUfl i S  j i  fl Za Prezydenta Miasta

(— ) Dymek Zdzisław
(1441) Wiceprezydent

OGRODNICY
zaopatrujcie sle w pompy 
do opryskiwania drzew  
i nawadniania waszych 
działek we Wrocławskiej 

| F A B R Y  C E  P O M P
"n i. J .p le lly  7 — td. M l.

Tygli Grafitowych, 
odlewniczych

p o szu k u je  W ro ć > a w sk a  
F A B R Y K A  P O M P
lih  Jaeie^y 7 teł. <48

Ogłoszenia drobne

H A  N  ft I O  W  E

NOŻYCE do elęda blachy kupię, j Oferty 
nr. 100 „Czytelnik", Wrocław, Krupnicza 
nr. 13. (146)

Nowootwarta Piekarnia Paryska, wypiek 
chleba, bułek i ciastek, ul. Paujińska 9, 
Budner Witold. (1455)

W OLNE POSADY

Państwowe Liceum Komunikacyjne, we 
Wrocławiu poszukuje inżynierów, mechani­
ków i ;  elektryków, na Wykładowców przed­
miotów zawodowych. Warunki do omówie­
nia w  Dyrekcji Szkoły Ul. Arletiusa Nr 9 
obok Dyrekcji Kolejowej. ________(1432)

Centrala Rybna, oddział Wroćław, ul. Bo­
rowska 2, poszukuje: magazyniera, wędza- 
rry i akwizytorów do zbierania zamówień 
na ryby na prowincji. (1459)

RÓŻNE
SPECJALISTA chorób dziecięcych dr med. 
Zofia Ramert-Popielska, przeniosła ordy­
nacje z Krakowa do Wrocławia, przyjmu­
je 2 —  4, ul. Nowowiejska 96. (1460)

POSZUKIWANIA
Władysław W yzgo Wrocław, Krasińskiego 
54, poszukuję matkę Zofię, siostrę Aleksan­
drę, braci: Stanisława, Antoniego, Kazimie­
rza Wyzgów. (1457)

u n i e w a ż n i e n i a

UNIEW AŻNIAM kartę rozpoznawczą wy­
daną przez Starostwo Miechów, zaświad­
czenie rejestracji RKU, Kłodzko, /leg. S. L. 
Sobczyk Stanisław. (1452)

Unieważniam zgubioną, kartę przesiedleń­
czą wydaną przez gm. Złotniki, pow. Ję­
drzejów, Michalski Józef. (1453)

Unieważniam skradzione dokumenty: za­
świadczenie pracy odcinek wymeldowa­
nia, Krawczyk Emilia, Wałbrzych, Pankie­
wicza 32. , v (1454)

Og+aszjajcie się '
—  w —

.Naprzodzie Dolnośląskim*

Przetarg nieograniczony
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział W  Wrocławiu, ul. Pro­

szowska 6, ogłasza przetarg nieograniczony na:
1. Remont i uzupełnienie instalacji centralnego ogrzewania, wodo- 

kanalizacyjnej i sanitarnej w  budynku N r 3.
v 2. Remont i uzupełnienie instalacji centralnegp ogrzewania paro- 

wodnego i wody gorącej oraz remont i uzupełnienie instalacji wodo- 
kanalizacyjnej i sańitarpej w budynku N r 4.

Przy pl. Prostokątnym 8, we Wrocławiu u zbiegu ulic Tad. Zieliń­
skiego, Gwiaździstej i Charlotteń.

Podkładki ofertowe otrzymać można za zwrotem kosztów w  biurze 
Oddziału ZUS przy ul. Pfoszowskiej 6, II p. w  godzinach urzędowych od 
dnia 9-go mąja 1947 r. począwszy. , 1

, Oferty w  oddzielnych zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta 
na remont instalacji w  budynku N r 3t‘ i „Oferta na remont instalacji 
w  budynku N r 4", należy składać w  wymienionym biurze do dnia 19 
maja br., do godz. IG-tej, po czym nastąpi komisyjne otwarcia ofert.

Do Oferty dołączyć należy dowód złożenia vadium w  wysokości 
1 proc. sumy ofertowej. Vadiutn należy składać w  Kasie Oddziału ZUS  
albo wpłacić na rachunek bieżący N r 366 Oddziału ZUS w  Banku Go­
spodarstwa Krajowego Oddział we. Wrocławiu, względnie na rachunek 
bieżący Oddziału ZUS N r 343, w  Banku Gospodarstwa Spółdzielczego, 
Oddział we Wrocławiu.'

Zakład Ubezpiećzeń Społecznych Oddział we Wrocławiu zastrzega 
Sóbie prawo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, zmniej­
szenia robót oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

(1440)

Zarząd Państwowego Uzdrowiska w Cieplicach-Zdroju
o g ł a s z a

przetarg na dzierżawę restauracji
„Casanowa" w  Cieplicach-Zdroju, Pl. Piastowski 1

Obiekt' powyższy wydzierżawiony będzie na okres od dn. 15. 8 47 r. 
do dn. 15. 4. 1948 r.

Oferty składać należy w  biurze Zarządu P, Uzdrowiska w  Ciepli- 
cach-Zdroju, do dn. 22. 5. 47 r. godz. (5 w  kopertach zalakowanych bez 
znaków firmowych.

Oferenci winni wpłacić dó kasy Zarządu "Państw. Uzdrowiska 
w  Cieplicach-Zdroju 2 proc. pd zaoferowanej sumy tytułem vadium.

Oferenci muszą posiadać uprawnienia branżowe (zawodowe), któ­
rych, dowody w  uwierzytelnionych odpisach winny być łącznie z kwi­
tem na wpłacone vadium dołączone do ofert. ' '

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 23. 5. 1947 r. o godz. 12-ej 
w  biurze Zarządu Państwowego Uzdrowiska w  Cieplicach-Zdroju.

Zarząd Uzdrowiska zastrzega sobie prawo wyboru oferenta nieza­
leżni® od wysokości oferowanej sumy, dowolny wybór między oferen­
tami, możność przeprowadzenia dodatkowego ustnego przetargu oraz 
unieważnienia .przetargu bez podania powodu i prawa oferentów do od­
szkodowania.

'  W zór umowy dzierżawnej i podkładki ofertowe znajdują się do po­
brania za Zwrotem kosztów w  biurze Zarządu Państwowego Uzdrowiska 
w  Cieptićach-Zdrojn (pow. Jel. Góra), gdżie również należy się zwracać 
po bliższe inforritaćfe. (1444)

KOMUNIKAT
Miejska Rada W F  i P\V" wzywa wszystkie kluby i organizacje spor­

towe: 1) aby zweryfikowały posiadane przydziały na boiska i place 
sportowe do dnia 25 maja 1947 r., 2) aby kluby i organizacje sportowe 
nie posiadające przydziałów zgłosiły swoje zapotrzebowanie do sekre­
tariatu Miejskiej Rady W F  i P W  w  Zarządzie Miejskim pokój 84a 

1131kr Ą M. Rada W F  i P W

L

BO 0DBI0RC0W ENERGII ELEKTRYCZNEJ
Przeprowadzona w  ostatnim czasie przez inspekcje ZEOD kontrola 

stwierdziła szereg faktów samowolnego przyłączenia .urządzeń elek-' 
trycznych do sieci rozdzielczych Zjednoczenia oraz pobierania energii 
elektrycznej bez wiedzy Zjednoczenia.

Niniejszym ostrzega się, że z energii elektrycznej korzystać mogą 
tylko ci odbiorcy, którzy zgłosili pisemne zgłoszenie o -pobór energii 
elektrycznej w  Biurze Sprzedaży Energii Elektrycznej i zostali przez te 
biura przyłączeni do sieci rozdzielczych. W obec tego wzywa się 
wszystkich odbiorców, niezgłoszonych w  Biurze Sprzedaży Energii 
Elektrycznej, aby niezwłocznie dopełnili obowiązku zgłoszenia.

W  razie wykrycia odbiorcy samowolnie przyłączonego lub nie- 
żgłoszonego, będzie on bez żadnego uprzedzenia odłączony od sieci .
oraz pociągnięty do odpowiedzialności karnej za nielegalny pobór 
energii elektrycznej. Niezależnie od tego zostanie ściągnięta należność 
za nielegalny pobór energii zgodnie z przepisami taryfowymi co naj­
mniej za rok Wstecz.

W  razie objęcia przez odbiorcę nowego lokalu, w  którym znajdują ,
się odbiorniki energii elektrycznej (żarówki, grzejniki, silniki Itp.), do­
łączone do sieci ZEOD, winien on w  ciągu 3 dni zgłosić w  miejscowym 
Biurze Sprzedaży Energii Elektrycznej objęcie nowego lokalu, w  prze­
ciwnym razie ewentualna zaległość poprzedniego abonenta będzie ścią­
gnięta od nowego odbiorcy.

Stwierdzono, że Biura Sprzedaży Energii Elektrycznej często nie 
mogą w  przepisanym ogólnymi warunkami miesięcznym terminie w y ­
stawić odbiorcy rachunku za zużytą energię z powodu zamkniętego 
mieszkania, nieobecności odbiorcy itp. Wobec tego wzywa się odbior­
ców, u których w  terminie miesięcznym ifunkcjonariusze Biura Sprze­
daży Energii Elektrycznej nie dokonali rachunku, do zgłoszenia się 
w  ciągu pierwszych siedmiu dni miesiąca, pod rygorem odłączenia od 
sieci, do właściwego Biura Sprzedaży Energii Elektrycznej z ostatnim 
otrzymanym rachunkiem za energię oraz aktualnym stanem licznika, “ *7
celem wystawienia mu rachunku za zużytą energię,

i J I D N O C l E N 1 B  E N E R G E T Y C Z N E  l l l f l l  D O L N O Ś L Ą S K I E G O

««kNV l i c > ..0 /1. U < .iwihn* tm 10 «Ł  u  w w a t. PoaSuktwalila rodzm I p rze ; po 5 zL, reklamowe 85 cl. W tekście W tl.. Uustyu druh' /.. 100*/. dro*e). W oumerzcti tw iaiecznycb ł&Y.,droseJ. ftrzy
l e n t  ” i ^ T ^ e k W t a r i  I u n etow e  -  15*5rtóeto . Za terminowy druk Ogłoszeń Administracja ule odpowiada. -  Zastrzelone miejsca 60V. dro*a|.$ *  *

wielokrotnych ogłoszeniacn »  Zakładach Grafie*n»eb Spółdzielni Wydawniczej ..Wiedza*, we Wrocławiu, ul. W ierzb ow e* )

Kedaktoi oigi Bronisław Winnicki F 0364 Wy<W<»cn sinM.tiielnia Wyda» n... Wiedza *



NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI3 * -
lici (403!

Jak grupa operacyjna M O  
zlikw idowała bandę na terenie miasta
Pies milicyjny Skok nad przepaścią 
Jazda na rozhuśtanej rurze — W  ban­
dyckiej „melinie**

Zwolna zapada zmrok. Miasto otulaj po- 
a .każdą chwilą, ciemności, ,. sNa 

pełnych zgiełku ulicach zamiera ruch; fala 
przechodniów rozpływa się wśród labiryntu 
tdic. Od >cza8u do czasu, dzwoniec ostrze­
gawczo, przemknie uiigę jarzący światłami 
tramwaj. O , tej porze, w zniszczonych dzielni* 
cach. miasta jakieś tajemnicze postacie oży­
wiają martwe pustkowia  ̂ Czasem w czelu­
ściach którejś z bram zniszczonego domu mi* 
gnie na chwilę światełko palącego się papie­
rosa, czasem ulicą przebiegnie tajemniczy, ■ o- 
sobnik, niknąć na odgłos kroków w sobie 
tylko wiadomej kryjówce* Czasem także ci­
szę pustkowi przerwie czyjeś rozpaczliwe' Wó- 
łaęie: Milicja, na pomoc!!!

Samochód pędzi i  zawrotną szybkością pu­

po sesji, skąd wieczorami udają się na ^oho* 
t f V

Jeszcze kilka chwil zawrotnej jazdy wśród; 
panujących ciemności i coraz .bardziej znisz­
czonych ulic ; i jesteśmy na miejscu/ ,J3g celu: 
wskazanego w meldunku dzieli nas odległość 
kilku ulic. Dla ostrożności pozostawiamy tu 
swoje wozy, aby warkotem. nie spłoszyły 
„ptaszków**. Dalszą część drogi trzeba prze­
być pieszo  ̂ z zachowaniem daleko idącej ó-i 
strożnolci. Zaczyna , się więc wędrówka wśród 
wypalonych, zniszczonych ulic. W bladej po­
świacie księżyca * szkielety domów sprawiają 
makabryczne wrażenie. Długi sznur milicjan­
tów przesuwa się wolno pod napół zawalony­
mi ścianami. Na ’ czele kołu piny kroczy popu­
larny „Bródka4*, dowódca dzisiejszej wypra­

ży. I  znów grupa funkcjonariuszy M0  nikttie 
w ' zdWrflotifej gruzem bramłC.^Wspihtfj^;1 Zię
po zwfloęk. igru^ib docieramy do tóosuakowb 
nieuszkodzonej klatki schodowej. Cała ^ruffli, 
zatrzymuj es ię  dla zorientowania fię w sytui- 
[cji. Znajdujehiy si|"w iiap6ł zawalonej sieni 
budynku, który przed/ zniszczenięni puęścił w 
sobie prawdopodobnie jakieś “biura..‘Nad głę* 
[wami migocą nam gwiazdy* popii^zy siarczą­
cymi ścianami wlewa się do środka poświafi 
księżyca. M m

¥  pewnym' mórnemeie węszącyvwd8tuwicznie 
pies rzucił się z cichutkim skowytem w kie-; 
runku schodów. Jak lia' komęndę śnoft 
tła strzeli! w tamtyih kieNfiku. Bi&Ś^pidził 
już̂  schodami pod górę. Bez chwili namysłu 
tniUcjAanęi  ̂pepęd^iU jsą niin, gasząc; T uprzeanio 
latarki. Wśró$ cieptrioścl Mychaó-hyio szelest 
osypującego *się -gruzu szybki ^odgłos kro­
ków biegnących. Co chwila trzeba było prze* 
skakiwać dziury po brakujących stopniach.. W 
ten sposób dotarliśmy na wysokość drugiego 
piętra.

Staliśmy u kopca Matki schodowej, na bnźe-

...Obok zburzonego kościoła' znajdowała się niem niej zniszczona 
posesja...
Zburzony • dom przy ul. Borowskiej/ w  którym funkcjonariusze 
MO natrafili po - dłu gich : poszukiwaniach ? ita m elinę bandy.

...po wyważeniu drzwi znaleźliśmy się w nietkniętym powieszcze- 
niu. Obok cięplęgo '. jeszcze piecyka spali na ziemi bandyci. Płk ‘ 
szafce łCiały w pogotowiu pistolet i ^grimt^CT/ T 
(Serwis własny „Naprzodu Dolnośląskiego44. Foto-Czelny

stymi o tej porze ulicami miasta. ¥  pędzie 
mijamy Ogrodową, za chwilę snop światła 
reflektoru * samochodowego rozprasza Ciemno-: 
ści na ul. Powstańców Śląskich. Jakimś, sobie 
tylko wiadomym sposobem, szofer unika najr- 
rozmaitszych wyfw w jezdni, nie bardzo prży 
tym zważając na całość swych pasażerów. JUc 
nie ma czasiąli -

Jedziemy wraz».•§.. grupą • operacyjną « MO na 
nocną obławę. Meldunek & z obserwowanej 
dzielnicy doniósł ó , pokazaniu się jakichś ta­
jemnic zych osobników. Według1 relacji, ukry­
wają się on i* na terenie ’ jednej, ze • spalonych.

Konferencja prasowa
w  Prezydium W R N

. y  piątek-ybm., w Prezydium /WRN,odbyła, 
się' kohfeVńicja' praspWia, udzljal w 
wzięli przewodhicząey WRN-'' Ą.’- Sadrakułh, 
wice pwtewedniozący- A.-G*liń«ki( • członkowie 
Prezydium - WRN. Efrobut,'. J, Varank»,
J. Warwas era; przedstawiciele Polskiego Ra­
dia i prasy. ■ ■ .■ ' •. /  9 i

Tematem konferencji’: było oMów tenże roli 1 
żądań W RN. Jisoo naśfżietlil te sprawy prze­
wodnicząc? A.1 Śidfakpl% ! ppdb,re#aj3e; -tJjWpt-g 
nie jedno , z zadaM- Rad -Ńaroidowyęb,!, jłąiepię 
dp wprowadzenia w. życie■ w iotk ich  
Iftyki demokratycznej. Poza ' tym ppruśzónp: 
kwestię właściwego stosunku dp W RN wyra­
zicieli p ^ u  piibliczneji’ jakiftii's‘ą ra'dM'i'pMM-

* f ? ‘W l  '& * )< *

wy. Tuż obok1, niego, tropiąc niewidzialnych 
wrogów, idzie tresowany pies' policyjny.

W pewnym momencie ulica załamuje się; 
gwałtownie, wychodząc na obszerny plac. Na 
rozkaz dowó.dey przysiadamy wszyscy pa gru­
zem zawalonej ulicy. Cel wyprawy przed na-

Na obszernym placu, vr Świetle księżyca, 
widnieją żałosne resztki zburzonego kościoła. 
Ruińy znajdują się na placu okolonym ze­
wsząd żywopłotem i swobodnie rozrastający*, 
mi się haszczami. Wolno, .unikając przestrze­
ni oświetlonych blaskiem księżyca, 'dociera­
my do ogrodzenia. Kilkoma .przejściami 
wkraczają ' milicjanci z bronią gotową do 
.strżału ita dziedziniec. Długi łańcuch. mili' 
cjunt ów sprawnie okala ruiny.

Dowódca wraz z grupką oficerów śledczyeh, 
przyświecając sobie kieszonkowymi latarka­
mi, wchodzą, wolno w ruiny. Wkrótce giną 
nam , z oczu, dochodzą nas tylko szmery usu­
wającego się spód, nóg gruzu. Następuje dłu­
ga chwila”  oczekiwania. * Na ws?yśtlHcfi"1Ewar  ̂
rzach widać nerwowe naprężenie. Jakie będą 
. rezultaty poszukiwań?

Poszukiwania trtćają prawie godzinę. Gru­
pa2 oficeroW przetrząsnęła wszystKie zaKamtu® 
ki, mogące służyć bandytom za schronienie. 
Po półtoragodzinnym poszukiwania ' zapada' 
decyzja: trzeba szukać dalej, tu ich nie ima.

Krótka nafada oficerów. Za posesją kościo­
ła sąsiaduje niemniej opuszczony plac, na, 

.którym. wznoszą się wypalone"ściany jakiegoś 
budynku. Może tu? ‘ ( ‘
; p0 chwili łańcuch posterunków otacza gru-

gu otwierającej się tuż pod ńaśzyirii 'nogami 
dwupiętrowej przepaści., Dyskretne światełko 
latarki ręcznej prześlizgnęło się po opalonych 
muzach. W lewo od schodów znajdował się. 
ponadi przepaścią gzyms szerokości 1,5 cegły. 
Jeden z milicjantów przedostał się na ten po­
most I i po chwili usłyszeliśmy jego ciche na­
woływanie: — Jest, jest!U.

Za milicjantem przeskoczył na gzyms do­
wódca grupy . Po przeciwnej stronie niszy, bę­
dącej ongiś korytarzem, leżały ułożone na 
poprzecznych, przewodach kanalizacyjnych de-

..Jeden z milicantów przy pomocy zwisają­
cych przewodów wodociągSwŻch zdołał prze­
dostać się na prowizoryczny pomost, z .którego 
drzwi zamaskowane ' ha boesshej 'ścianie ’ wio­

dły do kryjówki bandytów...

ski. Był to na pierwszy rzut oka prowizorycz­
ny pomost, służący komuś dla utrzymania się 
nad przepaść^ Trudność polegała na tym, że 
nalegało przeskoczyć około 2,5 metrową od­
ległość, aby przedostać się na ten pomost. 
Ale od Czegóż pomysłowość?

Jeden z oficerów zauważył już poprzednio 
Zwilżające. pionowo przewody wodociągowe: 
Teraz ten sam . oficer, trzymając się przewo­
dów, przerzucił się jak na linie ,na zaimpro­
wizowany pómost. W następnej ' sekundzie nad 
przepaścią przerzucona została' deska, po któ­
rej przeszli inni -hf uczestnicy w-yprawy. Zna­
leziono się przed zamaskowanymi drzwiami. 
Kilką Strzałów oddanych wobec tego, że drzwi 
zamknięte były od wewnątrz i... snop światła 
zapalonego na chwilę; oświetlił, siedmiu na- 
wpół rozbudzonych ludzi, wystraszonych nie­
spodziewaną .wizytą. . Znaleźliśmy, się w po­
mieszczeniu, będącym kiedyś kuchnią. Dziw­
na rzecz, mimo Zniszczenia całego budynku, 
jakimś, szczęśliwym trafem ocalał ten pokój, 
aby Stać się /kryjówką bandytów.,

■ O tym, że. mśełiśmy. pgzed sobą bandytów 
świadczyły wymownie: pistolet i 6 granatów, 
ułożonych na stałe. • -

Wracaliśmy tą samą drogą, Jrtórą przybyli­
śmŷ  Pomiędzy dwuszeregiem milicjantów, 
trzymijącycb broń gotową <to strzału, kroczy­
ło ze zwieszonymi głowami siedmiu ujętych 
bandytów. %

St. S.

Najmodniejsza metoda panów złodziejów
przez okno po drabinie

Niesłychanie zuchwale kradzieże domo­
we stały się ostatnio plagą dzielnic willo­
wych. Bandy' zmieniły obecnie system Mra- 
dzieży • i nie wlamują; się. pjzez drzwi W 
czasie nieobecności właściciela, ani nie za­
kradają się pógną noćą, lecz w godzinach 
wieczornych dostają się do mieszkak — 
przez okno p o  drabinie. Nie „przeszkadza­
ją" im w tych czynnościach właściciele 
mieszkania, znajdujący się w sąsiednim 
pokoju —  spożywający kolację lub, słucha­
jący radia. Żłodzjeję potrafią szybko i bez­
szelestnie opróżnić szafy I zniknąć ze giro- 
ją zdobyczą oraz drabiną bez najmnief§Ee- 
go śladu.

Plusy i minusy Gazowni Miejskiej
Gaz bywa najtańszym, niekiedy zaś najdroższym paliweml

Mn 4 ul. Zbożowej grupa robotników roz­
kopuje ziemię pod chodnikiem, doszukuje 
się jakiejś ruty, długo .ją bada, ̂ bŷ . następ­
nie wykopać i mozolnie' jąnaprawiąć i.spa- 
wać. To brygada robotńlSa' oraz monterzy 
gazowni Miejskiej. K i ' polećefiie Biura 
flschnicznego Gazowni,- kierowanego prZez 
inż. Mateję, przedłużają uliczną siep ̂ gazo­
wą tam, gdęią^nie była jeszcze, po'zniszcze­
niach wojennych, uruchomiona. ;
% Taki obrazek robót ziemnych nad zgazy­
fikowaniem miasta widzimy obecnie na 
Wielu ulicach. By dowiedzieć się o aktual­
nych pracach Gazowni. Miejskiej,, udajemy 
♦ ię  po informacje do dyrekcji, Gązpwni.
I t  Okazuje się, że obecpe wyśfiki Gazowni 
skierowana śą przede wszystkim dlą. odbu­
dowy sieci śródmieścia 1 ołaz nifektótych 
przedmieść, gdy w  pierwszym okresie ■ uru­
chamiania Gazowni,'w roku 1945 i  194f>, 
Odbudowywano %ieć‘ na peryferiach Wro­
cławia, czyli w  dzielnicach pajgęściej za- 
ipieszkaiych;. gj a f  ** I  | ,
Ę  Obecnie Gazownia Wrocławska," urucho­
miona, jest w ,3t^/A^posjąda., ok,It̂ „tx !| j§ęx  
konsumetów i produkuje miesięcznie Mi­
sko., jLP0Q>PQQ ,rn’„ 9BĘU......

Gazownia Miejska we .yfręełanriu . odbu­
dowywała się dotychczas, bez' żadnych na 
ten cel kredytów, choć otrzymała urządze­
nie zdewastowane poważnie tak przez dzia­
łania'wojenne 'Jak i przez ' eksploatacyjną 
gospodarkę niemiecką.

— M . . . W  Moł»f..m .iodnak krpdvtv sa-aa-

zówni> bezwżglądnie potrzebne: i to w wy­
sokości przeszło 65 milionów zł., w  roku, 
,zaś-przyszłym pr?e?zł,o dwukrotnie W.iO; 
ńĆT.TJuyby . Gatiównia ofrirytpąła, k fgay^i 
rńogłSby jeszcze w  ciągu fb/ urudbolnić' pro­
dukcję do SOUh swojej przedwojenhhj. zRul-i 
ności produkcyjnej. - A  teraz trzeba wie­
dzieć, że Gazownia Miejska wie Wrocławiu 
jest największą zę wszystkich gazowni w 
Polsce.

± :
Mieszkańcy Wrocławia, i widząc roboty 

ziemne rohcrtniczyĘh brygad Gazowni, Miej­
skiej na, syróich pieszą sią.Z ryckRy
go pósiadahia gazu W sSiżóifch. ‘ g ó śp o ^ ^  
stwach domowych. Przecież gaż fo taka W 
dom'u wygoda: i w kuchni i w  łazience. A  
przy -tern jest najtańszym paliwem,
:! Jeśli jednak, czytelniku, nie.«masz. w do- 
I mu gazomierza, , a do. tego masz.. nieszczę­
ście epieąąkpć wraz z kilku jeszcze rpdiigą- 
rifi śr/1.' zw.‘ Willi jedrtoródżihnej, ‘ nie' cilśs? 
Się naprzód z|posiadAl^a^ę|ąz^! Otrzymasz 
bowiem, choćbyś był pracownikiem na e- 
tacie i. choćbyś wypalił-mniej niż określo­
ne w trybie 60 m* gazu w ciągu miesiąca, 
rachunek - tak- słony, że doznasz - lekkiego 
zamroczenia. -
ł Co się okaże? —  Źe kontroler,' zapomi­
nając, że to nie rok 1939 a ty nie szkop, 
rożwalająpy się że' swbjgTainitfą w" Ćałej 
■willir wystawi jeden tylko taęhunek . dla 
Miką, zamieszkałych w tej willi rodzin, łi-

cząc: s«ałą< ilfflść iSzypalopego gazu pJUd 
kontyngentowe ,6p m* pó- 9 zł. ,
, Nasza czytelniczka, ' jedna z mieszkanek 

tąkjąi., WiJjl. p jednym g^omierzu, otrzyma­
ła ' W fen sposób rachunek z gazów A  W 
żńiisiąEU MeżAcym hie na 600 z f  —  .70^ żł, 
jak dotychczas, lecz —  na' ni mniej ni Sią- 
cę̂ ; ętyiko uta sumę 2.312- zł.

; Gdy, wziąwsr^ przydziały .hą m lnnłpilii 
od wszystkich, wspólnie z nią miesziHją- 
f i  w  w;iłli —  dk> tego, ■wszystkich*ra- 

pósEa do Biura RekłattacmO:' 
-M.- *  óć^oWf«ffiif6i wyjaśnieniem, naczmhik 
^ g o p  kutra jej Błusznych: iryjĄśnień f c ie  
przyjął..,da J ̂ tdtaihśt ,'eśtnd-
ęzyłi „że dld p£ągo kónśiumehma,; jest gfizo- 
mieiz i że oh Może rozmawiać jedyniSg... 
gazomierzem". '

Żyią^My mCję5, p naczelnikowi prz-®m- 
itej‘ i ińterfest^ącSj rozmowy, ;ji4  równi«:u- 
isz^ęnią* f>wyc% ci^kieh tyhięćy prRz./. 
gazomierz.

1 Natomiast* zobu i«ą ifijewy* dyrekcją fc a -  
zownj Miejskiej we Wrocławiu. bv" w maj- 
Rrotśzyffi cżSSle rozwąOTł^hSTtSrzfsĆKon- 
sumentów Pącz nie konsumentów — gazó- 
i&iterzyj' s^aw ę ' latlitsików^dis kffltff* tó*
dżin, koifeżyata}ą(sych.z.}eanegdf tylko .fiemd-
ka, jak również .* wejrz^a:-kv»kprawę !zasad4 
irioząs- esy miaaowieie', Astahtńja gażonde-- 
rza ppwinną .ko*ztcwjrać 4,CM10,-,zł, j czy pra- 
cownik może taką, sumę ze  swoich skrom- 
ny-ch poborów zapfaćic?

H. Pasz.

Wystarczy wspomnieć tylko fakty z ostat­
nich tygodni, które dośzfy do hasze] wia­
domości a zdarzyły się wszystkie na Karło­
wicach: A  ile podobnych Im było na Sępol­
nie, ' lub bardziój' jeszcze niebezpiecznych, 
bo krwawych, na Krzykach?

Oto na Karłowicach okradziono mieszka­
nie prok. Meyera, posła Górnego (zabiera­
ła?? oprócz garniturów, aparat radiowy), 
Wiceprezesa Drobuta, dr Czarneckiego, dr 
Pierszewskiego, inż. Gorozdowskiego (zabie­
rając mu płaszcze, garnitury oraz cenny 
aparat fotograficzny), ob. Sikorską 1 na- 
czek Orczewskiego (zabierając futro kara­
kułowe i aparat fotograficzny „Leića"). Usi­
łowano okraść ob. Przygocką, ale wracają­
ca do domu lokatorka zauważyła przysta- 
wtoną do okna drabinę, zawołała mieszkań- 
'W M  żłodzleł spłoszono. Złodzieje pozostaw 
wfll wysoką na dwa piętra, niesłychanie 
lekką drabinkę. Dozorczynl stwierdziła że 
dmp tego rano widziała dwóch młodych 
mrfrm i. ' f P * * W M * H h sl<> vdlllniesłychanie uważnie. "  . >.......

d„M™n^f|ńCY najgoręcej
d0 milicji, znanej ̂ e  swych energicznych 
i  skutecznych akcji likwidowania band
aby _nąjg#̂ i e j  zajęła się zlikwidowaniem
cach^ CẐ  band’ 9rasuidcych na Karłowi-

B.

lOmełńm od przodu l H M

Tlocny trubadur
Część marzeń pani I*tH t  (tych * rodzaj,, 

skromnych) doczekała się spełnienia; ^  
Lata otrzymała mieszkanko na Knrłotdcach.\ 
która to dzielnica pociągała Ją nieodparcie^ 
dawna.

— No, teraz przynajmniej, Jak mnie kto te 
pyta, „gdzie pani mieszka?", to nie będę po j 
trzebowała wstydliwie bąkać „na Grnśi<j« 
nie", ale z dumą powiem: ,a gdzieżby, jehii 
nie na Karłowicach?'! Przecież eleganckiej 
warzystwo mieszka tylko na Karłowicach!".

Takie to marzenia snuła panna Lala, rot. 
wieszając zalotne firanki w oknie swego 
koju. l, cgym wyżej przy tej czynności toikj 
ruda się nądrąbipę, tym śmielsze były jej jL j 
rżenia: na pewno w tej eleganckiej dzielniki 
poznam kogoś interesującego, ha dobrym fe i 
nowisku. Może się wreszcie wydam za fajM 
mążt Taka przecież jestem sama, MmiuteńkęS

Pani Lala tak bardzo rozrzewniła się ngjj 
sobą, że riie wiele brakowało, by spadła z j 
żej wymienionej drabinki: Przezornie więdm 
niej zeszła, postanawiając sobie, również sjąJ 
pić z obłoków marzet1.

Jak tu jednak nie marzyć, skoro na ultey l 
przed domem stoi jakiś młodzieniec, taki 
owszem — owszem, i uparcie się w nią wpa-j 
truje?

— Może to będzie ta moja przygoda, które] 
nie mogę się we Wrocławiu doczekać? — pg.] 
myślała sobie pocieszona wielce pani Lala, ha i 
po raz stając w oknie pod takim, to znów ind 
nym pretekstem.

Młodzieniec długo jeszcze urządzał JęĄ 
sterpromenade“ pod oknami naszego bóstn

Gdy późnym wieczorem pani Lała, w uro­
czym szlafroczku, z romansem Courts-MalM1 
ur ręku, posłyszała za otwartym oknem stoiw] 
pokoju szelest i gdy, z bijącym sercem steeĄ 
stalownia, że o parapet je j okna oparta jest 
drabina i że. po tej drabinie z kocię zręczrur' 
ścig wspina się jakiś mężczyzna — pomyślałaś 
„A więc zbliża się moja przygoda.,.".

przygoda" tymczasem była. już wemętrĄ 
pokoju.'

— Jaki smukły... jaki młody.., — myślała 
pani Lała między jednym a drugim gwałtouĄ 
nym uderzeniem serca.

On zbliżył się do zemocjonowanej dziew 
czyny i powiedział cicho:
, — Prędko dawaj całą biżuterię i  nie rśłl 

krzyku, jak będę ci zabierał twoje gałgankd 
bo inaczej... HAŁ.J

G D Z I E  o p ę ta m ?

W IE CZÓ R ?
TEATRY
PAŃSTW OW Y TEATR  

Niedziela, 11 hm. g. 19: „Zielone l a « |  

OPERA DOLNOŚLĄSKA 
Niedzielą, 11 brhi g . lS: „Rigolefte1?, V 

TEATR „L A L K I I  A K T O R A "
Niedziela, 11 bm. g. 16 *— przedstawi?-1 

nie dlą dzieci „O straszliwym smoku, . j  
G, 19 —  ostatni raz rew ia „Miłe złegM 

poęzątki" z Janem Kupnakowiczem (ct-1 
ny znacznie zniżone).

KINA
ŚLĄ SK  (Ogrodowa -67) film  szwedzki ->]
, „Skandal.
WARSZAWA (Fredry 17) film  polski-rj 

„Piętro w yżej".
ODRA (lii. Kołłątaja) film  radziecki — ; 

.Wypowie".
PO LO NIA (Żeromskiego 63) f. szwędził] 

„Rywal Jego Królewskiej Mości", i 
P IONIER (Stalina 71) film  angielski-" 

„Ciche wesele":
TĘCZA (Kościuszki 177) t  radziecki - 11 

„Samotny żagiel".
FA®*A (Psie Po le ) —  film  radziecki -  

„Daleka droga",

, 5 * § 8 j* Ł  Ogrodowa 67 ostatnie 3*# j 
dni fum pród. szwedz. „Skandal"; od 14 to  I 
„Królewna Śnieżka".

„WARSZAWA", Fredry 17 —  film tadn . 
„Wyspa, skarbów",

. ul. Kołłątaja — film szwajcińtl 
„Mana Luiza".

--POLONIA", Żeromskiego jo — fil® ]  
„Piętro wyżej",

Stalina 71 — film radzie^jl
jSynowie". I

„łęćza?,Kościuszki 177 — film radź. „ftjjfl 
by kawalerskie".., •
) Psie Pole — film radź* waęjPj
polska „Zygmunt, Kłosowski".

Nowi właściciele ruchomości we Wrocławiu]
*?a ziel» !  dolno-siąskiej. Pisaliśmy już 

t ę u . :  Wckoraj gluptf 
szeregi prawnych właścicieli: ruchomości. Ryli 
nsm k p  WfP^ąys^którz>y,.zaraz, *  w tr L  

urżbdżenjS j
kowite opłaty bez tanm* i cai. 1 bfrZ wezwamar.'
A„,  t trlase^c, kupieckiej

W ■Odzyskanych
— -W^apMIłhfstępcy ńaeieinikd. Wójew.
Wydz. Hand owego -  Grossmana,' dr Łacha 
psaedsSMznaeh - s/li-

Pś#ąwy*fcndk»wej -t

- ^KierówA- jrtsjśtej ^Wkridacyjnef: oR
-Jóźswak,- a to za *«J .p raebŁeft 
czeme. ^  Ifwiaszc^iie .kupcówjest w £ w -  
nym -sensie aktem %«eczhym, którym P a ­
stwo-zrzeka się wszelkich pretensji do sprL-

danych przez siebie urządzeń i towarów. JM  

Akcja nabywania własności trwa w dgtei®  
ciągu — dla tych kupców, którzy oplacih nj-.a 
ieżńosę w terminie późniejszym. Wydanif,#| 

dynioinu pozwoli na zniesifaie ® j 
nery celnej Między' nanii a resztą PóifarJfflj

Na powodzian
Za pośrednictwem naszego, pisma* k*®*?] 

pierwsze na terenie Wrocławia rrtzpor*  ̂1 
akcję zbiórki na ofiar; powodzi, wpłat"' * 3 
powodzian?

Pracownicy Dyrekcji Państwowego'' j
wislta w Szklarskiej Porębie, U W  J ł . 1

Zakłady _ Wodociągowo-Kanalizacyjna we 
Wrocławiu 50Ó zł;

Koło PPS w Wysokiem (pow. Szprota*™! 
300 zŁ


